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Na marginesie niemieckich rewelacyj

To sa oszczerstwa - oświadcza prasa francuska
PARYŻ, 6. 7. (PAT). Dzisiejsza prasa 

baryska za wyjątkiem ,.Matin“ I „Jour- 
nala" ogranicza sle do zamieszczenia 
wiadomości podanej przez prasę nie­
miecką według tendencyjnych 1 formal­
nie ;aprzeczonych informacyj United 
Press, jakoby Francja wiedziała I przy- 
chylnem okiem spoglądała na spisek 
(en . Schletchera i tow arzyszy.

„Journal" dodaje od siebie, że pewien

w yższy  funkcjonariusz niemieckiego u- 
rzedu spraw zagranicznych ‘wyjaśnił, iż 
ponieważ prasa francuska nie powstrzy­
mała sle od przytoczenia dokumentów 
angielskiego dziennikarza Steeda o 
przygotowaniach Niemiec do wojny 
bakteriologiczne], ministerstwo spraw  
zagranicznych R zeszy nie miało żadne­
go powodu manifestować w obec Fran­
cji pojednawczoścli na którą nie zasłu­

guje.
Chodzi w iec tylko o represalja. „Ma- 

tln“ stawia pytanie, czy w ładcy Niemiec 
zdają sobie dostatecznie sprawę z tegoi 
jaki oddźwięk w yw oła na świecle bez­
podstawne oskarżenie sąsiadującego z 
Niemcami narodu o udział w  konspiracji 
i przygotowaniu spisku.

„Niech żyje rew olucja naiodow a“.
M łodzi S tr. Nar. p rzebyw ają nada. 

w  w ięzieniu śledczem .

Bilans Banku Polskiego
WARSZAWA 5. 7. (PAT) Bilans Ba-i 

'h i Polskiego za  trzecią  dekadę czerw ca 
br. W ciągu ostatniej dekady  zapas 
zło ta  w zrósł o 1.1 do 490.1 milj Stan 
pieniędzy zagranicznych i dew iz zm n;ej 
szy ł się o 0.2 milj. di 43,2 milj Suma 
w ykorzystanych  k redy tów  pow iększy li 
się o 50,1 milj. do 730.8 milj. przyczem  
portfel w ekslow y w zrósł o 29.8 milj. 
do 602.8 milj. zaś portfel zdyskontow a­
nych biletów  skarbow ych o 11.4 milj. do 
59,8 milj. o raz stan  pożyczek za b e z p t1 
czonych zastaw am i o 8.9 milj. do 622  
milj.

Zapas polskich m onet srebrn. i bilonu 
Umniejszył się o 12.2 milj. do 27.6 mili.

! P ozycja  inne ak tyw a i inne pasyw a u- 
teg ły  powiększeniu, p ierw sza o 8,5 milj. 
do 143 milj., druga o H .3  milj. do 254 7 
milj. N atychm iast płatne zobowiązania 
zm niejszyły Się o 24.8 mili. do 190.9 
milj.

Obieg biletów bankowych w  w yni­
ku w yżej przytoczonych zmian wzrósł 
o 87.8 milj. do 938.8 milj. Pokrycie zło­
tem w  związku z powiększeniem obiegu 
zmniejszyło się z  49.00 proc. w  drugie! 
dekadzte do 47.61 proc. przekraczając 
normę si .tutowa o  17.61 punktów.

Stopa dyskontow a banku 5 proc., z* 
staw ow a 6 proc.

Obieg polskich m onet srebrnych  } bi 
łonu w  dniu 30 czerw ca br. w ynosi! 
368.4 milj. Z ogólnej sum y przypada na 
m onety  srebrne  — 281.2 milj. na bilo.i 
niklow y i bronzow y — 87.2 milj.

Urlop J. E. Ks. Nuncjusza
W ARSZAW A, 6. 7. (teł. w ł. — G.). 

W  dniu dzisiejszym wyjechał do Krynl- 
jcy  na urlop nuncjusz apostlski ks. arcy­
biskup Marmaggl.

Narodowcy krakowscy 
na wolności

KRAKÓW 7. 7. (tel. w ł. G) W  pią­
tek  dnia 6 lipca o godzinie 2-giej popo­
łudniu w ypuszczono z  w ięzienia św. 
M ichała w  Krakow ie po 20-dniowyin 
pobycie 5 członków  S tronnictw a Naro­
dowego D ra Adama Pozow skiego, F r. 
Jelonkiewicza, C zesław a Białeckiego 
S tan isław a Drobińskiego i S tefana Klo- 
hesa. Nadal w  więzieniu pozostaje Jacek 
Dziewoński.

W  nocy 5 lipca w yw ieziono , w ięzle 
nia w  niewiadom ym  kierunku 2 człon­
ków stronnictw a Antoniega G rębosza i 
B olesław a Swiderskiego.

Wielka katastrofa samolotowa
pod Poznaniem

POZNAN, 6. 7. (PAT). Wczoraj w y ­
darzyła się katastrofa lotnicza między 
Fabtanowem a Chlewiskami w  powiecie 
poznańskim. Dwa samoloty zawadziły o 
siebie 1 spadły n» ziąmlę z dużej w yso­

kości, ulegając kompletnemu rozbiciu. 
Pilot Langer zginął na miejscu, pilot 
drugiego aparatu Malanowicz zdążył 
w yskoczyć na spadochronie i nie odniósł 
poważniejszych obrażeń.

WARSZAWA 6. 7. (tal. wij G.J Za par, 
dni odjeżdża na Wlladszosyznę na wyw- 
czaiy minlatar Plłaudakl. Spędzi Je bądź w  
Droaklennlkaoh bądź w  PikilU i ■.

Od kilkn dni bawi w  Drńaklennlkaoh 
były premjer Pryator, który prwfl klik' 
dniam i powóclł z Litwy gdzie odbył aze- 
rag rozmó z wybitnymi politykam i l i ­
tewskimi, a między Innymi z prezydentem  
Smaloną.

W kołach politycznych krążą pogłoski, 
źe w  najbliższych dniach rozpoczną się na 
nowo rozmowy między Polską, a Litwą, 
aby estatecznle doprowadzić do nawiąza­
nia stosunków dyplomatycznych I gospo­
darczych między obu państwami.

W najbliższych dniach spodziewana 
Jest przybycie do W ilna delegatów dzla . 

iczy gospodarczych z Litwy.

Profanacja 50 mogił żołnierskich

Od Wydawnictwa
Kierownictwo redakcyjne .Kuriera' 

objął p. JAN MATYASIK* b. redaktor 
naczelny „Głosu Narodu" i w  ostatnich 
latach korespondent pism narodowych 
z Rzymu, Genewy 1 Paryża. P. Ma­
tyasik nie jest nieznanym naszym C zy­
telnikom, gdyż w  ostatnich miesiącach 
zasilał „Kuriera" swem i koresponden­
cjami z Paryża,

DZISIEJSZY NUMER ZAWIERA:

STR. 1, 2 i 10 — depesze.
STR. 3 — Naga duszr III. R zeszy, 
STR. 4 — Niestosowna ankietn. —• 

Gabrjelomanja.
STR. 5 — Listy „miłosne" bojowców  

z OUN — oraz korespondencje z kraju 
STR. 7 — Epilog sądow y krwawych 

strzałów w  konsulacie sowieckim w e  
Lwowie.

STR. 8 — Symfonia bieli.
* - JTR. 9 — Sprawy gospodarczo**!*) 
łeczne.

SKOLE 6. 7. (tel. w ł. G) Onegduj 
posterunek policji w  Kozowej otrzymał 
wiadomości od wójta w si O raw y, O tek 
sego Ureluka iż na górze Żwlnin, na 
której to znajdują się groby po- 
głych w  wojnie światowej żołnierzy, 
8 parobków z  Tobczynem Michałem 
na czele rozkopało 80 grobów w  poszu 
kiwaniu za bronią t amunicją.

Doniesienie w skazyw ało , źe w szy st­
kie rzeczy  zrabow ane z  mogił sprzeda­

ne zostały kupcom żydowskim Izakowl 
LandauowI 1 Salomonowi Hlrschowi z  
Kozowej. Policja udała się do w skaza­
nych kupców i przeprow adziła rewizję 
w w yniku której zakw estionow ano zna 
lezione 2 karabiny rosyjskie, 3 kg p ro ­
chu strzelniczego o raz  100 kg starej 
amunicji.

W szystkich parobków  przy trzym ano 
Dalsze dochodzenia prow adzi się.

Młodzi Str. Narodowego w Częstochowie
przebywają nadal w więzieniu

CZĘSTOCHOW A 6. 7. (tel. wł. z) 
.G aze ta  N arodow a" podaje tekst posta 
nowlenia Sądu O kręgow ego, jakie do­
ręczono przebyw ającym  w  aresztach w 
Częstochow ie m łodym  S tr. Nar. Jeden 
z punktów  uzasadnienia brzm i:

„W ydział śledczy w  Częstochowie 
miał poufne Informacje, źe  w  ostatnich 
czasach organizacja M łodych Stronnic­
tw a N arodow ego m iała na celu m in. 
Dopełnianie p rzestępstw , a mianowicie: 
niszczenie mienia pew nej g rupy  obyw a­
teli państw a (żydów ), dokonyw ania z i-  
m achów na ich nietykalność, fizyczną

i jako dalszy cel — dokonaie zm iany 
przem ocą ustroju Państw a Polskiego.

Odnośnie do zm iany przem ocą u- 
stre ju  państw a i do obalenia istniejących 
w ładz, to — jak w ynika z całokształtu  
sp raw y  — nie b y ł to jakiś ściśle sp ie- 
cyzow any  1 określony plan w  tym  kie­
runku, a jedynie tylko było to dążeniem 
organizacji tej. Odnośne dalie konflden 
cjonalne znalazły potwierdzrteie w  ob­
iektyw nie stw ierdzonych danych a m ;.a 
nowicie, źe na zebraniach M łodych 
stale byw ały  w znoszone okrzyki:

Opłaty szkolne utrzymane 
w dotychczas, wysokości
WARSZAWA, 6. 7. (tel. w ł. — G.), 

W obec zbliżającego się rozpoczęcia roku 
szkolnego m inisterstw o ośw iaty  w ydało 
zarządzenie do kuratoriów okręgów  
szkolnych w  sprawie opłat. Opłaty te 
zostaną utrzymane w  dotychczasowej 
wysokości, natomiast wprowadzono dal­
sze nlgl, z których korzystać będą obok 
dzieci czynnych funkcjonarjuszów  pań­
stw ow ych i zaw odow ych wojskow ych, 
również dzieci niezamożnych inwalidów 
wojennych oraz niezamożnych kawale­
rów Yirtutl Milltari i odznaczonych 
Krzyżem Niepodległości.

Reklamować się 
to znaczy
więcej sprzedawać 18934

Znowu odebranie 
„mieczyka” .-.

Mimo orzeczenia Sądu Najwyższego, 
zezw alającego na noszenie „mieczyków 
C hrobrego", będących odznaką człon- 
ków  Obozu N arodowego, konfiskaty 
,,m ieczyków " nada1 się pow tarzają.

W  tych dniach posterunkow y P . P.  
w  Tarnow ie odebrał „m ieczyk C hrobre­
go" p. Janow i Bielatowiczowi, stud. Uni­
w ersy te tu  Jagiellońskiego, członkowi 
M łodzieży W szechpolskiej w  Krakowie, 
Numer nnsterunkow ego jest znany.
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Zjazd dyrektorów Izb 
Skarbowych

W ARSZAW A, 6. 7. (tel. w ł. — G.). 
W e czw artek  w  M inisterstw ie skarbu 
rozpoczęły się ob rady  dw udniow ego 
zjazdu dyrek to rów  Izb skarbow ych. — 
O bradom  przew odniczy p. minister 
skarbu prof. W ładysław  Zaw adzki. — 
W  obradach zjazdu bierze udział w ice­
minister skarbu W . Staniszew ski. Tem a­
tem obrad zjazdu jest omówienie prac 
specjalnych komisy] kwalifikacyjnych, 
które niebawem powołane zostana w  
województwach i powiatach, celem do­
konania klasyfikacji gruntów.

Pożegnanie dyr. Dziadosza
W ARSZAW A, 6. 7. (PAT). Dziś o 

godz. 12 w  biurze Sejmu odbyła się uro­
czystość przekazania przez odchodzące­
go na stanow isko w ojew ody kieleckiego 
dyrek to ra  dr. W ł. Dziadosza urzędow a­
nia nowemu dyrektorow i Al. Rutkow ­
skiemu. Dr. Dziadosza Imieniem pod­
w ładnych f w spółpracow ników  żegnał 
zastępca dyrektora.

Lot po Polsce Adamowiczów
WARSZAW A 6. 7. (PAT) B racia A- 

damowicze rozpoczną na sw ym  samo­
locie lot po Polsce. P rogram  i tra-:a 
lotu ustalana jest przez Aeroklub Rz. 
P . 15 bm. bracia  przybędą do Inow roc­
ław ia jako goście aeroklubu kujawskie 
go, k tó ry  zorganizuje tam  w  tym  czasie 
zlot gw iaździsty.

Wysoki kurs pożyczek
N. JORK, 6. 7. (PAT). Dnia 5 b. m. 

f-proc. pożyczka stabilizacyjna notowa­
na była na giełdzie nowojorskiej przy 
zamknięciu 114.5/8, a w ięc po kursie 
b. wysokim. Zaznaczyć należy, że od 
dłuższego czasu kurs pożyczki stabiliza­
cyjnej wahał się w  granicach 111—113. 
Również 1 inne pożyczki polskie na gieł­
dzie nowojorskiej osiągnęły ostatnio w y ­
sokie kursy. M. in. 6-proc. pożyczka do­
larowa w ynosiła 72, 8-proc. Dillonoska 
85.

Niemcy odebrały debit 
dziennikom szwajcarskim
BERLIN, 6. 7. (PAT). W ielu dzienni­

co m  szw ajcarskim , k tóre  ostatnio m iały 
w  Niemczech dużą poczytność odebra­
ny zosta ł debit na dwa tygodnie. Prze­
ciw temu zarządzeniu zaprotestował po­
seł Szwajcarji w  Berlinie, k tó ry  w yjaś­
nił, że o ile w  ciągu 72 godz n nie na­
stąp. zmiana rozporządzenia, rząd 
szwajcarski zastosuje represje.

D a| g r o s x
na L.O.P. P-

Z CHWILI

Flondry i Żydzi
„G azeta W arszaw ska" donosi, że 

hiedaw no rabinat w arszaw ski pod wpty- 
wem propagandy na rzecz spożyw ania 
ryb  z polskiego m orza, zezwolił sw ym  
w spółw yznaw com  na ich konsumcję.

W yw ołało  to wielki „gew ałt" w śród 
ortodoksyjnych synów  Izraela. Jakże to 
jeść flondry? Przecież  to trefne, a prze- 
dew szystkiem  nie m ożna tego faszero­
w ać. W  mem orjale, złożonym  rabina­
tom, ortodoksi pozatem  piszą, że „flon­
dry nie maią łuski, a natom iast posiada­
ją tylko jedno oko“ A wiadomo, te  ry ­
by  z jednem okiem są bardzo nie­
sm aczne, dobre chyba dla gojów...

Jedzenie ryb bez łuski jest istotnie 
żydom  zakazane odnośnem i przepisami 
talm udycznem i. Gorzej z tern jednem 
okiem... O tern i talmud nic nie mówi, a 
zresz tą  flondry mają... dwoje oczu, ty l­
ko umieszczone po jednej stronie.

C zyżby to by ł w ięc brak  wiadom o­
ści ichtjologicznych, czy też nadm iar 
gorliwości ortodoksyjnej, zw łaszcza 
tam , gdzie chodzi o popieranie polskie­
go przem ysłu rybnego?

i>.-' 4  ' ' rykski I,

Interesująca Interpelacja
w Izbie Gmin

LONDYN, 6. 7. (PAT). Na zapytanie 
członka partji p racy  M organa Jonesa, 
odpow iedział Baldwin w  Izbie Gmin, że 
wizyta lorda Hailshama w e  Francji nie 
zawiera żadnych momentów politycz­
nych, a spow odow ana została pragnie­
niem pew nych brytyjskich czynników  
oficjalnych odbycia podróży na pola 
b itw y z czasów  wojny. Tego rodzaju 
podróże miały miejsce już kilkakrotnie 
w  przeszłości.

Co do w izyty  min. Barthou, to  Bald­
win odesłał in terpelanta do odpowiedzi, 
złożonej w  Izbie sw ego czasu przez

min. spr. zagr. Simona, który ośw iad­
czył, że wizyta Barthou da możność 
omówienia z nim spraw interesujących 
jednocześnie oba państwa. Następnie de­
putow any zapytał, czy można sądzić, że 
także w izyta  gen. W eyganda w  Londy­
nie nie m iała żadnego znaczenia polity­
cznego i że w czasie tyci w izy t nie po­
w zięto żadnych zobowiązań, jak to się 
stało w  czasie podobnej w ym iany w i­
zy t w  r. 1914. Na to odpowiedział Bald­
win, że w  w izytach tych  nie było nic 
ponadto, co w iceprem ier wym ienił w 
sw ej poprzedniej odpowiedzi.

Papen rozpocznie wkrótie urlcp
LONDYN, 6. 7. (PAT). R euter donosi 

z Berlina, iż Papen pozostaje nadal na 
stanowisku wicekanclerza 1 przebywa 
obecnie w  Berlinie. Niemniej jednak o- 
p ierając się na krążących w  Berlinie po­
głoskach R euter zaznacza, iż Papen uda 
się wkrótce zagranicę na urlop, w  cza­
sie którego zostanie podane do wiado­
mości, że Papen wycofuje się z życia

politycznego.
LONDYN, 6. 7. iPAT). R euter pow o­

łując się na dobrze poinform owane źró ­
dła w  Berlinie donosi, iż czystka w  od­
działach szturm ow ych trw a  w  dalszym 
ciągu. 40 proc. stanu liczebnego tych 
oddziałów , liczących 2 i pół miijona lu­
dzi, zostało ipż zw olnionych

1 ny będzie na kongresie ponownie (po­
przednio "ozpatryw any był na kongresie 
Heidelaskim),' i k tó ry  zw łaszcza m  P o ­
laków  działa przyciągająco, jsst kwestja 
logistyki, cw ej specjalnej gałęzi logiki, 
k tóra  chce się obchodzić z pojęciami tak 
jas z cyframi, tw orzyć icb szeregi, do­
daw ać i odejmować, ba naw et mnożyć.

Nie jest więc dziełem przypadku, że 
referentem  logistyki będzie Polak, proi 
Łukasiewicz z W arszaw y. M ówcą, con­
tra będzie w spom niany już p rag im ty sta  
i^nam iętny przeciw nik forma nej log ki, 
prof. F. C. S. Schiller z Oxfordu. D ys­
kusja, k tóra  praw dopodobnie po trw a kil 
ka dni, będzie nadzw yczaj żyw a. Miej­
m y nadzieję, że prof. Łukasiewicżowi 
uda się obronić sw e stanow isko.

Św ia dziś łam ie sobie głowę nad 
kryzysem  demokracji. W szędzie w  okre 
sie dyktatur mówi się o kryzysie  dem o­
kracji. Nie dziw więc, że głów nym  punk 
tern porządku dziennego kongresu filo­
zofów będzie w łaśnie ta  kw estja. — 
Głównymi mówcami będą Amerykanin 
Montagne (pro) i W łoch Bodrero (con­
tra). Los chciał, że w  P radze, siedzibie 
najw iększego dem okraty, wielkiego 
myśliciela, prezydenta Czechosłowacji, 
filozofowie o głośnych nazw iskach bę­
dą mówić o kryzysie  demokracji.

Wzrost produkcji sowieckiej
MOSKWA 5. 7. (PAT) P ra sa  sow iec­

ka ogłasza dane s ta tystyczne  dotyczą­
ce rozwoju sowieckiego ciężkiego prze­
mysłu w  ciągu pierw szego półrocza br. 
W edfug y th  danych w artość produk;'! 
ciężkiego przem ysłu osiągnęła 9.400 
mi1.- /; h ’i.

W  ten sposób wartość produkcji w  
pierwśzem półroczu przekroczyła war­
tość produkcji zeszłorocznej za cały

rok Poniew aż plan produkcyjny ustało 
ny  został na 20 m iljardów r., przeto 
w artość produkcji w  pierw śzem  półro­
czu 1934 stanow i 47 proc. całorocznego 
planu, co dotychczas nigdy jeszcze nie 
było notowane. W  zw iązku z tern prze­
widywane: jest znaczne przekroczeń e 
planu. W edł ig tych aanych produkcyj­
ność p racy  oraz koszta produkcji uległy 
rów nież poprawie.

Wielkie uroczystości na cześć
Curie-Skłodowskiej w Paryżu

PARYŻ, 6. 7. (PAT). Francuskie mi­
nisterstwo oświecenia publicznego ko­
munikuje: rząd francuski licząc się i sza­
nując w olę rodziny śp. Marjl Curie Skło 
dowskle], aby pogrzeb odbył się z u* 
działem jedynie najbliższe! rodziny, nk  
zgłaszał do parlamentu wniosku o urzą*

dzenlc wielkie] uczonej pogrzebu na 
koszt państwa- Niemniej r u d  zamierza 
na początku roku iKademicklego zorga- 
niiow ać uroczystość ku czci kobiety, 
któri oddała niepospolite usługi nauce i 
ludzkości, a której Francja ma zaszczyt 
być drugj ojczyzną.

PODSTAWĄ POWODZENIA PENSJONATU
T o  cfl c . t  r  o

KAWA i HERBATAi

P. T. Zarządy pensjonatów zapewniają 
sobie stałe powodzenie u smakoszy, za­
opatrując się w powyższe artykuły w firmie

EDMUND RIEDL

żądanie odwrotnie.

Lwnw, Rutowckiego 3.
Elf IB* ul. Gródecka 74 
I 1 U Ł .  pi. Unji Brzeskiej 5 

ul. Potockiego 18
1180

Przed zjazdem 400 filozofów
w Pradze

Praga, w  Iipcu.
W  pierw szych dniach w rześnia ob­

radow ać będzie w  stolicy Czechosłow a­
cji, P radze, VIII M iędzynarodow y zjazd 
filozofów. Komitet organizacyjny spo­
dziew a się, że na zjazd ten przybędzie 
około 400 delegatów - filozofów, którzy  
obradow ać będą nad najbardziej zasad- 
niczemi kwestjam i.

Jak  w iadom o instytucja zjazdu mię­
dzynarodow ego filozofów istnieje - od 
1900 roku, przyczem  zjazd odbyw a się 
co cz tery  lata.

Tym razem  siedzibą zjazdu będzie 
miasto słowiańskie — P raga. ■ Stolica 
Czechosłowacji ujrzy w  tym  okresie 
m. in. sław nego filozowa w łoskiego Be- 
nedetta Crocego (o ile rząd faszystow ­
ski rozw oli mu w yjechać, przypomnieć 
bowiem należy, że dzieła Crocego są na 
indeksie); Dalej przybędzie hinduski m y­
śliciel Rahdąkrisznana, sław ny F ran­
cuz;, fizyk Langeyln, i filozof Lalanda, —

p izy jadą: znany przyw ódca w itallstycz- 
nego kierunku, prof. Driesch oraz  prag 
nu ty sti Schiller z Oxfordu. Z Ameryki 
zaw itają chicagow scy profesorowie 
Smith i Montagne. Szkoda tylko, że ko­
m itetowi przygotow aw czem u nie udało 
się nakłonić do w zięcia udziału w  kon­
gresie sław nego H iszpana Ortegua Gas- 
sel _ aby mógł coś ciekaw ego pow ie­
dzieć o k -yzysie  demokracji.

3 ogram  kongresu tym  razem  jest 
bard?o ograniczony. Tem atem  obrad 

I będzie' przedew szystkiem  zagadnienie 
granic nauk przyrodniczych. M ówcami 

i będr fizyk Langevin i biolog Driesch.
Pozatem  kongres zajm ować się będzie 

| stosunkiem idealnej norm y do rela tyw - 
I ności, dalej kw estią „wartości", przy­
c z e p i głównym  referentem  tego zagad­

nieniu będzie obok znakomitych- m ów ­
ców angielskich,1 berliński filozof rosyj­
skiego pochodzenia M. flartmam

Innym problemem, k tó ry  rozpatryw a

Skompletowanie korporacyj 
włoskich

RZYM, 6. 7. (PAT). Dziennik U rzę­
dowy ogłasza dekrety powoiujące do * 
życia 6 ostatnich już korporacyji których 
liczba ostatecznie wyniesie 22. M inister­
stw o korporacyj przeszłe dziś do p ar­
tji faszystow skiej i organizacyj pisma 
w zyw ające do desygnow ania swych 
przedstaw icieli. Kandydaci muszą by<! 
dobrymi faszystami, ludźmi moralnymi
I etycznymi, technicznie uzdolnieni orai 
należeć do tej kategorji, k tóra  ich wy< 
brała. Kandydaci m uszą być desygno 
wani do dnia 28 października br.

Dalszy ciąg konferencji 
rozbrojeń, w październiku
LONDYN, 6. 7. (PAT). Zbliżony dq 

przew odniczącego konferencji rozbroje­
niowej H endersena „Daily H erald za­
m ieszcza w iadom ość, że zostało posta­
nowione nie zw oływ ać prezydjum kon­
ferencji rozbrojeniowej w cześniej niż w 
połowie października. Jednym , z m oty­
w ów  odsunięcia da ty  posiedzenia na tak 
późny term in, jest przypuszczenie, łź w  
październiku Niemcy zechcą powróci' 
do Genewy.

Manifestacje komunistyczne 
w Amsterdamie

AMSTERDAM, 6. 7. (PAT). W d o ­
nicy robotniczej doszło w czoraj do zajśł 
w yw ołanych przez kom unistów, ’ tórzy 
zorganizowali m anifestację na znak pro­
testu  przeciw  obniżeniu zasiłków  pie­
niężnych dla bezrobotnych. Policja po­
czątkow a usiłow ała rozprószyć manife­
stantów  pałkami, gdy jednak demon­
stranci poczęli budow ać barykady , dała 
ognja. 7 osób zostało rannych.

Krwawy plon strajku 
robotników portowych

. SAN FRANCISCO, 6. 7. (PAT). L ic . 
ba ofiar w czorajszych k rw aw ych  zajść 
m iędzy policją, a strajkującym i robotni­
kami portow ypii, w ynosi po stronie de­
m onstrantów  trzy osoby zabite i kilki 
dzlesiąt rannych oraz w iele zatrutych 
gazami, stosow anem i p rzez policję przy  
rozpędzaniu tłum ów . P o  stronie policji 
kilku posterunkow ych odniosło rany.

Premier Turcii o stosunkach 
z  Polską

ANKARA 6. 7. (PAT) P rem ier Turcji 
Ism et P asza przem aw iając w  Izbie gdzie 
w ygłosił expose o polityce zagranicz­
nej, poświęci* pewien ustęp Polsce. 
Pragniemy — mówił prem jer — 1 żyw i­
my nadzieję, że nasze dobre stosunki z 
Polską rozwiną się i w  dziedzinie eko­
nomicznej.

Jadąc za miasto
nie zapomnij n ab y ć  dziennUćw 

czasopism » « « « « «
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Naga dusza Trzeciej Rzeszy
Aby zdać sobie spraw ę z  następstw , 

jakie zdarzenia w  Niemczech, w  ciągu 
trzech krw aw ych dni od 30-go czerw ca 
do 2-go lipca br., bedą m iały naw ew - 
nątrz Trzeciej R zeszy  i nazew nątrz, 
trzeba  określić sobie przedew szystkiem  
w yraźnie te ry sy  niezw ykle, które na­
dają dokonanemu działaniu rządowem u 
jego znamię czy piętno, u trw alające się 
w um ysłach kraju i św iata.

1) W  obozie nacjonal - socjalistycz­
nym  ujaw nił sie już dostatecznie i Ja  
głębi od dłuższego czasu zarysow ujący 
sie rozłam . W  jego rzeszy  bojowej, a 
mianowicie w  oddziałach szturm owych, 
obliczanych na jakieś 3 miljony ludzi, 
a  tw orzących żyw ą sile panującego 
stronnictw a, jest to nietylko rozłam, 
ale w rącz rozpad. Co po rozejściu się 
na w yw czasy, zarządzone narazie nu 
miesiąc od 1-go lipca br., z częściowym 
zakazem  noszenia m undurów  poza okre 
ślcnemi okolicznościami, pozostanie 7 
tego posilKowego w ojska jednego siron- 
nictwa, k tóre  okazało sie p rzeżarte bar 
dzo rozbieżmemi dążnościam i soolecz- 
no * politycznemi, niewiadomo, ale__ża 
zjawisko to nie pow róci w  sw ym  po­
przednim  rozm iarze i postaci, to pewna. 
Zanim Fiihrer H itler dokona przebudo­
w y  S. A., czyli oddziałów  sztuim ow ych 
mając narazie tylko około stutysięczne 
S. S., czyli oddziały  ochronne, opiera 
sie Kanclerz H itler już przew ażnie o 
Reichsw ehre i o Schutzpolizei, czyli o 
czynnik] nie przezeń stw orzone 1 sk ła ­
dające przysięgę nie jenm  leęz p ań ­
stwu. ' «  t .

2) Zgniecenie tzw . spisku czy buntu 
odbyło sie w  sposób, jaskraw o urąga­
jący  zarów no poczuciom ludzkim jak 
urządzeniom  praw nym , które przyśw ie­
cają now oczesnem u życiu zbiorowemu 
narodów  cywilizacji chrześcijańskiej. 
N aw et rozbieżności w  łonie S. A. mc 
p rzyb ra ły  w cale postaci ani buntu ani 
naw et spisku, tak iż przew ódcy, p o są ­
dzani o złe zam iary z kap. Roehmein 
na czele, w padali w  ręce zupełnie za­
skoczeni, bezbronni, śpiący, czyli w  
ca*ei rej spraw ie nie widać wogóle owe- 
W  buntu, a w idać tylko przygotow ani 
najdokładniej rzeź podejrzanych na 
zimno. Objecie obław ą także innych 
kół, niewątpliwie niczem nie zw iąza­
nych z biegunowo przeciw ległym  odła­
mem skrajnym  S. A., jak b. kanclerza 
jen. von Schleichera, w yczekującego na 
rządy Reichsw ehry, jak naczelnego 
działacza katoPckiego berlińskiego dra 
Klausnera, w alczącego o swobody su­
mienia przeciw  strychulcow i nacjonal- 
socjalistycznem u jak zachow aw ców  z 
otoczenia w icekanclerza v. Papena l z 
kól H errenklubu, było w ynikiem  jedy­
nie potwornego uznania dogodności po­
zbyciu się, za jednym zachodem, w sze’- 
kich możliwych kiedykolwiek przeciw ­
ników. Nad całym  zabiegiem góruje, ja­
ko rys najw ażniejszy i nieodwołalnie 
obciążający, przeprow adzenie straceń 
przez najw yższe czynniki urzędow e sa 
mowolnie, bez sądu, a dołączają się do 
tego zabarw ienia tak, m ówiąc łagodnie, 
nieszlachetne, jak bezczeszczenie zab i­
tych zarzutam i przyw ar, na które la ta­
mi patrzy ło  się przez palce, lub tak 
w strząsające, jak zgładzenie żony jen. 
Schleichera u boku męża. Uchwalen e 
przez rząd R zeszy dnia 3 go bm., aa

podstaw ie pełnomocnictw, krótkiej usta­
w y, głoszącej w  jednym  artykule i nie­
wielu w yrazach, że zarządzenia, w y ­
konane od 30-go czerw ca do 2-go lipca 
1934, są zgodne z  praw em , jest tylko 
potwierdzeniem , że w  chwili w ykonania 
by ły  one nieprawne.

A następstw a?
N aw ew nątrz w ątpliw e wzmocnienie 

rzeczyw iste w  parze z niewątpliwem 
zachw ianiem  pojęciowo - uczuciowego 
podłoża ruchu Hitlera. Być może, iż 
pozbycie się upatrzonych przeciwników 
daje doiaźne korzyści, niewiadomo je­
dnak czy nie zrównoważone conąjmniej 
naw et w  znaczeniu prostej siły, rozpa­
dem w łasnego wojska Fiihrera. Niechy 
bne jest natom iast zwichnięcie tegc pę­
du, k tóry  ruchowi H itlera dawała, 
w śród dziesiątek miljonów dzisiejszego 
pokolenia niemieckiego, w iara w młoda 
i czystą krzepkość obozu nacjonal .  so­
cjalistycznego, dziś zbryzganego kiw ią 
i brudem, a niemniej też urok dojścia 
do w ładzy drogą praw ną i spraw ow anie 
jej w  zgodzie z praw em , choćby po 
sw ej myśli przekształconem , który 
prysł całkowicie w  w ybuchu nieokiel 
znanego bezpraw ia. Ruch Hitlera s tra ­
cił, w oczach ludności niemieckiej, praw  
dopodobnie dużo siły gromadnej, a m -

pewno jeszcze w ięcej polotu duchowego.
N azew nątrz przebudzenie usypianej 

i usypiającej czujności, przez oświetle­
nie, jak w  błyskaw icy, cei praw dy, że 
hitlerow ska Trzecia R zesza jest z d o b i  
do wszystkiego. Niema niemożliwości, 
byle była sposobność; wszelkie sposoby 
będą w tedy  dobre To przeświadczenie 
nieuchronnie się ustaliło po krw aw ej 
trzydniów ce w szędzie w  świecie. I za­
w aży  ono bardzo poważnie na stosun­
kach innych krajów z Trzecit, Rzeszą, 
oraz na rozwoju tych w szystkich przed 
sięwżięć europejskich, które są w  toku 
w  obecnej chwili, a zmierzają do zabez 
pieczenia się przed wrzeniem  w kot’e 
niemieckim.

Ruch Hitlera, k tóry  w yw ołując wiele 
zupełnie uzasadnionych niechęci, zastrze 
żeń i potępień, mial jednak w sobie 
pierwiastki, budzące bądźto szacunek, 
bądźto przynajm niej życz’iwe zajęcie, 
podtrzym yw ane ujmującemi ■ w łaściw oś­
ciami Fiihrera, niewątpliwie bardzo so­
bie-zaszkodził tern nagłem i żywiołowe.n 
ukazaniem nagiej duszy nowoczesnego 
germanizmu, którego chełpliwe naw roty 
ku pierwotności i pogaństwu tkw ią bo­
daj głębiej, niż mogło się zdawać.

STANISŁAW STROŃSKI

Walki wewnętrzne
wśród prawosławnych na Wołyniu
Jak  wiadomo na W ołyniu toczy się 

od dłuższego czasu w alka wśród praw o­
sław nego duchowieństwa, i w iernych 
o to, czy prawosławie na Wołyniu ma 
utrzymać swój dotychczasowy Marat 
ter rosyjski, czy też ma stać się narbdo 
wym  kościołem rusko - ukraińskim.

Przedm iotem  walki są stanowiska 
duchownych i — co pozo-.a je w związ-. 
ku z osobą dan Jgo duchownego — ję­
zyk ńąjbożeństw. U k.aińcy wołyńsc;. 
w ykazują jednak taką agresyw ność, że, 
dom agają się w prow adzenia ję z y ta  ’ ru 
sko - ukraińsl ;egc naw et tam, gdzie du­
chow ny jest Rosjaninem. Należy dodać, 
że dotychczas we w szystkich cerkwiach 
języki im nabożeństw był język staro­
słowiański i — obok niego — rosyjski.

Na tle .tyćh  przeciw ieństw  doszło do 
starć  fiz-1 cznycn, o których czytelnicy 
„Kurjera* byli w swoim czasie poinfor­
mowani. Przypom nim y je tu pokrótce

Biskupem łuckim został przed dwo 
ma laty  ,,Ukrainiec“, ks. Polikarp. Od 
tego czasu dochodzi często na terenie 
cerkw i praw osław nej na W ołyniu do 
konfliktów m iędzy duchownymi tego wy 
znania. Ostatni taki konflikt miał miej­
sce w  dniu 17 czerw ca br., kiedy to w 
soborze praw osław nym  równieńskim 
odpraw iał nabożeństw o ks. biskup Po­
likarp z oKazji dziesiątej, rocznicy za­
łożenia ukraińskiego gimnazjum w R ów ­
nem. W tedy to proboszcz równieńskie- 
go soboru ks. Dimltri] Sajkowłcz zacho 
waniem się swojem podczas i po nabo­
żeństw ie zadem onstrow ał sw o ^  nie­
chęć do „ukraińskiego1* biskupa. W  dwa 
dni poem ks. Sajkowicz zw ołał zebranie 
parafjan do soboru i począł zbierać «od- 
Pisy pod petycję do w yższych w ładz 
cerkiew nych o zachowanie słow iańskie­
go języka nabożeńswa. a niew prow a- 
dzanie „ukraińskiego**, jak to uczynił 
ks. biskup Polikarp w  dniu 17 czerw ca.

Tu już relacje o dalszym orzeblegu 
zdarzeń są różne. „Ukraińcy* tw ierdzą, 
że zgrom adzony w  soborze tłum potur­
bow ał posła, na Sejm z W ołynia Skryp- 
nyka )BB.l, k tó ry  usiłował Interwenio­
w ać przeciw  ks. Sajkowiczowi. Strona

przeciw na natom iast twierdzi, że zajście 
spowodował poseł Skrypnyk, k tóry  miał 
gnięważyć czynnie ks. Sajkowicza. T a 
sama' strona łączy  z aw anturą, w yw o­
łaną pri.ez poj la Skrypnyka, naglą 
śm ierć Innego księdza praw osław nego, 
Czajkowskiego, którego miało zabić 
Wzruszenie na wieść o zajściach w so­
borze rówieńskim.

„Ukraińska N yw a“, w ychodząca w 
Łucku na W ołyniu, donosi w n-rze 21 
z 5 bm. o dalszej akcji ukraińskiej. Mia­
nowicie Prezydium  Ukraińskiej P arla ­
mentarnej Reprezentacji W ołynia, do' 
której należą w szyscy ukraińscy posło­
wie w chodzący w skład BB., wniosło 
m emorjał do Arcyoiskiiipa p raw osław ne­
go na W ołyniu, ks. Aleksego. W  me­
moriale tym  ukraińscy posłowie doma- 

j gają się zawieszenia ks. Sajkowicza w 
jego obowiązkach duszpasterskich i po­
ciągnięcia go do odpowiedzialności.

Aby zaś zw iększyć nacisk ukraiński 
na opinję publiczną zwołali ci sami 
ukraińscy posłowie wiec w Równem, 
w  dniu 24 czerw ca br. Na wiecu prze­
mawiali posłowie Skrypnyk, Bura i Te- 
leżvński, którzy też przedłożyli wieco­
wi ao uchwalenia rezolucje, potępiające 
ks. Sajkowicza, a w yrażające zaufanie 
kierownikowi akcji ukrainizacyjnej, po­
słowi Skrypnykowi.

W ten to sposób w  dzisiejszej Pol­
sce. podobnie jak w  Polsce XVII i XVIII 
wieku, toczą się na kresach walki reli­
gijne, a raczej narodowościowe, kry ją­
ce się za paraw anem  cerkiew nym . Oby 
tylko dzisiefsi urzędnicy Państw a Pol­
skiego w ykazali w ięcej rozumu politycz­
nego, niż ich poprzednicy z okresu 
przedrozbiorowego. R.

Dnia

ciekaw ych in form acyj 
U w ie ra  dział ogłoszeń

DAJ GROSZ NA L. O. P. P.

Wtąwfu g dnia
Snop Swtatła n* Niemcy

Jakkolw iek Polska jest bezpośrednim 
sąsiadem  Niemiec, nie można powiedzieć 
aby opinja polska była dokładnie infor­
m owana o tern, co się napraw dę dzieje 
za naszą zachodnią granicą. Nieodpowie­
dzialność rozwielmożnionej .ostatnio w  
Polsce prasy brukowej dop/ow adza do 
tego, że opinja publiczna polska alarm o­
w ana jest raz po raz różnemi „tatarskie- 
mi wieściami**. A może dzieje s ię 'to  z 
Poduszczenia m iędzynarodow ych p rze ­
ciwników hitleryzm u?

Interesujące wiadomości o w ew nętra 
nej sytuacji Niemiec przynosi kore6pon- 
dencja z Berlina .G azety Polskiej**. — 
Autorem korespondencji jest p. Kazi­
mierz Sm ogorzewski, kóry  pisze m. in. 
tak:

Rząd tw ierdzi, że przaz w ypraw ień ,i 
na tam ten św iat głów snisku zaoszczę­
dził krajow i wojny domowe], któ>d po- 
c^gnęiany za sobe setki mb tysląoe 
ofiar. Rząid kanclerza H itla ra  widzi do- 
atataczne uzasadnienie dla swej bez 
względności w w ielkiej idei 

ruchow i hitlerow skiem u p rzyśw iecają­
cej. Je st to idea niem ieckiego P aństw a 
narodowego, P aństw a opartego n a 1 so­
lidaryzm ie społecznym P aństw a wolnego 
od wszelkich więzów i wpływów zew­
nętrznych dynastycznych czy kościel­
nych, kapitalistycznych, czy. kom uni­

stycznych, jaw nych czy tajnych. Moż­
na tę ideę krytykow ać i odrzucać, a lt 
niebacznem  byioby odm ówienie jaj sug- 
gastyw nej siły i zam ykani- oczu na 
fakt, że idea ta ma w Niemczech m iljo­
ny fanatycznych zwolenników. O reali­
zację te] idei walozy kanclerz Hitler,

P. Sm ogorzewski podaje także bar­
dzo ciekawe wiadom ości o w ew nętrz- 
nem ugrupowaniu sił w . Niemczech. A 
w ,ęo za kanclerzem  Hitlerem- stoi prze­
dew szystkiem  nar. soc. partja z Rudol­
fem Hesse na czele; następnie t. z. Ar- 
beitsfront i jego przyw ódca R obert L ey; 
aalej t. z. Arbeitsdienst i kierownik te ­
goż płk.,fiiierl o raz  „Hitlerjugend**1 w  az 
ze swoim „Fuhrerem “ Balduren, vop 
Sęhirach, a w reszd  3 groźna' : czarna 
gw ardja sztafet ochronnych- — Schutz - 
Staffeln i jej w óaz H enryk Himmler 
Największą rew elacją jest fakt, że 
„Schutz - Stefeln“ liczą, już 100.000 ludzi.

Ciekawe są też dane p. Sm ogorzew ­
skiego o Reichswenrze, która nie ^esti 
wedle p. Sm ogorzewskiego, jakimś ele­
mentem samodzielnym w  polityce w e­
wnętrznej.

Czy polityka zagraniczna 
Niemiec wr6cl do dawnych 

metod I planów ?
W arszaw skie „A. B. C.“ przepowia* 

da znaczne osłabienie Hitlera, a w zm oc­
nienie w pływ ów  niemieckich sfer kon­

serw atyw nych, oddanych H ohenzf^ir- 
nom. W  czeregu zmian, jakie — werf*"' 
„ABC“ — nastąpią, nie poślednią mr 
być zmiana , w  polityce zagranicznej,

Ni© m niej poważne zm iany zaJO  
m ogą także w polityce zagranicznaj 
Niemiec.

1 tu liczyć się n a la ły  ze s to p n ic , 
w ym  pow rotem  do w pływów ludzi 1 
koncepcyj daw nej W ilhelm strasse. W  
szczególności niew iadom o czy ostanie 
się w całości po lityka w schodnia n a ­
rodowego socjalizm u. D yplom acja w ił. 
helmowsKO - stressem anow sklego typu, 
odepchnlę>a przed rokiem od wpływów  
a dziś znowu gotowa do objęęia stara 
zgoła inne m a poglądy n a  spraw ę ro­
syjską, polską, litew ską czy uk raiń ską , 
aniżeli ortodyksyjny hitleryzm .

Najsłuszniejsze, naszem zdaniem, sta ­
nowisko wobec niemieckich przew rotów  
zajmuje św ietny pisarz francuski i naj­
lepszy znowu Niemiec w e Fi ancji Jac- 
ques Bainvil!e, k tóry  w  jednym  z o sta t­
nich swoich artykułów  w prost tw ie r­
dzi, iż w tej chwili w szelkie prognostyki 
co do dalszego rozwoju w ypadków  w  
Niemczech mają charak ter ryzykancki 
(tout pronostic est a\rentureux).

1 M M - Antimolinn - Hołot - Cwnmol L t:™  (1 .1UK ie ra  Ski
M L W O W l
[ | j  R ynek  28  1
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Nie rzucać pereł przed wieprze
Co tydzień czy tam  „M ały P rzeg ląd11, 

dodatek dla m łodzieży w y daw any  przy  
yonistycznym  „Naszym  Przeglądzie11 w  
W arszaw ie i co tydzień  znajduję tam  
jakiś kam yczek, przeznaczony p rzez 
młodocianych redak to rów  tego żydow ­
skiego pisma do polskiego ogródka. — 
W ostatnim  num erze odnalazłem  tam  
potężny kamień, św iadczący o tern, że 
Żydzi zdają się nie mieć żadnego res­
pektu dla kultury polskiej, k tó ra  w y ­
śm iewają w  sposób urągający wszelkiej 
kulturze.

Oto, co młoda żydów ka myśli o a r­
cydziele naszej literatu ry  „Ogniem i 
mieczem1':

Daw niej szalenie lub iłam  lekcja p o l­
skiego. Na Lekcji polskiego m ożna było 
pogawędzić, podyskutow ać. W  tym  ro ­
ku, szczególnie w o sta tn iem  półroczu 
zm ienił się ten  stosunek do lekcji języ­
k a  polskiego.

A w szystko przez dzieło Stankiewicz* 
„Ogniem  i m ieczem 1', k tóre napraw dę 
stanęło n am  już kością w  gardle. B j  je .  
żeli k siążka ta  cokolwiek in te resu je  
chłopców, to n as  śm ierteln ie zanudza. 
Opinj'd nasze o bohaterach  są  od po­
czątku ustalone, a więc:

l j  Skrzatuskl   1 wlasty, kretyn
ypo' dedzenle to. Jest obecnie w  module).

2) 1 elena   zatracone ciele, (szcze­
gólnie złoszczą nas „trendzie Ja] brwi")

3) Bohnn —* cudny, morowy, byczy, 
klaw y Itp. p rzym iotniki.

Lecz 1 B ohun spowodu swej płot- 
m iennej m iłości do te j „cielęciny" s tra ­
cił o sta tn io  n a  w artości. Jak  długo m a­
m y jeszcze do czynlen u  z „amoraml" 
Bohuna, m orow em i fortelam i Zagłoby, 
idzie n am  jeszcze jako-tako. Lecz gdy 
za rzy n a ją  się długie, bajecznie barw ­
ne i plastyczne opisy b itew  i potyczek, 
jesteśm y zm użone i rozdrażnione.

Na to odpowiedź m oże bye tylko 
fedna: doprow adzić do tego, aby żvdki 
nie po trzebow ały  wogóle czy tać Sien­
kiewicza. A na to sposób jest tylko je­
den 1 sposób ten  zyskuje coraz więcej 
zwolenników  w śród  patrjo tów  polskich. 
C aveant Judei!

Musimy zdobyć miasto
W ybitny  działacz narodow y poseł 

R ym ar drukuje w  „Gażecle W aisżkw - 
skiej11 cykl artyku łów  o katastrofalnej 
sytuacji p ilsk iej ludności wiejskięj^ Fc 
seł R ym ar jest zdania, że w 'eś  polska 
musi pójść ha zdobycie i spolszczenie 
miast.

W ieś po lska m a dziś m nóstw o bez­
robotnej in teligencji. Liczbę m aturzy1- 
stów z sem inarjów  nauczycielskich  ocze­
ku jących  beznadziejn ie na posady, obli- 
osają na 10.000. T akich  k tórzy  ukończy­

li g im nazjum , a naw et uniw ersytet, 
i takich , którzy gdzieś po drodze u t­
knęli, m am y rów nież liczne tysiące. Nie 
stan o w ią  już oni m a te rja łu  n a  m ałego 
ro ln ika , zadaw alającego  się Chlebem, 
k ap u s tą  i ziem niakiem . Dlaczego nasze 
organizacje spółdzielcze ro lniczo-handlo­
we nie sięgnęły do tego rezerw oaru , 
dlaczego oni sam i, śladem  Rusinów, nie 
potzll w  kierunku handlu spółdzielcze­
go? Może jeszcze czekają na głodowe 
posady  nauczycielskie i urzędnicze, 
może jeszcze łudzą się. A przecież szko­
da każdego dnia 1 mlodyoh lat.

Szkoda każdego dnia i m łodych lat. 
M łoda inteligencja polska docenia pow a­
gę sytuacji i z pew nością pójdzie w  je­
dynym  m ożliwym  kierunku: unarodo­

w ienia wsi, zdobycia i spolszczenia 
miast.

R.

m i

Ks. Stan sław Stojałowski
II. '

NAMIESTNIK PRZECIW DZIAŁA­
CZOWI

Akcja polityczna X. Stojałowskiego, 
jak i olbrzym i dwunastotyslęczny zjazd 
chłopów w  roku 1883 w  Krakowie z  o- 
kazjl zw ycięstw a wiedeńskiego, co jed- 
nozgodnie ów czesne t. zw. postępowe 
pism a, jak 1 konserw atyw ne z „Czasem " 
na czele, nazw ały  „rozw ióczeniem  chło­
pów  i m arnow aniem  pieniędzy11, zw ró­
c iły  baczna uw agę nam iestnictw a. Jkiż 
od r. 1875 szły  na młodego działacza 
liczne skargi do kurji arcybiskupiej, w 
czem  głów ną rolę odgryw ali nam iest­
nicy. Na prowincji pow strzym yw ali ak­
cję uśw iadam iania narodowego, po litycz­
nego chłopów, starostow ie Polacy w 
służbie austriackiej, w e Lwowie s a n  
nam iestnik próbow ał w płynąć ńa a rcy ­
biskupa. Osiągnęło to zam ierzony sku­
tek, gdy nam iestnikiem  został Kazimierz 
hr. Badeni. Ten bezw zględnie konfisko­
w ał pism a redagow ane przez Stojałow ­
skiego, rozw iązyw ał kółka rolnicze, 
w strzym yw ał dochody probostw a kuh- 
kowskiego. Równocześnie ów czesny a r­
cybiskup lwowski p rzy  pom ocy sufraga- 
na kniazia Puzyny, zawiesił S tojałow ­
skiego w  urzędow aniu kapłańskiem .

Sąd w ytoczy ł mu proces o lekkor 
myślne zaciąganie pożyczek 1 nie obra­
canie ich na popraw ę budynków  plebań­
skich.

N am iestnictwu chodziło za w szelką 
cenę, aby  sąd udowodnił w inę Stojałow ­
skiego, uw ikłał go w  procesie, k tó ryby  
sparaliżow ał jego działalność politycz­
ną. W praw dzie brakło prokuratorow i 
dowodów w iny, św iadkowie zaś ze­
znaw ali na korzyść Stojałowskiego, 
w szyscy  w ierzyciele odstąpili • od 
konkursu, ale z chwilą uwięzienia 
sąd musiał za w szelką cenę dziewięcio­
miesięczne przetrzym anie upozorować 
jakimkolwiek wyrokiem . Od tego czasu 
.dziwnym zbiegiem okoliczności, dłuż­
sze i krótsze „schow ania11 j a resz ty  je­
go zbiegały się zaw sze z energiczniej­
szą akcją polityczną w  całym  kraju. 
Z tego względu można w ytłum aczyć 
sobie zw ro ty  do ludu z .Kalendarza 
w iecznego": „Nie smućcie się, bo każdy 
rok, k tó ry  się dla mnie poczyna w  wię 
zieniu, przynosi ludowej spraw ie jakieś 
now e zw ycięstw o.. Ani jednego mie­
siąca w  ciągu sześciu lat nie było praw  
dziwego pokoju. Jedną ręką pisać trze 
ba było, a drugą się bronić11. W  w ięzis- 
riiu Iwowskiem w  roku 1889 poznaw ­
szy  się z tow arzyszam i B. W ysłoucha 
oskarżonym i o zakładanie tajnych orga- 
nizacyj „socjalno - dem okratycznych11 
w  gorących dyskusjach przygotow yw ał 
swój p rzy sz ły  program , obeznany jaż 
dokładnie z literaturą socjalistyczną.

WIEZIENIA I PROCESY
Im bezwzględniejszem  było postę­

powanie w ładz świeckich i duchownych 
tern nam iętniejszym  staw ał się jego opór 
tern gwałtowniejszem i starania o rea i- 
zację swego program u. Odpowiedzią na 
to by ła  klątwa, jako wyrok śmierci 
moralnej. Mimo tak  wielkiego ciosu, Sto 
jałowski nie zaprzestaje pracy  politycz 
nej i redaktorskiej. B yła to bowiem je ­
dna z tych indywidualności, k tóra  w 
nieszczęściu nabiera sił i energji. T rzy  
m any w  w ięzieniu w  przeciągu la t sie­
dmiu, przeszło dw a lata (7 m iesięcy

kary  przypadło  mu za w alkę t  wielkimi 
kapitalistam i śląskimi) odcięty od ludzi, 
pozbaw iony książek, nie zdobyw a się 
na ak t pokory czy uniżenia. O trzym uje 
Msty od rodziny, przyjaciół i parafian, 
w staw iających się za nim do arcybis­
kupa by  nagiął się do woli nam iestni­
ka i konsystorza, w  odpowiedzi na co 
Stojałow ski studjuje kodeks karny, pi­
sze m em orjaiy do m inisterstw a, a rcy­
biskupa, k tóre prokura to r skrzętn  e I 
przechow ał w  sw ych aktach, by  w resz- I 
cie niezłam any napisać: „Obszerniej u- 
czuó, obietnic, przepraszań, przyrzeczeń  
ponaw iać nie dopuszcza mi okoliczność 
przym usow ego, a  więc podejrzanego 
położenia. O ile zaś w  takowom  zmia­
ny  zajść mogą bez w zg.edu na skutek 
mej p rośby  szczerze i nieobłudnie dodać 
mogę, że uznając w e w szystkiem  W olę 
N ajw yższą Bożą, o  ile w  ludzkiej to 
mocy, na nikogo nie narzekam , nikomu 
nie złorzeczę, ani zem sty nie pragnę 
— i na  przyjęcie wszelkich zarządzeń 
W oli Bożej staram  się być gotowym".

Takim  tonem  rzadko kiedy prze­
m aw iał w ięzień polityczny, zdający so­
bie spraw ę z nielegalnego p rzetrzym y­
w ania go w  więzieniu. Tym czasem  sę­
dzia śledczy p rzy  pom ocy nam iestnic­
tw a, przesłuchiw ał setki św iadków, 
przew ertow ano stosy  papierów, ściąga­
no ludzi z całej Galicji, aby po pólrocz- 
nem szukaniu zakończyć proces odda­
leniem piętnastu punktów oskarżenia 
a zostawić zarzut zaciągnięcia lekko­
myślnie długów.

Nie miejsce jest tutaj o tern pisać, 
komu zależało na tem, by  Stojałow ski 
siedział w  więzieniu, ale m ożna w  tem 
widzieć rękę potężnych, a tajnych or- 
gauizacyj z centralą w e W iedniu. To 
rów nież m ożna powiedzieć, że w aktach 
sądow ych, jak i nam iestnictw a możr.a 
znaleźć ślady wspólnej, p rzew odnej 
myśli i działania.

0  GOSPODARCZE PODNIESIENIE
WSI

W  odpowiedzi na to wszystko S to­
jałowski zakłada pierw sze w  Małopol- 
sce „Towarzystwo zakupna I ochrony 
własności ziemskiej" mające na celu 
kupowanie 1 parcelację obszarów dwor 
sklch. Równocześnie zaś w szczyna ener 
giczną działalność zakładania sklepików  
wieiskich i popierania przem ysłu lu d >  
wego. Nie ustaje w  akcji politycznej m :- 
mo odebrania mu probostw a, ale jeździ 
po całym  kraju, agituje, odpraw ia mszę 
na polowym  ołtarzu, w  szopach chłop­
skich, odbyw a parom iesięczne więżie- 
nia, zacięcie polemizuje z przeciwnikam i 
nie bacząc, że odpadli od niego dawni 
w ierni tow arzysze, k tórycn p rzeraz!!a 
w alka z przem ożnym  przeciwnikiem. 
Dawno nie było w  Galicji tak  zaciętej 
walki, jaka prow adził kulikowskl p ro ­
boszcz, silny jedynie zaufaniem ludu
1 głęboką w iarą. Z czasem  ta  walko 
zejdzie na inne tory. Badzie ona w alką 
z człowiekiem  — już nie działaczefh po 
litycznym , agitatorem , bo w  następs­
twie jego p racy  musieli tak  konserw a­
tyści, jak i sfery  tzw. postępow e p rzy ­
znać celowość takiej p racy  — k tó ry  od 
w aży ł się stanąć przeciw  ludziom ma­
jącym  podów czas monopol na w ładzę i 
działalność polityczną w  kraju.

Franciszek Brochwicz

C A t M A N I N  d *
K / S R  > I Ń S  K I E G O

Bracia ALBERTYNI
Kraków, Krakowska 43. tel. 133-13 

Lwów, u l. Klaparowska 19. teL 19 <37
wykonują f posiadają na składzie

MEBLE GIĘTE
tj. krzesła, fotele dla biur, kanapki, wte^ 
szadła stojące, fotele bujająca Itp. wd 
wszystkich kolorach i fasonach dla P. Tj 
Urzędów, Zakładów, szpitali I do urząjj 
dfzenia prywatnych mieszkań. Przyjmuję 
Btare do odnowienia 1 wyplecenla trzciną 
— oraz naprawa 1 politurow&nle stołówj 
oftiruk, szaf, jadalń Itp., oany umiankoj 
wane. Dla ułatwienia Bracia stosuję wl&sJ 
na dostawo. Krzesła i stoły do wypożyczaj 

Ala aa  akladU*

Niestosowna ankieta
Nadesłano nam z  pow iatu nowosą- 

i deckiego „kw estionariusz w  spraw ie 
życia płciowego wsi polskiej11 rozsy ła­
ny  — jak pisze dziś w  „K urierze11 nasz 
korespondent — przez prof. L. Toman- 
ka z „II. Kur. Codz."

Nie "wiemy, do kogo ten kw estjonarjusz 
został skierow any i przypuszczać trze­
b a ,’że nie do w łościan, w śród których 
w yw ołać musi tylko zgorszenie. Trudno 
sobie w yobrazić pożytek takiej ankiety, 
przyzw oity  człow iek odrzuci z oburze­
niem propozycję opowiadania o spra­

wach, z k tórych zw ierza się z koniecz­
ności tylko w obec lekarza. Jeśli kw e- 
stjonarjusz wpadnie w  ręce małoletnich 
siać  się może przez rozbudzenie nie­
zdrow ej ciekaw ości propagandą zboczeń 
i nienorm alności seksualnych. Niektóre 
z py iań  są nie tylko plugawe, ale i nie­
m ądre. Nie mają one nic wspólneg> 
z uświadomieniem płciowem, naw et 
najrberalniej pojętem. Są w łaści­
wie pornografją sugerow aną, chcem y 
w ierzyć że n ieśw iadom ie

zapobiega  
poceniu sie 
i odparzaniu 

cia ła

1842

Niema tak dobrze
W  dniu 5 bm. żydow skie pismo bru 

kowe w e Lwowie urządziło sobie w e­
soły  kaw ał, ogłaszając o trzym ana „na 
w łasnym  drucie11 wiadom ość, że Hitler 
został uwięziony, że w ładza  jest w  ręku 
jen. B lom berga i w  najbliższych cza­
sach należy spodziew ać się restauracji 
Hohenzollernów.

Połączono przyjem ne z pożyteczne m 
— bo i publiczność kupow ała gazety, 
i rozkosz spraw iło  puszczenie, choćby 
niepraw dziw ej w ieści, że z „tym  pasku­
dnikiem koniec1.

Niema to, jak dobry  pom ysł. A coby 
to by ła  za uciecha, jakby tak w róciły  
czasy W ilhelm a II., k iedy to gospodar­
czą a trochę i niegospodarcza polityką 
R zeszy trzęśli M endelsohn i Balin...

H itler nam  nie b ra t i nie sw at, a l t  
jest faktem, że odżydził życie niemiec­
kie, ekonomiczne i kulturalne. Choćby 
naw et jego rządy  runęły, ich ślady 
pod tym  w zględem  m uszą pozosłać — 
i nie tylko w  Niemczech. Porów nano w 
naszem  piśmie niedaw no ostatnie tam ­
tejsze w ypadki z  rew o’ucja francuską, 
I ta  skończyła się, lecz zosta ły  jej id ’ e 
Nie pomoże uwięzienie H itlera — zw ła­
szcza, jeżeli H itler chodzi sobie wolno 
i dalej rządzi Niemcami. Jednem  sJowem 
„tak dobrze niem a11

Podnietą
d o  now ych przedsięwzię< * . i *r$ 
być ogłoszenia „drobne"; czy* 
tajmy je więc stale przed odło*

zemem

,K U R J E R  A“ ! 1893*

FIDRYGAŁKI

Gabrjelomanja
Abonenci R adja Polskiego zostali 5 , 

bm. popołudniu zadziw ieni słuchowi­
skiem, k tóre połączyło D 4Annunzia i Za­
polska. P- W acław  Rogowicz, który 
w ygłaszał w stępne przem ów ienie, miał 
kłopot niem ały. Chyba nie on sam w y ­
bra ł sobie ten tem at, k tó ry  dałby  się za ­
ty tu łow ać: Studjum porów naw cze nad
pięścią i nosem. H iperesteta, piew ca sub­
telnych uczuć — i realistka ze szkoły 
Zoli...

Jest s ta ra  anegdota austrjacka, jak 
jakieś gimnazjum zw iedzał m inister 
Schwarzienberg. Nauczyciel zadaje 
chłopcu py tan ie: Kto w ynalazł proch? 
P rzerażony  obecnością dygnitarza, 
chłopiec milczy. Koledzy podpow iadają: 
Schw arz, Schw arz. — W ów czas uczeń 
odzyskuje głos I w ab  bez zastanow ie­
nia: Schw arzenberg. — Zakłopotany 
nauczyciel zabiera zkolei g łos: Schw ar- 
zenbergow ie byli wielkim i jenerałam i, 
politykami, mężam i stanu, ale... prochu 
nie wynaleźli.

Coś podobnego m ożnaby 1 tu pow ie­
dzieć, chociaż bez żądełka, jakie mieści 
anegdota, Nie będzie ujmą dla pam ięci 
powieściopisarki stw ierdzić, że w praw ­
dzie napisała „M oralność pani Dulskiej11, 
„Sezonowa m iłość1*, „Kobietę bez ska­
zy1, ale... nie zdoby ła  Rjeki i nie zn re - 
niła jej w  Fiumę...

_ Zdaje się, że p rzyczyną połączeń a 
D ^n n u n z ia  i Zapolskiej by ły  imiona: 
G abrjel, G abriela. Ale skoro w prow a­
dzono tę zasadę, to może należało je­
szcze dodać archanioła Gabrjela.

K L A W I  O  i - „ A p . K u w a ls k i"  999
usuwa bezpow rotnie O D C I S K I
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Z kraju od korespondentów
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NTIEMA PRACY, BO ZiAOUŻO WĘGLA!
Związki zaw ód 'w e górników  n o tu ją  p*o- 
gorszenie stanu  za tru d n ien ia  w  kopal­
niach, z pow odu m ałego odbioru w ęgla w 
sezonie letnim .

W iększość kopalni Zagłębia Dąbrow­
skiego 'ograniczyła liczbę dni p racy  od 9 
do 12 w m iesiącu. Zarządy kopalń  m oty­
w u ją  ten  krok  dużem l zapasam i węgla n a  
n a  hałdach

K ro n ik a  l a c z k a
POŻAR W SI, W e w si Jedlno pod Ło­

dzią w ybuchł pożar, tóry  w skutek  silne­
go w iatru  rozszerzył eię na ca łą  wieś. 
Przybyło 11 oddziałów  straży  pożarnej i po 
6-ciu godzinach p racy  pożar zlikw idow a­
no. S traszny żyw ioł s traw ił 10 dom ów 
m ieszkalnych i 70 budynków  gospodar­
czych, oraz znaczną ilość inw en tarza żywe­
go. Dwie os"1" ',  ciężkoporanione, zostały 
przew iezione do szpitala.

Kronika nowosądecka
BURDĘ Z DESZCZAMI I  GRADEM

Po suszy, k tó ra  trw a ła  tu  od w iosny, 
przyszła fa la  burz deszczowych, a naw et 
gradow ych, k tó re  od dn ia 19 czerwca prze-

Listy „miłosne* członkini 0. U. N.
Dalsze zeznania oskarżonych w procesie stanisławowskim

Po zeznaniach Moroza, Z astiw eckiego 
1 Biduły, którzy pow tórzyli bajeczkę o wy­
cieczce krajoznaw czej, siódm y dzień p ro ­
cesu bojówk&rzy z OUN, obf.tow ał w  cie­
kaw sze m om enty w czasie zeznań oskarżo­
ne] Czornej, k tó ra  odegrała rolę łącznika, 
pomiędzy oskarżonymi.

Ja k o  pierw szy zeznaje usk. Urban, 
w łaściciel restau rac ji „Anoora“ . Odpowie­
dzi jego podaw ana są  ze sw adą, w w w ielu 
m om entach n a  zapytania przewodniczące­
go lub p roku ra to ra , zasian ia  się n iepam ię­
cią, P j przerw ie zeznaje Romana Ozoirna, 
ostatnio zatrudniona Jako kelnerka w  
l,Anoorza,<. je z t  to n iska , szczupła sz a . 
tynka, u b ran a  w czarną sukienkę z b ia­
łym  kołnierzykiem . W łosy m a zaondulo- 
w ane. Na salę wchodzi z uśm iechem  i w i­
ta  się z osk. Jawnyczem , cału jąc s . ,  z 
nim . O skarżona je st abso lw en tką 2 k u r ­
sów u k r  sem inarjum  nauczycielskiego. 
P rzed objęciem posady w „Ancorze“, p ra ­
cowała w fabryce cukierków  w r. 1930 
należała do „Ł uhu“ .

Przew.: Czy znała pani Onyszkiewicza? 
Osk.: Nie. Przew. Onyszkiewicz mówił, że 

la ł raz  z p an ią  scysję przy kasie, o ja- 
ciągają ponad pow iatem  now osądeckim  ^ kiś zniżkowy bilet. Osk.: Nie przypom i- 
prawre co dn .a. Szkody w zbożach są  1 nam  sobie. P rzy kasie  n ieraz były scysje, 
znaczne, nietylko od g radu , lecz także od J  Prze*, pyta się czy w  „Ancorze“ nie roz-
deszczu i w ichu r k tóre ' -------
pom ięły zboża, zw łaszcza 
m ięń w czasie kw itnienia,

Grożąca od w iosny k lęska n ieu rodzaju  
sta je  się wobec tego n ieuniknioną, zw łasz­
cza, że także okopowe p rzedstaw ia ją  się 
bardzo m am ie . Z iem niaki nie powscho- 
d-uły, k ap u sta  w yschła w czasie Suszy, 
faso la i groch ipowschodziły wprawdzie, 

oz bardzo późno, a więc nie b ęd ą  m ogły 
dojrzeć przed przym rozkam i; buraków  
praw ie  w  zupełności n iem a, i jeśli zważy­
m y, że zb iór s ia n  był bardzo kiepski, to 
da się już dziś skonstatow  lć że będzie 
w  b. roku  b rak  żywności d la  ludzi a ta k .
*e paszy d la  bydła.

POCO TA „ANKIETA"? Na terenie 
pow. sądeckiego działacze sanacyjn i zb ie ra . 
ją  odpowiedzi n a  ankietę  L. T om anka re ­
dak to ra  IKC., w  sp riw ie  „życia płciowego 
wsi Polskiej** P. Tofoanek zam ierza po­
dobne wydać dzieło, om aw iające powyższą 
spraw ę. Z załączonego kw estjonarjusza  
w idać, że będzie to po rnog ra fia .

W  N. SĄCZU CHWILOWI SPOKÓJ.
P ° fali aresztow ań wśród narodowców i 
ludowców, n a  terenie pow iatu  sądeckiego 
n a s ta ł chwilowy spokój. W szyscy areszto ­
w ani wypuszczeni zostali j®i na r*lnośó.

■. k tóre poprzew racały  i I m aw iała z Onyszkiewiczem . Osk. tw ierdzi, 
>vlujzcza pszenice i jęcz- ż® nie. Co do Jawnycza; to osk. opow iada '

że poznała Jaw nycza w Pro świcie przy 
Balonowej^ Międizy obojgiem  zaw iązała się 
nić sym patii. Na 4 czy 5 tygodni przed 

, w yjazdem  Jaw nycza, oskarżeni wyznali 
sobie miłość, chociaż o narzeczeństw i? nie 
by ło  m owy. Dzień przed wyjazdem , osk. 
dow iedziała się od Jaw nycza, że ten w y­
jeżdża na wakaoje do babki. Nie pytam  
się go jednak, dokąd tedizle, bo Jaw nycz 
był sk ry ty  i nie lubiał, żeby się go w ypy­
tywać. Rów ni?! nie in teresow ała się Czor­
na, ozem Ja w iy ez  się trudni. P o  wyjeździe 
Jaw nycza, o trzym ała  od niego dwa li­
sty, n a  k tóre odpisała

? r jf f  Jak i był stosunek U rbana do 
p an i?  Osk.: Urban był początkow o zwy- 
'" a jn ie  uprzejm y, potem  powiedział, że 
chce się sta rać  o m oją rękę. Na to odpo-

Kronlka wileńska
SUSZA NA WILEŃSZCZYŹNIE. Na

teren ie  całego pow, Swięciańskiego p an u ­
je straszna  susza.

Zboże i traw a w skutek  b ra k u  deszczu 
w yschły 1 grozi k a ta s tro fą  dla m ieszkań-, 
ców w ielu gm in.

N ajbardziej ucierp iała  gm ina k o m aj. 
ska, gdizie n a  przestrzeni k ilk u se t h e k ta ­
rów  w yschła traw a  i zboże. Również Y 
pow. b rasław sk iego  donoszą, iż z powodu 
b rak u  deszczu n a  po lach  -powysychało 

zbożł- jarzyny i traw y
BURZA—W ICHER-ULEW A SPUSTO­

SZYŁY OMINĘ JAŹWIŃSKA. Nad te re­
nem  gm iny jaźwińslclej przes-.ła silna b u ­
rza z w ichurą . W ielki deszcz zm ył z Pól 
zasiewy, przyczem  n a  drogach spowodo­
w ał w yrw y, sku tk iem  czego zaszła potrze­
b a  reparacji aróg. Olbrzymich rozm iarów  
w ichura pozryw ała s trzech r i dachy z za­
budow ań. S trum ienie wody pow dzierąły 
się do  dom ostw  i zabudow ań gospodar­
skich.

O ZABEZPIECZENIE DROGIEJ PA ­
MIĄTKI W GRODNIE. L egendarny grób 
Jan a  i Cecyljj w Bohatyrew iczach, k tóry  
n a tch n ą ł O reszkow ą do nap isan ia  prześlicz 
n-ejj pow ieś-i „Nad Niemnem**, Jest zupeł­
nie zan iedbany  przez m iejscow ą ludność. 
Ogrodzenie zniszczone, krzyż, ciekawy w 
swej arch itek ton icznej konstrukcji, posla- 
daiący dużą w artość re lig ijn ą , pochylił 
się grożąc zw aleniem  się 1 zniszczeniem  
figur, stanow iących jedną  z n im  całość.

Towarzystwo im. Elizy Orzeszkowej 
zwróciło ®ię do s ta ros ty  Drożą Askiego, ja ­
k i  gnsnodarza Etemi Grodzieńskiej, z pro­
śba o roztoczenie stałej opieki nad g ro­
bem Jana i Cecylii i zachowanie jego w ar­
tości architektonicznych’.

Kronika wołyńska
TARGI ZOŁYŃSKIE W RÓWNEM. W

dtniach od 9 do 23 w rześnia b r  odbędą 
się w Równem reg jonalne ta rg i wołyńskie.

Kronika tarnopolska
„POPIERANIE SWOICH**. Z nany i po- 

p ierany  przez Polaków  kupiec — Polak, 
P. Cz., chcąc w idocznie stracić  klijente- 
lą (?) 'oddał budowę swego dom u 
Żydowi za trudn iającem u także p rz  iważ- 
żydjw skiuh robotników . F a k t ten poda­
jem y bez kom entarzy.

Kronika tarnowska

NOWI KANONICY HONOROWI KAPI­
TUŁY TARNOWSKIEJ Ks. Biskup Dr. 
L isowski pow ołał trzech now ych k a n o ­
ników  hnorow ych do Tarnow skiej K api. 
tu ły  K atedralnej, S ą nim i: ks, Ja n  Bach, 
pro: jszoz w -łagodnie i dziekan lipnicki, 
ks. Józef P adyku ja , proboszcz w Rzezawie 
i dziekan bocheński 1 ks. W alenty  W cisło, 
proboszcz i dziekan tuchow ski.

M S. M r. Mi
W  niedzielę 1 bm. odbył się w  Kro­

śnie zjazd delegatek SMP z  całej diece­
zji. W  zjeździe w zięło udział około 
1-500 druchen;; b y ły  reprezentowane 
stowarzyszenia z najdalszych zakątków  
diecezji. M szę św . dla uczestniczek 
zjazdu odprawił Ks. Biskup Tomaka.

P o M szy św. wraz z licznemi sztan­
darami przedefilowały w  sprawnych 
szykach poprzedzonych sztandarami, 
przed Ks. Biskupem i przedstawiciela­
mi w ładz miejscowych, udając się na 
zebranie do sali Sokoła.

Zebraniu przew odniczyła przew  
Rady Związkowej p. A. Fischerówna- 

JLŻiazd otw orzył sekretarz gen. ks. dr-

w ied ź m a  osk., że m a narzeczonego Jaw ­
nycza, do czego U rban nie przyw iązyw ał 
wagi. Osk. dawała nawet llsijr Jawnyoza  
Urbanowi do prr-oiytanla. Co do propo- 
zycyj U rbana, mówiła, że m usi się p o ra ­
dzić Jawnycza.

Zkolei przew, daje do odczyta, 
n ia  oskarżonej list, p isany  n a  kartce, w 
którym  Jaw nycz donosi jej, że jak iś 
„Stańko ma z tobą do porozmawiania". W  
'drugim  liście Czornej do Jaw nycza. osk. 
donosi J., że ten  m a być we Lwowie 
między 13 a 14-tym, bo jest w ażna spraw a. 
„Maje buty  prykar'*. Na pytan ie przew. 
oo z u c z y  tan ,.prykar**, Czorna odpowia­
da, że często używ ali tego słowa w kore­
spondencji. W  dalszym  ciągu, donosi 
oskarżoną Jawnyczowi w liści* o areszto­
w ania Kwaśnyoy 1 towarzyszy w  Stryju, 
'oraz, że to  Jest pow ażna spraw a. W  p ra ­
sie o tem  jeszcze nie m a w zm ianki, chcą 
coś więcej znaleźć*.

W  dalszych zeznaniach oskarżonej, 
jest szereg niejasnych pow iedzeń i tłu m a­
czeń. Czorna s ta ra  się wszystko sprowa­
dzić do twierdzenia, że wszyscy, których 
znela, w niej się koohall. Kochał się w 
niej naw et narzeczony jej siostry.

Następnie zadają oskarżonej py tan ia  
p ro k u ra to r 1 obrońcy. W  czasie swych ze­
znań. s ta ra  się Czorna, zrobić ze siebie 
niewinną 1 bladną dz.j .czynę, która o ni- 
ozem nie wiedzlała. Przeczy tem u jednak 
cały szereg faktów, zaw artych w listach  
Czornej do Jawnycza, oraz innych szcze­
gółów ujaw nionych  w czasie śledztwa.

Po Czornej zeznaje M ikołaj B aran 
k ilkakro tn ie  aresztow any za kolportaż ulo 
tek OUN. itp. Podobnie jak in n i oskarżeni 
w m om entach niekorzystnych dla siebie 
zasłan ia się niepam ięcią. R jzpraw a
trw a.

—0 -

Kronlka wielkopolska 

Zlot Sokoła w Poznaniu
W  dniach 29 czerw ca do 1 lipca oJ- 

byl się w  Poznaniu Zlot Sokolstw a pol­
skiego, k tó ry  w ypadł ze w szech nyar 
w spaniale. Liczba uczestników  w ynos ła 
11 tysięcy, z gości zagranicznych poja­
wili się Czechosłow acy, Jugosłow ian:e 
i Rosjanie-uchodźcy. Reprezentow ane 
b y ły  w szystk ie dzlelnioe polskie.

Należy podkreślić w zorow ą organ’* 
zację przyjęcia. Miasto było udekorow a­
ne (należy jednak zaznaczyć, że Ziot z e ­
szedł się z Świętem  Morza). Ludność 
Odnosiła się do Sokołów  z entuzjazmem.

Kulminacyjnym punktem była u r v  
czysta  Akademja urządzona w  auli uni­
w ersyteckiej 29 cżcrw ca o godz. 8 w ie­
czorem. Poza program em  muzyczno- 
wokalnym  przem awiali prezes dzielnicy 
sokolej, W olski, prezes Związku Zam oy 
ski, Dow ódca O kręgu Korpusu jen. 
F rank  j prez. m iasta Ratajski, którego 
pojawienie się w yw ołało  taką burzę 0- 
klasków, że trzeba ją było uspokajać, 
zanim mówca głos zabrał. Nic dziwnego. 
Druh Cyryl Ratajski ma za sobą 34 'a t 
p racy  sokolej, posiada Zaszczytna Od­
znakę i jest członkiem ’ honorow y." 
Gniazda poznańskiego. P rzy  organizo­
waniu Zlotu udzielił ze strony  miasta 
wszelkiej pomocy, a w  pierw szym  dnio 
zjawił się w  Kancelarji Dzielnicy, aoy 
zapytać druha W olskiego, czy jeszcze 
czegoś nie trzeba. Bodaj się tacy  prezy­
denci na kamieniu rodzili! Ale nie w szę­
dzie jest tak, jak w  Poznaniu.

W  ćwiczeniach, które w ypad ły  d >- 
skonale, brało udział 1000 druhów, 800 
sokolic i liczne zastępy  sokoląt pici 
obojga.

Uczestnik

. o.40 do 3 50
PEBECO Spółka Akcyjna w Poznania

Kronika żydaczowska

PAŁKAMI DOBIJALI RANNEGO
(t.) K jść H ład ij strażn ik  połowy w B u­

dnikach (pow Żydaczów) za ją ł przed k il­
ku dniam i na łące dw orskiej dwa konie, 
będące w łasnością m iejscow ych w ieśnia­
ków W asyla M łotkowskiego i jego zięcia 
M ichała S tangreta . W ieśniacy ci poprzy­
sięgli m u zem stę. Gdy H ład ij w racał 
przedwczoraj ze służby do domu. zocta! 
w pewnym momenole znienaoka ugodzony 
w g łiw ę knlą karabinową. W kilka ohwll 
późnlaj nrsyskoozyll do laiąoago w  k a . 
loży krwi strażnika Mlotkowskl I Stan­
gret 1 poczęli pałkam i dobijać rannego 
2ładija.

Na krzyk  m ordow anego zbiegli się 
mlajsoowl gospodarze na których widok 
Mlotkowskl ] Stangret uciekli. Ciężko 
rannego i pobitego strażn ika przewieziono 
uo szpitala, stan jego jeet beznadziejny. 
W godizinę po napadzie policja schw ytała 
spraw ców  'okrutnej zem sty, k tórym  grozi 
wysoka kara.

M. Jastrzębsk i powitaniem  ks. biskupa, 
w ładz oraz bardzo licznych gości, na­
stępnie odczytał liczne piąma z życze­
niami.

P o  wygłoszeniu pięknego referatu 
Przez ks. J. S tączka na tem at: „Druch- 
na z  S.M.P. w obec nowoczesnego po- 
gaństw a“ — nastąpiło sp raw ozdane 
zarządu  za rok 1933, z którego w ynika, 

z końcem roku spraw ozdaw czego, 
by ło  czynnych 241 stow arzyszeń, a 
członkiń 5.863. — obecnie liczy stow a­
rzyszeń 273 i 7.000 druchen.

Zjazd zakończył się bardzo pięknemi 
Popisami na stadjonie w  K rośn ic

Kronika stanisławowska
PRZENIESIENIE. Dyrektor D.O.K.P, 

in t. W olkanow sk’ został przeniesiony na 
równorzędna stanow isko do K -usow a i 
opuszcza S tanisław ów  w tym  m iesiącu.

IV. URZĄD POCZTOWY DOSTAJE. —  
W  zw iązku z pogłoskam i, jak ie  pojaw iły  
się w naszem  m ieście o zniesieniu IV. 
u rzędu pocztowego, dow iadujem y się z 
m iarodajnego źródła, że urząd  ten  nie bę­
dzie zniesiony, ty lko  przeniesiony na ulicę 
Sapiażyńską 121

NIEBEZPIECZEŃSTWO POWODZI. — 
W sku tek  d ługotrw ałych deszczów, stan  
wód w p'ow_ stan isław ow skim  sta le w zra­
sta, tak że istn ieje niebezpieczeństwo po­
wodzi. Na Bystrzycy solotw ińskiej stan 
wód, ponad paziom norm alny  wynosi 1 m. 
70 cm. W oda stale przybyw a.

SAMOBÓJSTWO Onegdaj ta rg n ą ł się 
życie inw alida Zagrobelski, k tó ry  usiło­
w ał powiesić się n a  pasku  w gm achu 
urzędu  wojewódzkiego. Na szczęście spo­
strzeżono w isielca w porę i odratow ano.

PŁONĄ GOSPODARSTWA, Onegdaj 
wybuchło w powiacie nadw órzańskim  k il­
ka pożarów równocześnie. W  M ajdanie 
pórhym  pożar straw ił 3 gospodarstw a, w 
Hawryłówće spłonęło jedno gospodarstwo, 
a  w Junakow ie dwa gospodarstw a.

HAJDAMACKIE WYBRYKI. Po WTa ca- 
jąca onegdaj z Pukow a, pow. rohatyńsk i, 
nauczycielka Zofia M ajkodów na spo ikała 
g rupę u k ra ’ńskich  uczniów, śp iew ających 
uk ra iń sk ie  piosenki, obrażające Polskę. 
Na zw róconą Im  uwagę by przestali śp ie­
wać, h ajdam ack ie  w yrostk i poczęły wy. 
m yślać p. M. od łachów  itp.. oraz obrzu­
ciły ją  Kamieniami. Szow inistyczna robota 
ukraińsk ich  herojów , sięga już do m ło­
dzieży szkół powsz.

TRAGICZNY WYPADEK W C ARB A 3  
NI. Onegdaj wydobyto z kadzi, służącej 
do m oczenia skór, w garbarn i W eissbuia 
w  Stanisław ow ie, robo tn ika tej garbarn i 
W asyla M ałkowskiego. M ałkow ski widocz. 
nie w czasie pracy d o rta ł u daru  serca i 
w paał do kadz i.
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L i p c a
Yłeh. ił. 3 g. 17 m, 
4«ek. ił. 19 g. 37 m.

Sobota
Cyryla 

(Nidzlcla Elżbiety Kr.)|

Odlazd pociągów z Krakowa
Do W arszaw y przez Częstochową: 0.45 

(ku rsu ją  od 15 m aja  do ti października).
7.15 ,p), 1158, 15,15, (kursu je  od 14 sierp- 
n ia  do 20 sierpnia), 17 20 (p), 23,00.

Do W arszaw y przez Kielce, Radom, 
D ęb'in: 22,15.
) Do Katowic: 5.10, 6.01, 6,50, 7 31 (Lux- 
T orpeda k u rsu je  w torki środy, czw artk i 
p ią tk i 1 soboiy), 10,45,' 11,22 ij ), 12,23 
(Lux-Torpeda k u rsu je  w torki, środy, 
ozw artkl p ią tk i;, 13,20 (kursu j e  ort 17 
czerwca do 2 w rześnia codziennie), 14.25, 
17,12 tp), 19,25 (kursu je  codziennie z wy­
ją tk iem  25, 26 g ru d n ia  i 21 i 22 kw ietnia)
21.30 (p), 21.36 22,27 (Lux-Torpeda k u r ­
su ją ty lko w niedzielą).

W ia d e ń -P ra g a :  112Ź <p), 21.00 (p)
5.10, 7.40, 14.25.

G dynia: 17.12 (p), 21,30 (p).
Zebrzydow ice: 11,22 (p) 1425, 21,30 (p>
P o zn ań ; 6.01 10.45, 17.12 ’p), 21.30 (pt.
B erlin : 11.22 (p), 21.30 (p), MO. 10.45 

17,12, 21.36.
Cieszyn: 17.45.
C hrzanów : 5.10 (ku-su je  ort 31 m a h  

Do 2 października), 7.40, 11.22 (p), K 25.
17.42, 2: .30, 21.36,

Dziedzice: 5.10 Ocursuje od 31 m a ia  <1 > 
2 października) 7,40, 11.22 (p), 14.25,
17.42, 21.30, 21.36

Żywiec: 17.42.
Lwów: 1120 (p), 11.25, 10.00 (p), 0.15. 

9.05 (p)..
Zakopane 0.05 (kursujfe od ? paździor- 

Alka dr* 15 grudnia). 0.45 (kursu je od 15 
m a ja  do 7 października), 3 40 (kursu ją 
od 15 m a ja  do 6 października), 7,25 (ku r­
su je  od 15 m aja do 6 października), 8.51 
'kursuj'*) w niadzlaię I,ux-Torpeda). 9.15 
13.52 (p), (kursu je  od 15 m a ja  do 6 p aź­
dziern ika). 1435 (ku rsu je  od 13 sierpnia 
do 19 sierpnia). 14.48 (kursu je  w soboty 
ĆtuC-Tor) eaa). 15«1 'k u rsu je  ud 15 majij 
do  J  października) 18.15 23.05 (kursu je o i 
15 m r ja  do 6 października).

Nowy rozkład jazdy 
autobusowej

Polski Związek T urystyczny w K rako­
wie kom unikuje, że rozk ład  jazdy au tobu­
sów PKP. w ośrodku krakow skim  i w re ­
jonie tu rystycznym  uległ częściowej zm ia . 
nie. K om unikacje odbywa sią obecnie na- 
stąr u.iaco:

Kraków. __  Kielce: odjazdy z Krakowa
godz. 7,30, 16 00 — z Kielc godz. 7.30 i
16.00

F .aków — Miechów: odjazdy z K rako­
wa jż<yh 10.00 i 20.00 — z M iechowa go-rtz.
6.30 i 14.30.'

K raków  — Zakopane (w Nowym T ar­
gu bezpośrednie połączenie do Szczawni­
cy; przy większem  nasileniu ruchu kom u­
nikacja  z K rakow a do Szczawnicy bez­
pośrednio) odjazdy: z K rakow a godz. 8.00 
I 17 25. ze Zakopanego codz. 8.00 i 16.00. 
Z? Szczawnicy godz. 15.14.

Kraków __ M yślenice: odjazdy, z K ra­
kow a "odz. 9 00, 16 15. i 19,30, z Myślenic 
godz. 6.45. 13.00 { 18 00.

K rtkAw  — Krynic ti odjazdy z K rakow a 
godz. 930, z K rynicy godz.. 16.40. Zakopa­
ne — K rynica, odjazdy ze Zakopaneo-o 
godz. 4.20. 6 20 15 40. z K rynicy godz. 6 21, 
12.00. 15.12.

Srecaw nic. — S tery  haoz: odiazdy ze 
Szczawnicy godz. 5.34, 7.24, 9.50. 10.10.
1514. 18.24 — ze S tarego Sącza godz. (w 
r i a r ą  potrzeby 8.07), 8.12, 13.20, 13 48. 17,04 
17.20.

f.zczawnlc. — Nowy T*rg: 0diazdv ze 
Srcz-w nicy, godz 5 12 9 02 w m iarę  po- 
o^ęnhy 9 56 15 20. 16 02, 18 42. w m iarą no . 
f—'oby z Now ego Targu ondz 5 30. 7 03, 
723. w m iarę  potrzeby 11.04, 16.40, 17.02, 
22.10 w m iarę  potrzeby."

NOCNE DYŻURY LEKARZY Dr Bau- 
rtrngo r - S trauchen  Ida Dietla 60. tal. 
117-17, Dr. Ćwikliński Alfred, Kraszew­
skiego 12. teł. 102-71. Dr. E ibenschiiiz S ta ­
n isław  R adziw iłlow ska 7. tel. 109-0.. Dr. 
W alew ski S tan isław  Łobzowska 27, tel. 
155-50.

NOCNE DYŻURY APTEK W KRAKO­
WIE: A pteka .pod Słońcam , Rynek A—B. 
A pteka pod Eskulapem . G ertrudy 1. A pte­
ka po-rt M atką Boską. K row oderska 74 Ap 
teka w Dębnikach, Konopnickiej 3. A pteka 
pod Złotym  Orłem K rakow ska 9, A pteka, 
M ogilskal6, W PODGÓRZU: A pteka pod
0 ;n tm : t  c*?, Brodzińskiego 1*.

Posiedzenie Rady Miejskiej
w Krakowie

W e czwartek’ o ' godz. 6-tej w ieczo­
rem odbyło się na Ratuszu krakow skim  
posiedzenie R ady miejskiej pod prze­
w odnictw em  prezydenta  m iasta d ra  Ka 
plickiego. Imieniem „komisji ośw iato­
wej i gospodarczej11 zgłosił ławnik d:. 
Rudolf R adzyński w niosek o przeznaczę 
nie części gruntu gminnego w  Les'e 
W olskim na w zgórzu „Sow ińcu11 na 
w zniesienie kopca Piłsudskiego. P rz e ­
ciw tem u wnioskowi zgłosili aeklarac.e 
dr. Kuśnierz („Polski Blok O b ro iy  
Chrześcijańskiego K rakow a1*) i dr. Bo­
lesław  Drobner (PPS).

W niosek w  spraw ie kopca został u- 
chw alony głosami żydów  i sanatorów ..

Następnie Rada M iejska uchwaliła 
zmianę nazwy ul. Studenckiej na u1. 
B ronisław a Piereckiego. Referent oświad 
czyi, że w  najbliższym czasie komisja 
ośw iatow a zajmie się zmianą nazw ca­
łego szeregu ulic w  Krakowie. Ulice 
te otrzym ają nazwy wybitnych ludzi 
z obozu sanacyjnego... Zkolei uchw ale- 
no nowe przepisy o kanałach, obciąża­
jąc w łaścicieli nieruchomości kw ota zł 
450.000 i cały  szereg  w niosków  mniej­
szego znaczenia. W szystkie te wnioski 
uchwaliła Rada m iejska bez dysku su 
„en bloc11, co w yw ołało  wesołość. W  
końcu przystąpiono do w yborów  człon­
ków komisyj (skład ich podam y jutro).

REPERTUAR TEATRU 
IM. J. SŁOWACKIEGO

(Gościna Teatrów  Lwowskich)
Sobota, 7, 7. „Człowiek, k tóry  był 

czw artkiem ".
Niedziela, 8. 7. ,,Człowiek, który był

czw artkiem ".
Poniedziałek , 9. 7. „F rau le in  Doktor", 
'W torek, 10, 7. „Fanny*1.

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ATLANTIC „Rewolta p łc i" i  „Tajem ­

nica zam ku Porlock."
ADRIA: „B okser i dam a"
APOLLO: „O tchłań życia"
BAGATELA: „A ngelika", ponadto  rew- 

ja pt. „To w arto zobaczyć"
DOx»- ŻOŁNIERZA: „Venus w 7 odsło­

nach".
MUZEUM: nieczynne.
PROMIEŃ: „W yrok m orza" i „Kroi 

dowcipnisiów"
SŁONKO: „W ielka grzesznica". 
SKTUKA; „Zła dziew czyna".
ŚWIT: ..Król areny".
UCIECHA; „Pozwól sią kochać" 
WANDA: „Przygoda o północy"

K RO N IK A  K U L T U R A L N A  
Z) GOŚCINY TEATRÓW LWOWSKICH:

P z i4 prem iera  sensacyjnej sztuki G. K, 
C h9steitona „Człowiek, który był czw art­
kiem".

OPERETKA WARSZAWSKA PRZYJEŻ 
DŻA DO KRAKOWA. — Już w najb liż­
szych dniach przyjeżdża do K rakow a naje 
'epsza w Polsce stołeczna operetka ,,6.3", 
k tóra wystawi w Bagateli g łośną m elodyj­
n ą .o p ere tk ą  „ Jac h t Miłości". Cały zespół 
k tóry  sk łada się z 28 osób, przybywa do 
K rakow a specjalnem i' wagonam i, z w łasną 
o rk iestrą  i dekoracjam i.

KOiyttmtkATY 
WYNIK ZBIÓRKI NA FUNDUSZ OBRO 

NY MORZA W KRAKOWIE. W  czasie
„Święta M orza" zebrano, w K~akowie — 
zł. 4.259, dochód .ze sprzedaży nalepek w y­
niósł — zł, 1 ,?66. dochód z „igrzysk wo­
jennych" — zł. 506, dochód ze sklepu Ligi
M orskiej i K olonialnej w Rynku Gł. __
zł. 7?!). procent od rachunków  w lokalach 
rozryw kow ych zf. 539. Rnzem zł. 6.800.

RESTAURACJI BCTI ZARZĄDEM... 
AF1ECLWENTF* «~WINARJUM. R estau­
rac ja  P tarego T eatru  pozostaje obecnie 
pod za rządem  absolwentek Sem inarium  
Gospodarstwa Dr. .iowego w Krakowie. 
Absolwentki będą odbywać w restauracji' 
w ym aganą przep 'sam i praktyką.

REDAKTPR W CT.vr*o 810W A " NA 
LAWIE OSKARŻONYCH. Przed sądem  
okręgow ym  w K rakow ie staną ł Józef Ku­
czyński red. „W olnego Słowa", za  artyku ł, 
zarzucający rodzinie znanego w K rakow i- 
dr. F. spow odow ania śm ierci żony d ra. F.

OEcr.Y LETNIE AKADEMICKIEGO 
ZWJAZKU MORSKIEGO Akad. Związek 
Mo'-ski u rządza w lipcu i sierpn iu  obóz 
nadm orsk i w Ja sta rn i. TIrzesfnicy nrz.ejdą 
przeszkolenie żeglarskie na w łasnyeh jach­
tach: ..Sw arorzyc". ..W ojewoda P om or­
ski". „Szkw ał" i „Pośw ist". Drugi obóz 
został zorganiz. przez Ośrodek W ileński 
nad; jeziorem  Trockiem . W  obozach tych 
akadem icy ze w szystkich polskich un iw er­
sytetów, a także i zagran icy  zdobywają, 
stopnie żeglarzy mor.sk'ch i śródlądow ych 
G rupa k rakow ska w yjechała na pierwszy 
tu rn u s  do Ja s ta rn i i Trok i wzięła udziai 
w święcie' Morza w  Gdyni. Akcja Akad. 
Związku M orskiego cieszy się 'opieką, 
władiz uniw ersyteckich  oraz Ligi M orskiej 
i K olonialnej.

ZARZĄDZENIA DYREKCJI KOLEI Z 
POWODU ..TARGÓW KALWARYJSKICH**. 
Na czas od 1. 7. do 15. 8. tj. w czasie trw a­
nia ..targów  kalw ary jsk ich" zarządzono 
postój pociągu pospiesznego Nr. 501, od­
chodzącego z K rakow a o godz. 13.25, Oraz 
pciągu osobowego Nr. 513, odchodzącego z

K rakow a o godz. 7.25 w K alw arji Lancko­
ro n ie  dla w siadan ia i w ysiadania podróż­
nych, Równocześnie zarządzono w Męci- 
cinie na sta łe postój pociągu Nr. 19 Zako­
pane—Nowy Sącz. P rzy jazd  do Męciny 
11 49

NOWj.  t a r y f ; d l a  d o r o ż e k  SA .
MOCHODOWYCH: w porze dziennej m ię­
dzy godz. 6 a 23 ńa p rzestrzen i 1 km . — gr 
20 za każde następne 333 m. gr. 20, Za 
przejazd w porze nocnej, n rędzy  godz. 
23 a 6 na przestrzeni do 666 m. — 80 gr.
za kaźds następne 222 m.   gr. 20. Za
postój za każde 4 m inuty .

W SPRAWIE INSTALACJI TELEFO­
NÓW Każdy abonent w K rakow ie, p rag ­
nąc porozum ieć sią z Zarządem  Poczto­
wym w spraw ie instalacji telefonów, re- 
k lam acyj co do obsługi tychże, w yjaśn ień  
w spvawie przedkładanych w arunków  itp. 
będzie mógł otrzym ać w yczerpujące in fo r. 
m acje zupełnie bezpłatn ie (bez notow ania 
tej rozmowy prze liczniki telefoniczne- za 
pośrednictw em  następujących num erów  te­
lefonów: nr. 9 7  zgłoszenia rozm ów m ię­
dzym iastowych, nr. 98 — nadaw anie tele­
gram ów telefonem, nr, 150-50 — biuro n a ­
praw  telefonów m iejskich, nr. 137.00 — in ­
form acje o ta ry fach  telefonicznych i nu ­
m erach nowych, telefonów, nr. 139-98 — 
kierow nictw o cen trali m iędzym iastowej, 
nr. 123-97 — kontrola rozmów m iędzym ia­
stowych, nr. 102-50 — ,:anceiarja  urzędu 
telef oniczno-telegraficznego (na ten  num er 
należy zgłaszać zam ów ienia na nowe 
-tacje  telefoniczne), nr, 161.00 — oddział 
rachunkow y urzędu teldfoniczno - te leg ra­
ficznego.

WYDAWANIE OBLiGACYJ PO­
ŻYCZKI NARODOWEJ. Bank Gospo­
darstw a Krajowego, oddział w  Krako- 
w ,e. podaje do wiadomości P . T. Sub­
skrybentom , którzy subskrybow ali i 
.wpłacili w  kasach Banku ra ty  na P o ­
życzkę N arodow a w  przepisanym  te r­
minie do dnia 5 m arca b. r., że f  proc. 
obligacje Pożyczki Narodow ej będz/c 
w ydaw ał od 1 do 14 lipca b. r. w po­
rządku alfabetycznym  jak poniżej:
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P. T, subskrybenci winni p rzy  podię-
ciu obligacyj Pożyczki Narodowej legi­
tym ować się dowodem osobistym , ew en­
tualnie legitym acją urzędow ą, k s ią ­
żeczką w ojskow ą, książeczką K ary  
C hoiych i t. p. lub dwoma świadkami, 
należycie się legitym ującym i, gdyż po­
siadanie kw itów  ratalnych nie jest d o ­
statecznym  dowodem.

k o m u n i k a t y  s r o p t o w f

KAWODY W  PIŁCE W ODNEJ O M I­
STRZOSTWO POLSKI. W niedzielę 8 bm. 
odbędą się w pływ alni w P arku  K rakow ­
skim  za\vodv ligowe w piłce w jd n e j m ię­
dzy L egią (W arszawa) a Cracovią.

■ CK AC O VI*. -  22. STRZELEC. .Tutro w 
niedzielę 8 bm. rozegra Cracovia na wta- 
snem  boisku osta tn ie zaw oay ligowe l . e j .  
rundy  ze Strzelcem  ze Siedlec.

MECZ O MISTRZOSTWO POLSKI W 
PIŁCE WODNEJ. Ju tro  w niedzielę 8 lipca 
odbędą się w pływ alni w p ark u  k rakow ­
skim  zaw jdy  ligowe o m istrzostw o Polski 
w piłce wodnej pomiędzy L eg ią w arszaw ­
sk ą  a Cracovią. Cracovia w ykazała n a  
ostatnich zawodach tow arzyskich z M ak- 
kabi. że zna jdu je  się w bardzo  dobrej for­
mie, przeto spodziewać się należy, że v 
niedzielę uzyska dwa cenne punk ty  ż 
L egia,

ZDARZENIA I WYPADKI
W  nocy z 4 na 5 bm. w łam ali ilę  nlek 

znani aprawcy do sk ładu  s^otyweuego Z, 
W antuchow aj skąd  sk rad li gotów kę w  
sum ie 300 zł. oraz tow ary spjżywcz-a i wy­
roby tytoniow e o ogólnej w artości 700 zł, 

M. K owalski zam ieszkały  przy ul. Czy. 
stej 19 doniósł policji że skrodziono mu 
rower w artości 320 zł. z sieni kam ieniej 
w któraj m ieszka.

Rekolekcje zamknięte 
dla księży w Dz;edzcacŁ

Seria IV, Dla kap łanów  od 30 lipca 
do 3 sierpnia; Serja V. Dla Księży P refek ­
tów od 13—17 sie rpn ia ; Serja VI. D la ku 
płanów  od 27—31 sierpnia. Dla mężczyzn 
od 7—11 w rześnia: Serja VII. D la k ap ła ­
nów od 17—21 w rześnia; Serja V III Dla 
kapłanów  od 8—12 październ ika; Dla m ęż­
czyzn od 13—17 października; Serja  IX.
Dla kapłanów  od 22 26 październ ika; D la
panów z in teligencji 'od 31 październ ika  
do 4 lis topada; Serja X. Dla kapłanów  od 
5—9 listopada; Serja XI. D la kapłanów  
od 19—23 listopada; Serja XII. Dla k ap ła ­
nów od 10—14 g ru d n ia ; Dla mężczyzn od
15—19 g ru d in ia . Pierw szy dzień oznacza
początek p godz. 19-tej wieczorem , osta tn i 
zakończenie o godz. 7-mej rano . R ekolek. 
tanci m ogą korzystać z pięknego parku . 
Koszta za u trzym anie dla 'osób świeckich 
w ynoszą 15 zł., zam ożniejsi p ła cą  18 zł. 
Należy ze sobą zabrać m ydło, ręcznik i 
inne przybory toaletow e. P rzy zgłoszeniu 
należy podać swój wiek, zajm ow ane s ta ­
nowisko oraz dokładny  ad re r Zgłaszać 
się należy jak  najw cześniej pod adresem : 
OO. Jezuici, Dziedzice, Śląsk.

Audycje radjostacji 
krakowskie]

Soboti dnia 7 lipca 1934 r
6.30—7.25 A udycja p o ran n a  Z WarszaA 

w y, 7.25 P rogram  n a  dzień bież. 7,30 W ia­
domości bież. 11.57 Sygnał czasu z W ur- 
szaw y, h e jn a ł z W ieży M arjackiej. 12,03 
W iadom  meteor, 12.10 M uzyki. lekka z Cie 
chocinka, 13.05 P ły ty  gram ofonow a 14,05_
14.15 W iadom . o eksporcie pcisk im  i go . 
spodarcze z W arszaw y. 16.00 Muzyka po- 
zyka popu larna z W arszaw y. 17.00 'Audy­
cja d la 'ązłcckźN  L irow a. 17.25 T ransm isja  
z W aiszaw y. 16,00 Nabożeństwo z W ilna.
19.00 Rozm aitości, kom unfkaty . 19.10 P ro ­
gram  n a  dzień następny. 19.15 Muzyka 
sport, z W arszawy. 19.55 Lokalne -wiado­
m ości sportowe. 20 00 K oncert chopino. 
w s ji  z W arszaw y. 23.00 „Co się dzieje w 
św iecie“ w rjp r. dr. J. Reguły, w icesekr. 
U. J. 20-40 Arje operowe z  W arszaw y. 
20.40 A rje operowe z W arszawy. 21.00 Ca­
pstrzyk m ary n a rk i w ojennej z Gdyni. 21.02 
—22.10 T ransm isja  z W arszaw y. 22,10 A d - 
dyeja rsg jo n aln a  z Poznania. 23.00 — 24.00 
T ransm isje  z W arszawy.

13IEŁD A
Waluty
WALUTY

K raków 6 lipca 1934 r
D olar 5.27—5.29 
F u n t szterling  26,70—26 90 
F ran k  szw ajcarski 172,25 — 172.75 
Marka niem iecka 196—199.
K orona czeska 21.80 22.00

W  dniu wczorajszym  na k r-z o w sk in  
rynku pieniężnym  płacono za dolara 5.2? 
do 5 28, fu n t angielski 26.65 do 26.85. 
.Frank szw ajcarski 172 — 172.60. M arka 
niem iecka 187 — 200.

Giełda zbożowa
Kraków, 5 lipca. 

K ursa usta lone n a  podstawie cen ot 
entacyjnych.

nrt
Pszenica dw orska czerw, stand. 19,— 19.25 
Pszenica 18,50 18.7.')
Pszenica b ia ła  stand. 18.25 18,50
Pszenica targow a stand 187* —
Żyto dw orskie stand. 12.75 13.—
Żyio targow e stand 12.50 12.75
Owies dw orski stand 15.— 15.25
Owies ta rg  stand. 11,50 14.75
Jęczm ień dw. 11.— 15.—
Jęczm ień targow y 12.75 13.—
Lubin  żółty do sipwu 10.50 11.—
Lubin niebieski do siewu 8 50 9.—
Groch W iktorja  w ielkopolski 37.— 38.-— 
Grech zwykły jadalny  29.— 31.—
Groch polny pastew ny 22.— 24 —
Groch peluszka 19.— 20.—
Groch polny do siewu 26.— 28.—

Ceny o rjen tcy jne w yp.iśrodkow ane 
przez Komisję notow ań na podstaw ie nie­
oficjalnych transakcji oraz podaży i po­
pytu.
Tendencja słaba, dowozy średn i*
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|  SADU LWOWSKIEGO

Epilog śmiertelnych strzałów
w sowieckim konsulacie we Lwowie

(s.) Zaiedw ia przebrzm iały  echa w y­
roku , wydanego przeciw  „piątce" z OUN. 
skazanej za usiłow any zam ach i udział w 
zam achu na k u ra to ra  Gadem skiego a już 
drzwi sali sądu okręgow ego otw orzyły się 
przou czternastu nowym i ,,bojowcami-  

ukraińskimi, t. zw. „zwenowcami", jsk a r-  
rzonym i ( zamach na konsula sow ieckie, 
go, przygotow anie tego zam achu, przy­
należność do refera tu  bojowego OUN itd.

Na ław ie ODrońców zajęi. m iejsce ad ­
wokaci: dr. Szuchewycz, dr. M aritczak, d r 
H ryniow ski, dr. H ankewycz, dr. Szewczuk, 
dr, T anzer (z urzędu) i dr. Goldstein (z 
urzędu.).

K ilka m in u t po godzinie dziewiąta 
wchodzi na salę trybunał w składzie: r, 
Dw orzak, jak o  przewodniczący radcow ie 
Kapecki i LaskowsKi, jako w otanci i ra d ­
ca Locker, jako sędzia zapasowy, W  
krześle oskarżycie la  zasiad ł prok. dr.

P rachtel-M oraw iański. Przew odniczący 
ośw iadcza:: Odbędzie eię rozpraw a przed 
przed sądem  przysięgłych... przeciw : Mi- 
kojalowl iiem yhowl, 1. 20. w ychow anko­
wi fiłji ru sk  eim n. we Lwole, studentow i 
UJK. Włodzimierzowi Nydze, wych. filji 
rusk  gim. we Lwowie, studentow i poli­
techniki, W łodzb ilerzowl Malawskiemu, 
t-chnikow j m leczarskiem u, Dmytrowi M y. 
ronowi, wych. filji gimn. ruskiego, s tu ­
dentowi praw , Jarosławowi Sztojca, s tu ­
dentowi szkoły handlow ej, W asylowi Ber- 
thlil"5zykowi absolwentowi filji rusk . gim . 

We Lwowie, Jarosławowi Hajwasowi, po­
mocnikow i handlow em u, posiadającem u 

7 kl, gim n, obarczonem u 2 letn im  w yro­
kiem  S. O, za cieżkie uszkodzenie c ała, 
Andrzejowi Łuclwowl absolwentowi filji 
ryskiego gimn we Lwowie, Jarosławowi 
E^etesj apitu rjen tw i filii rusk . gim n we 
Lwowie, Julianowi Zabłockiemu, stu den- 
towi teologu, wychów, filji rusk . gim n. 
we Lwowie, Iwanowi Zacharfclwowlv abi-

tu rjentow i filji ru sk . gim n. we Lwowie, 
Iwanowi HuiuSnnemu, studentow i praw, 
Bohdanowi Lawrlsklemu (pseudo ,|B ol. 
cio") studentow i filozofjl, wyun, filji
rusk . gim n. we Lwoie. Wiodziml *zowl 
Sachrynowi studentow i W. S. H. Z. wych. 
rusk . gim n. we Lwowie.

ZMĘCZENI...
Po odczytaniu listy  oskarżonych wfita- 

je obrońca dr, Szuchewycz i prosi o odro­
czenia rozprawy, m otyw ując to zmęcze­
niem  ławy przysięgłych, obrońców i czion 
ków trybunału , spowodowane trw aniem  
rozpraw y poprzedniej do późnych godzin 
w nocy. P ro k u ra to r nie w ypow iada się w 
tej spraw ie, trybunał zaś podaje, że za­
rządzi przerwę wcześniej niż zwykle. Po 
odebraniu generaljów  od oskarżonych i 
rozprzysiężeniu ste rografa  odczytano ak t 
oskarżenia, który obejm uje 15 stronic d ru ­
ku maszynowego.

Akt oskarżenia zarzuca oskarżonym  
przynależność do tajnych związków, zdą­
żających do oderwania od P aństw a Polskis 
go województw południow o-w schodnich, 
przynależność, do „Junactw a Org. Ukr. 
Nacjon.“ . przynależność do OUN., m aso­
wy kolportaż nielegalnych druków  w tBj 
liczbie: „S urm v“, „ J u n a k a 11, „Junactw a11, 
,,B iuletynów  Egzekutywy OLTN.11 „Odbu­
dowy N acji11 itd.

Ponadto a k t oskarżenia zarzuca szere­
gowi oskarżonych zam iar zabicia w dniu  
21 październ ika 1933 Iwana Dżugaia woź­
nego K onsulatu sowieckiego, przez odda­
nie doń strzału , który go ra n ił  w rękę i 
ram ię, pomoc w zam achu na konsu la  so­
wieckiego, dostarczenie broni, w ydania 
zbrodniczego rozkazu itd. Jak  wiadom o 
Łemyk dnia 21 października zśb ił dw o­
m a strza łam i sekre tarza  konsu la t, so­
wieckiego A leksjeja M ajłowa i za czyn ten  
sądzony był przed sądem  doraźnym . N e

będziemy się wdawać w szczegóły m ordu, 
są one znane naszym  czytelnikom  ze sp ra­
wozdań z rozpraw y doraźnej, wydobędzie­
my tylko m om enty nowe, zwłaszcza do­
tyczące dróg organizacji.

Zeznania Łemyka
Jako pierw szą zeznaje oskarżony 

Mikołaj Łemyk, spraw ca mordu na o* 
sobie sekre tarza  konsulatu sowieckiego 
Majłowa. Z miejsca przyznaje się do 
przynależności do „Junactw a" i „O.U. 
N.‘ natom iast nie zdradza w  jakich o- 
kolicznościach, za czyjem pośrednic­
twem w stąpił do tych organizacyj. Ł e­
myk zastosow ał tę samą tak tykę ze­
znań, jaką zaobserw ow aliśm y u M ady 
na procesie kuratora  Gadomskiego. O d­
wołał w szystkie oskarżenia, rzuco ie  
pod adresem  w spółoskarżonych, co 
w sk a z u j na to. że obaj przeszkoleni 
zostali doskonale tia , instrukcjach są­
dowych" O.U.N. Dw a tylko nazw iska 
odsłania Łem yk, a to M ajewskiego 
i Sachryna, k tórzy  * z nim tw orzyli 
.,zwen‘‘. Kurs swego nastaw ienia i wej 
ścia na płaszczyznę bojowego czynu 
opisuje* oskarżony doś_ć_ szczegółowo, 
taksam o zamach na konsula sow iec­
kiego. Nie zdradza pochodzenia brom, 
nie odsłania hasła, przyznaje się, że 
znakiem rozpoznaw czym  miał być trzy  
m any w ręku , E xpress“. Akt zamachu 
strzały  do sek re tarza  sowieckiego Mai­
lowa, cofanie się, strzał przez okno do 
woźnego Dżugi podaje w opisie tak s i ­
mo, jak w. czasie rozpraw y doraźnej 
podkreślając, że miał rozkaz unikania 
strzałów  do policji.

P rokura to r P rachtel -  M orawiaóski,

mimo zmęczenia bierze oskarżonego W 
krzyżow y ogień pytań i dowiadujemy 
się o szczegółach przygotow aw czych 
mordu. P rzed  sędzia śledczym  oskarża1 
ny w yraźnie powiedział oezpośredn.c 
po m ordzie: ..W ykonałem zamach na 
rozkaz OUN". Jest rzeczą ciekawą, że 
„zw en‘‘ studiow ał rów nież pociągi pan­
cerne, a ciekawem  byłoby rów nież u 
jakiej lekturze opiera sw e w ykształce­
nie bojowe.

A dw okat Szuchew ycz staw ia s z e n g  
pytań  naśw ietlające - obronnych przy- 
czem w ydobyw a odpowiedź dość ch.v 
rak terystyczną. Jak wiadomo po zabi* 
ciu Majłowu Łem yk cofał się hallem 
i w tedy  ze schodów schodził konsul so 
w ie c i5.

O br.: Czy gdyby pan wiedział, że 
to konsul, czy by łby  pan do n egc 
strzelił?

O sk.: Tak
O br.: D laczego?
Osk.: Bo organizacja kazała mi zab ć 

konsula a ja się pomyliłem.
Zkolej adw. Szuchew ycz podsuw a 

oskarżonem u szereg oświadczeń, z? co 
zostaje przez przew odniczącego p rzy ­
w ołany do porządku z zapisaneim do 
protokołu. W ów czas adw. Szuchew ycz 
odwołuje się do trybunału, k tóry  apro­
buje stanow ;sko przew odniczącego

Po w yczerpaniu pytań  sąd odroczył 
o godz. 12 w południe rozpraw ę do po­
niedziałku godzina 9 rano.

BROfi KUPUJE i aprzadaji, e.Jit 
j  karabinki, fl berty 

■parto*?*, wyayłaia pocztą |aż od zl. 35’— 
Straazaki bez pozwoleaia 1 i 8 atrzałowo. 
Przyjmują do uaprawy wizolką bron, Tiezą 
tonią, azybko i pracyzyjnic oikutdezaiaio, 
pod kiarow. fachowych aił. Paloca aa ( 0- 
zon amnnleję śrutową po i l , 22*— ca 100,

Skład broni
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Z Krakowskiej opery
Tem atem  dla produkcji ta lentu  śpie­

wackiego p. W iktora Brigy,ego były part-  
je „Rigoletta11 i „Faus ta11, któremi sezon 
opery krakowskiej zakończono w sposób, 
przynoszący chlubę zarówno dyrekcji tea­
tru  im. J. Słowackiego, ja so  też kierow­
nikowi" artystycznemu opery krakowskiej 
dyr. Boi. W allek.W alewskiem u, główne­
m u ’ i jedynemu motorowi całego przed­
sięwzięcia.

Nie było ono łatwe. Trzeba było wal­
czyć z przeciwnościami i kłopotami n ie­
raz drobnej, niemniej jednak dokuczliwej 
natury ,  by wypłynąć zwycięsko i dać Krak. 
miłośnikom muzyki p iękną sumę w ra ­
żeń. W  ciągu sezonu wystawiono szereg 
dzieł wartościowych a ostatnio „Wesołe 
kumoszki z W indsoru11 Nicolai 'ego były 
wznowieni sm (po kilkudziesięciu latach) 
dzieła w sposób, przynoszący prawdziwą 
chlubę dyrekcji tea tru  za s taranność zew­
nętrzną, reżyserowi p. Stępniowskiemu, 
za doskonalą reżyserję, — a przedewszyst- 
k iąm dyr. Boi. Wallek-W alewskiemu za 
4\vl9tne opracowanie strony muzycznej.

Tegorocznemu sezonowi wypadałoby 
poświęcić 'obszerniejsze sprawozdanie, 
narazie zajmiemy się dwoma śpiewakami, 
biorącymi udział w ostatnich dwu p r z e 1 
stawieniach.

Miłym niezwykle a cennym gościem 
byt p Wiktor Brógy, obecnie ar tys ta  czo­
łowy szwajcarskie! opery wielkiej w Ber­
nie, gdzie ud la t  kilku kreuje — z w ielką 
chw ata i uznaniem  tamtejszej publiczno­
ści oraz prasy — part je z zakresu reper­
tua ru  tenorowego.

P. Brógy rozpoczął swą św ietną k a r ­
ierę na scenie warszawskiej. Po cztero­
letniej pracy zaangażowany został do pa­
ryskiej Opóra Comiąue, w Której prze­
śpi ewat chlubnie dwa sezony, by objąć 
wysoce korzystne stanowisko w Bernie.

Na posterunku tym działa nasz ś 
wa-k- nietylkn z pożytkiem dla swej k a r je .  
ry. lecz także f dla sławy ojczyzny, jego 
bowiem usiłowaniom  zawdzięcza Polska 
świetne wystawienie „Halki" Moniuszki, 
która przyjęta •entuzjastycznie przez pu ­
bliczność berneńską i prasę nietylko r  
trzym ała się w repertuarze uh. sezonu o- 
pmowpsn, lecz została wcielona na stal’3 
do tegoż repertuaru.

P  P rógy^go  zna ją  melomani kraKOw- 
scy z gościny jego z przed dwu lat. Wów_ 
czas przedstawił się miody śpiewak nie­
zwykle korzystni®, pozostawiając po sobie 
dobrą  pamięć, skoro  na Ostatnie dwa

przedstaw ien ia przybyła licznie publicz­
ność w ypełniając widownię po brzegi, 
Świetny a rty s ta  nie zawiódł oczekiwań, 
przedstaw iając się jako śpiewak w ielkiej 
— iście św iatow ej — m iary, zbrojny we 
w ielki ta len t w okalny u zarów no i d ram a­
tyczny, Jego Książę. („R igoletto1) zn, 

(św ietnego odtwórcę w „postaw ien iu11 partji 
miodego, wesołego a beztroskiego l.ekko- 
duclia — we wlaściwem  świetle, z jednuiąc 
m u jednak  pełną sym patję widza. Arje w 
tej operze jako też i we „Fauście", po­
jęte jako  odrębne całości, im ały ośw ietle­
nie wysoce a r ty s ty c z n e j a oddane były 
z całym  wdziękiem  estetycznym . Nic te­
dy dziwnego, że dłonie składały  się do 
oklasków po każdej ar,ii.

Obok tego wielkiego śpiew aka na euro­
pejską m iarę, o w /sok ie j ku lturze śpie­
w ackiej i artystycznej, staw a! nieznany 
jeszcze u nas a rty sta  scen am erykańskich . 
Polak z urodzenia p. Antoni Gronsn-Kublc 
kl, zaanonsow any na afiszach jako  bas- 
haryton. Kreował ty tu łow ą partję  w „Ri- 
goletto11 oraz M efista we „Fauście11 Ta­
lent p. Kubickiego określiłbym  raczej ja ­
ko b ary to n a .ten o ra , a  to  ze względu r a  
O tw artą jasność dźwięków średnicy i gó­
ry, tudzież ze względu n a  sposoby pod­
chodzenia do n u t wysokich. Ja k o  śpie­
wak w yw ołał w rażenie dodatn ie  dzięki 
plastycznej dykcji 'oraz w yrazistej w ym o­
wie. Obie partje  u ją ł p Kubicki raczej d ra ­
m atycznie. sprow adzając dźwięk śpiewny 
do m ow nego — w n iektórych m om entach 
ekspansyw nlejszych — naw et ensamb] ich 
(kw artet i tercet we „F auście" oraz fina­
ły II  i IV ak tu  „R igoletta"). Ogólne w ra­
żenie by ło  ze wsz°ch m ia r ‘korzystne.

W  obu przhdistawieniach w spółdziała 
p. Ada Sari,- Na tern m iejscu aaiem  już 
n eiednnkrotnie w yraz uznan ia  tej w iel­
kiej śpiewaczce, praw dziw ej gwieździe 
zespołu. Do szeregu tych słów uznania 
dorzucić mi w ypada -* dziś k ilka listków  
w aw rzynu. Obie p artje  (Gildy i M ałgorza­
ty) zalicza n. Sari do arcydzieł sw ego bo. 
gptego repertua ru , arcydzieł, k tórych m i­
strzostw o je s t najwyższym  objawem  jej 
w ielkiej sztuki śpiewaczej, w spaniale ozlo- 
conem czarow nem i barw am i plękneffo 
m a4erja lu  głosowego.

Słowa uznania należą się również p. 
Pautówne] za doskonale oddaną i zaśpie­
w aną M artę z „F au s ta" , oraz p. W iśniew ­
skiej za zgrabnie przedstaw ioną partję  
M agdaleny w  ..R igoletto’" i ładne je j za* 
śpiew anie. Z praw dziw ą przyjem ni iścif-

skonstatow ałem , Iż p. W iśniew ska weszła 
na drogę em isji swego dźwięcznego mezzo­
sopranu i pozbyła się gardłowego dotąd 
śpiewu, P, W iśniewska w niosła przytam  
w k ró tk ą  (scenkę IV ak tu  dużo osobistego 
wdzięku.

P. Mazanek świetny jako Sparafuclllo 
(„Rigoletto") i p. Romanowski jako W a­
lenty, doskonały w śpiewie i postaci, od­
powiedzieli godnie włożonym  na nich za ­
daniom . P Wożniak był w partji Siebla 
zupełnie na m iejscu. Zaśpiew ał ja  i za­
g rał bardzo ładnie. P Mazurek, zawsze po­
praw ny dał dobrą figurę hr. M onterone. 
Z najm łodszych śpiewaków zwrócił na 
siebie uwagę zgrabną postaw ą p. Kru­
szewski, którego dźwięczny glos basowy 
w 'epizodycznej partji W agnera („Faust") 
zwrócił uw agę słuchaczy trafnem  przy­
gotow aniem  w okalnem .

Skoro m owa o pracy zespołu operowego 
1 o ozdobie jego — solistach, m epodobna 
pom inąć doskonałych dwu czynników 

'•ery krakow skiej, jak iem i są ckńry i or. 
klestia. Skład chóru, dobrany z najw ybit­
niejszych śpiewaków „Echa", oznacza się 
w spaniałym  'dźwiękiem , jednolitym  w u- 
derzeniu, brzm iącym  rozlewnie i spręży­
ści?. W ysokie poczucie dyscypliny śpie­
wackiej, duże um iłow anie sztuki   czy­
n ią  z zespołu tego — chór pierw szorzęd­
nej w artości. Cnór ten sk łada  się z sa ­
m ych t. zw. am atorów , lecz sw ą spraw ­
nością przewyższa znacznie chóry „zaw o­
dowców" operowych.

Drugi czynnik — ork»)stra   składem
swym podobny do cnóru, jest ciałem  w iel­
ce podatnem  i czułem na ruchy batu ty  
swego dyrektora Boi. W allek-W alew skie- 
go, zżytem  z nim  i wspiera,jącem jego,,
usiłow ania w u jaw nieniu  p rzekonań  este- 
tycznycn z zaznaczenia godnym  zanałem

W. W. A.
■— : o :—

Rumuńskich orkiestr wojsk.
T ak  zw ane ..Koncerty manstró" nie

są .częstem f objawami ruchu m uzyczne­
go- Na produkcję taką pozwolić sobie 
tnogą jedynie muzyki wojskowe, w któ­
rych — w  następstw ie dyscypliny i 
równości sposobu m uzykowania — o- 
siągnąć m ożna bez większego trudu re­
zu lta ty  dodatnie. Rzadko też słyszym y 
P rod u keje takie jako „w yczyny" arty- 
-tyczne, bowiem  są one raczej dodat­
kiem do jakichś uroczystości, obchodów.

akademii itp.
Z produkcją ork iestry  symfonicznej o 

kolosalnym — nieoglądanym  y nas i nie- 
słyszanym  — składzie liczebnym  m uzy­
ków, p rzyby ły  do Polski ork iestry  w oj­
skowe rumuńskie w sile 730 w ykonaw ­
ców, pód w odzą płk. E. Massinicgo g»n. 
inspektora rumuńskich orkiestr wojsko­
wych.

K raków  nie posiada — niestety — 
estrady, m ogącej pomieścić taką liczbę 
a jty stów , zasiadających do produkcji, 
w cbec nota bene odpowiedniej liczby 
słuchaczy — musiano tedy  koncert te i  
zaaranżow ać na świeżem  pow ietrzu, a 
to na boisku K. S. „W isła", w w arun­
kach niezbyt korzystnych dla o rk iestry  
symfonicznej, której subtelny dźw ięk in­
strum entów  sm yczkow ych m usiał się 
p rzedstaw ić dźwiękowo znacznie u- 
szczuplonym.

Płk . M assini jest muzykiem  i kapel­
m istrzem  dośw iadczonym  i a rty s tą  du­
żej m iary, to też zdoat w yrów nać Stosu­
nek instrum entów  dętych do rżn i^y ch  
i dał produkcję ze w szech m iar interesu­
jącą. Najpoważniejszym  jej . m rm ente n 
by ł wykon „V. Symfonii c-mol“ Bee JiJ- 
vena, około której skupiła S'ę uwaga 
dość licznie — z grona cyw ilów  ze­
branych słuchaczy — nie dających się 
odstraszyć ponurą szarością dnia i k ro ­
piącym  od czasu do czasu deszczykiem, 
W ykon potężnego dzieła wielkiego olim­
pijczyka sta ł na w ysokości zadania, 
szczególniej w środkow ej części, w  któ­
rej dynam ika, przeprow adzona z zazna- 
czenia godną starannością i smakiem, 
uw ypuklała rozwój fraz i w dzięk mo* 
tyw ów .

R esztę program u zajęły  _  poza sta- 
rannem oddaniem  „U w ertury  do Tar.,i- 
hausera", R. W agnera, o raz „W iązanki 
pieśni rumuńskich", nader efektownie 
zagranych — grzecznościow e numery 
takie, jak hym ny państw ow e rumuński 
i polski, „Polonez A -dur“ Chopina 
i inne.

P o  koncercie w róciły  o rk iestry  w  
ordynku w ojskow ym  do sw ego pociaeo 
przy  warkocie bębnów obsługiwanych 
przez nieletnich w ojaczków . RytrmV 
tego w arkotu d a w ia  ;;;ż j-.le słyszano v 
Krakowie^

*¥>■' W W
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POŃCZOCHY
matowy jedwab 

(wy aorto wane)

POŃCZOCHY
2«gi jedwabne

(wyaortowana) 1*90
POŃCZOCHY

kolankowe z gamą 
matowy jedwab 2*50 S BERTA STARK

Radjo na letnlsKu
W  okresie la ta  każdy k to  m oże w ybiera się 

n a  k ilkudn iow ą wycieczkę, —  cam ping 
lub na le tn isko . W ielu zab iera  ze sobą od­
b iorniki, by rów nież i poza dom em  nie 
pozbawić się przyjem ności słuchan ia  au- 
dycyj radjow ych. Dlatego podajem y k il­
ka praktycznych wskazówek, jak  należy 
postąpić, aby odbiór był najlepszy.

W  prom ieniu  około 300 kim, od War­
szawy, około 100 kim. od Katowic, Pozna, 
nla, Lwowa czy W ilna i  około. 20 kim. od 
Krakowa względnie Łcdzl, odbiornik de . 
tektorow y zabrany  na wycieczkę, na cam ­
ping lub na letnisko może dać znakom i­
tą  audycję na słuchaw ki przy zastosow a­
n iu  anteny zewnętrznej przenośnej, bardzo 
prostej i łatw ej do za insta low an ia . Żabie, 
ram y  w tym  celu ze sobą oprócz sam ego 
'odbiornika detektorow ego z k ryszta łk iem  
i słuchaw kam i, również antenę 1 uziem le. 
n ie, k tóre in sta lu jem y  w sposób n as tęp u ­
jący: 50 m tr. link i antenow ej, przyw ązu- 
jem y Jednym  końcem  do  t. zw. łańcusz­
k a  izolatorów  jajow ych, złożonego przy­
najm niej z diwóch izolatorów, drugi zaś 
koniec linki zao p atru jem y  w tyczką, zapo- 
m ocą k tórej w łączam y an tenę do gniazda 
w odbiorniku, Do drugiego końca łańcu ­
szka izolatorów  przyw iązujem y k ilk a n a ­
ście m etrów  mocnego sznurka konopne­
go

P rzygo tow aną w ten  sposób an tenę 
nawijamy na płaską deseczką z w ycię­
ciami w  kształcie krzyża. Celem u zy sk a , 
nie zaś prowizoryczn. uziem ienienia jeden 
koniec k ilk u  lub k ilk u n astu  m etrów  link i 
antenow ej p rzy lutow ujem y do p rę ta  
m iedzianego, w zględnie m’ocno ow iązuje­
m y dok'oła p rę ta  z żelaza ocynkowanego, 
zaś d rug i koniec link i zaopatru jem y wtycz 
ką, k tó rą  później przyłączam y do odbior­
nika.

P o  przybyciu n a  pniejsce w ybieram y w  
pobliżu drzewo, oddalone o  20 — 30 m tr. 
i i rozw inąw szy linkę an tenow ą przyw ią­
zujem y do kończącego ją  szpagatu ciężki 
kam ień . P rzy  pom ocy tego kam ien ia za­
rzucamy jeden koniec lknki antenowe] na 
wystającą gałąź tak  ̂ aby linka w raz z koń- 
czącemi ja  izo latoram i w ysiała z jednej stro  
ny. Z aw ieszaną w  ten  sposób linkę n a ­
ciągam y lekko  i drugi je j koniec przy po­
m ocy w tyczki łączym y z gniazdkiem an- 
tenęwem  odbiornika. N astępnie w bijam y 
w ziem ię pręt m etalowy długości od pół 
metra w zwyź, poczerń drug i koniec linki 
połączonej z p rętem  doprow adzam y do 
gniazdka uziemienia w  odbiornika.

W ystarczy w łączyć słuchaw ki i na>- 
stroić odbiornik aby móc n a  wycieczce, 
n a  cam pingu lub  n a  le tn isku  uzyskać do­
skonały  odbiór k ra jow ych  audycyj r a ­
djowych.

iKumce
BEN AK3BA

...Nn, panie profesorze, jakie są po­
stępy  mojego syna w  historji? Ja  swego 
czasu nie b łyszczałem  w  tej dziedzinie.

— Historja pow tarza się, parne radco.
(Le Rire)

SKNERA
— Liii. zdaje mi się, że tw ój m aż jest 

bardzo skąpy?
-  Strasznie, moja droga, w yobraź 

sobie, że m usiałam  nosić mój ostatn i ko- 
stjum aż do chwili uregulow ania ostat­
niej raty .

POL SU iWACZi,

W  księgarn i. Teofil Zdziebk '0 przajrzal 
już w szystk ie książki,

— Nie, odpowiada, n iema tego, czego 
ja szukam.

 A jakiej książki pan  szuka? — py­
ta  ekspedient.

— „Miłość i pa raso l '1.
— Takiej książki jeszcze nie wydano.
— Właśnie, i dlatego tak trudno ją  

znaleźć.
KAŻDA OKAZJA FOBRA.

N p przyjęciu u  Bączkiewiczćw, pani 
domu .popisuje się przed gośćmi sopranem, 
którego ko lo ra tu rą  mogłaby wskrzeszać 
umarłych, a żywych uśmiercać.

Obecny n a  przyjęciu radca  Fistaszek, 
powiada z bohaterską  ku r tuaz ją  do go­
spodarza:

— Małżonka pana m a  cudowny głos.
  Jeżeli p an  kolekcjonuje głosy —

Odpowiada skwapliwie gospodarz — to 
proszę bardzo, niech się szanowny pan 
n ie  krępuje...

Sirmfonia bieli
P rzez  długi czas suknie białe w idy­

w ało się tylko w  dwóch okolicznościach 
w  kościołach na ślubie, — oraz na kor­
tach tennisowych.

Obecnie sytuacja zm ieniła się grun­
townie. Kolor b ia ły  dominuje wszędzie, 
w  każdej okoliczności, o każdej porze 
dnia. C opraw da, nie jest to ona niepo 
kalana biel sukni ślubnej. Zasadniczy 

kolor b iały  posiada dziś dziesiątki i se t­
ki różnych subtelnych odcieni „w pada­
jąc" 'w  błękt śniegu w  noc księżycow ą, 
czy  w  jasną zieleń, róż itp

Nie trzeoa dodawać, jak młodo, w Jo- 
śniano niemal w ygląda kobieta w  zgra 
bnym, obcisłym  białym  kostiumie.

Miłem urozmaiceniem tej jednostaj­
nej bieli są szerokie paski, koloru ży ­
wej, krw istej czerwieni. W iduje się ró­
wnież p rzy  białej sukni — czarny  sze­
roki kapelusz słom kowy, czarne buciki 
i czarną skórkow ą torebkę.

Na ogół jednak lepiej i ładniej har­
monizuje z białą suknią i biały kape­
lusz, ewentualnie przystro jony jaskra- 
weml naw et piórami.

O czywiście i ta  moda bieli urodziła 
się w  P aryżu , gdzie św ięci ona praw ­
dziwe tryum fy, — zarów no na torach 
w yścigow ych, jak na przedstaw ieniach 
w  Operze, jak w reszcie na zebraniach 
tow arzyskich i w ycieczkach zamiejskicn

Obok podajem y dwa najnow sze mo­
dele sukien jedna strojna wieczorowa, 
druga skrom na, a h  szykow na na s p v  
ce ry  i wycieczki.

Bardzo efektowna suknia wieczorowa 
z białej organdyny. Góra przybrana 

girlandą z kwiatów.

L etnia suk ienka płócienna, w ykonaną 
skrom nie i gustow nie.

Kronika kulturalna

„Horacy" na Forum Romanum". D nia 
3 bm. odbyło się w  Rzym ie na Forum 
Romanum przedstaw ienie dram atu Cor- 
neille‘a „H orace“ w  obecności Mussoll- 
niego, korpusu dyplom atycznego i licz­
nych gości. Przedstaw ienie urządzone 
zostało staraniem  francuskiego posel­
stw a w  Rzymie.

Nowa biografia Paderewskiego. P i­
sarz  am erykański Charles Phillips, w y­
dal św ieżo biografię Paderew skiego, 
opracow aną bardzo szczegółowo i su­
miennie.

Czy nie zawicle zakazów?
Obywatel gubi się w labiryncie przepisów prawnych

Prof. A. Mcgilnicki na łamach ,,Ga­
zety Sadowej W arszaw skiej" opubli­
kow ał niezmiernie in teresujący artykuł 
p.t. ,,W  powodzi przepisów  karnych". 
W edług autora Kodeks karny  opraco­
w any przez komisję kodyfikacyjną po­
siadać miał tę zaletę, że odtąd każdy 
obyw atel polski będzie miał „czarno 
na białem“ co mu wolno robić, a cze*.o 
nie. Zdaw ało się, że tych 360 artyku ­
łów  praw a o w ykroczeniach staną się 
w reszcie nieodłącznem Vademecum 
w szystkich, których stosunek do praw a 
sta ra  się być jaknajpop-aw niejszy.

Przecież tych 360 artykułów , a w ła­
ściwie naw et tylko 260 — to fraszka. 
P rzeczy tać, zapam iętać, uszeregow ać 
przepisy i jui się ma stuprocentow ą 
pewność, że stosując się do nich ściśle 
nie narazi się obyw atel na odpow ie­
dzialność karną.

Przykre rozczarowanie spotkało 
tych co tak sądzili. S praw a z kodeksem  
karnym  nie przedstaw ia się tak  prosto.

Rozwój polskich skrzydeł
Na polu lotnictw a kroczy obecnie 

Polska śm iałym  krokiem -naprzód. Osią­
gam y coraz lepsze rezultaty, lotnictwo 
jako sport zaczyna przenikać coraz sil­
niej do społeczeństw a.

M am y obecnie w  Polsce 10 klubów 
lotniczych, mianowicie w W arszaw ie, 
w e Lwowie, Pbznaniu, Krakowie, Łow i­
czu, Lublinie i w  Białej Podlaskiej. Klu­
by te posiadają ogółem 2.303 członków, 
w  tem 371 pilotów. Jest to liczba bardzo 
mała, jeśli porów nam y ją z zagranicą. 
Szkolenie pilotów w  klubach postępuje 
naprzód i jest nadzieja, że Polska szyb­
ko dogoni, jeśli naw et nie w yprzedzi 
inne kraje.

Gorzej jest ze sprzętem lotniczym. 
W szystkie polskie kluby posiadają łącz­
nie 101 samolotów, w  tem szkolnych 55 
i turystycznych 43. Samoloły  szkolne sa 
przew ażnie starszych typów , mianowi­
cie składają się po większej części z 
w ysłużonych francuskich samolotów  
„Hanrlot". Od roku kluby pracują nad 
odmłodzeniem sam olotów szkolnych. — 
W  ruchu jest już kilka samolotów  
,.RWD-8“ najnowszego typu, specjalnie 
skonstruow anych dla celów szkolenia 
pilotów. Sprzęt tu rystyczny  składa się 
również z sam olotów starszych typów . 
Ostatnio kluby polskie uzupełniły swój 
tahor lotniczy doskonałemi samolotami

„RW D-5".
Piloci w szystkich polskich klubów 

letniczych poszczycić się mogą bardzo 
w ydajna pracą w  dziedzinie lotnictwa. 
Przebyli oni w  roku 1933 w  lotach w e­
w nątrz  kraju przeszło 120.000 kilome­
trów, a łącznie wykonano 22.432 lotów, 
które trwały 5.579 godzin. Najwięcej la­
tali członkow ie aeroklubu w arszaw skie­
go (1834 godziny), następnie piloci 
'w ow scy (774) i piloci krakowscy (603).

R ekord swego rodzaju pobił W. Cha­
łupnik z Krakowa 162 godziny lotów 

.w  1933 roku i Szarek ze Lw ow a — 111 
godzin lotów. Danuta Sikorzanka przo­
dow ała w śród polskich pilotek, gdyż 
przebyła w  ub. r. 68 godzin w  powie­
trzu.

Pow ażny rozw ój w ykazało  szybow ­
nictwo, k tóre  posiada 84 pilotów i 35 
szybowców. Dokonali oni 13.000 lotów, 
Dokonali oni 13.000 lotów, trw ających 
łącznie 782 godziny.

W  roku ub. polscy lotnicy sport™--' 
zainteresow ali się sportem balonowym. 
Aeroklub krakowski posiada już w łasny  
balon w olny pojemności 800 m. sześć.

Jak  w idzim y z tego pobieżnego prze­
glądu lotnictwo sportow e w  Polsce, jeś!: 
chodzi o stan sprzętu, liczbę pilotów i 
pracę w  klubach, rozbudowuje się w 
szybkiem tempie

O prócz kodeksu karnego i p r?w a o 
w ykroczeniach obowiązuje w  Polsce 
mnóstwo dodatkowych ustaw karnych, 
zaw ierających najróżnorodniejsze prze­
pisy, nieznane zupełnie szerszem u ogó­
łowi. Jest ich przeszło 186, nie licząc 
zaborczych, Które w poszczególnych 
dzielnicach mają dotychczas moc obo- 
wiązującą. S praw ę komplikuje jeszcze 
bardziej fakt, iż każda z tych ustaw 
posiada ao 100 i więcej artykułów. 
P ow staje  okropny splot, potw orny  labi­
ryn t przepisów , zakazów  i nakazów , w  
k tórych naw et biegły częstokroć p raw ­
nik nie może się zorientow ać, nie mó­
w iąc już o przeciętnym  obywatelu.

Ponadto teksty  ustaw  są często tak  
zagmatwane, niejasne I sprzeczne, że 
trudno jest naw et dom yśleć się co 
autor uw aża za dozwolone, a czego sfor 
m ułow ana przezeń ustaw a zabrania.

Rów nież ustaw y  polskie nie obo» 
wiązują na terytorium całego państwa. 
W iel z nich w ydano tylko dla jednej 
dzielnicy. O oyw atel p rzebyw ający  w  
różnych dzielnicach kraju obowiązany 
jest więc znać tę olbrzyim ą masę ustaw 
i paragrafów , stosow ać się do nich
0  ile nie chce być w  konflikcie z p ra­
wem.

A przepisów  tych  ciągle p rzybyw a. 
Św iadczą o tem  najw ym ow niej ostatnie 
lata płodne nadzw yczaj w  r szmaitego 
rodzaju przepisy karne.

Słusznie też prof. A Mogilnicki w  za­
kończeniu artykułu  zapytuje:

„Czy to nie zawlele zanazow? Czy 
życie obyw atela  na każdym  kroku skrę 
powanego niepotrzebnem i przew ażnie 
nakazam i i zakazam i, prow adzonego 
ciągle na pasku, jak niemowlę, uczące 
się chodzić, odpow iada norm alnym  w a­
runkom rozwoju zdrow ego społeczeń­
stw a?".

Biuro Reklam Świetlnych 
i Plakatowania Afiszów 

Lw6w, ul. Lindego 7, tel. 20*98.
N ajkorzystniejszą jest rek lam a św ietl­

na w estetycznych, specjalnie dla rek la­
my zbudowanych blokach św ietlnych przy 

. przystankach tram w ajow ych 1 autobuso­
wych. Bloki oświetlone do późnej nocy, 
oglądane aa przez tysiące oeób.

Dział p lakatow ania afiszów wyposażo­
ny w tablice tak w centrum  m iasta  jak
1 na peryferjach daje rękojm a należytej 
w tym  k ierunku  reklam y* 502
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Podatki w lipcu
, Ministerstwo* Skarbu przypom ina 

płatnikom  podatków  bezpośrednich, że 
w  miesiącu lipcu płatne są następujące 
podatki: ,

1) do dn. 15 lipca — zaliczka mie­
sięczna na podatek przem ysłow y od ob­
rotu za rok 1934, w  w ysokości podatku 
przypadającego od obrotu  osiągniętego 
w  miesiącu czerw cu rb., przez przedsię­
biorstw a handlow e I i II kategorji i 
przem ysłow e I—V kategorii, prow adzą­
ce praw idłow e księgi handlow e oraz 
przez przedsiębiorstw a spraw ozdaw cze;

2) do dn. 15 lipca — zaliczka kw artał 
na za I kw arta ł 1934 r. na podatek prze­
m ysłow y od obrotu  za rok 1934, p rzy ­
padająca od pozostałych płatników  tego 
podatku niewym ienionych w  ustępie 
poprzedmm. za w yjątkiem  płatników  o- 
płacających zryczałtow any  podatek 
przem ysłow y od obrotu;

3) do dn. 15 lipca — zryczałtow any 
podatek przem ysłow y od obrotu, przez 
płatników, k tórym  na ten podatek dorę­
czono nakazy płatnicze;

4) do dn. 15 lipca — zaliczka mie­
sięczna na poczet nadzw yczajnego po­
datku od dochodu, osiągniętego przez 
notariuszy (rejentów), pisarzy  hipotecz­
nych i kom orników w  m-cu czerw cu rb.;

5) do dn. 5 lipca — podatek od 
energii elektrycznej pobrany przez 
sprzedaw cę energji elektrycznej w  cza­
sie od 16 do 30 czerw ca rb. i — do dn. 
20 lipca — tenże podatek, pobrany 
przez sprzedaw cę energji elektrycznej w 
ciągu pierw szych 15 dni lipca rb.;

6) podatek dochodow y od uposażeń 
służbowych, em erytur i w ynagrodzeń za 
najemną pracę, w raz  z dodatkiem  k ry ­
zysow ym  w  term inie do dni 7-miu po 
dokonaniu potrącenia podatku.

Nadto płatne są w  lipcu zaległości 
odroczone i rozłożone na ra ty  z term i­
nem płatności w  tym  miesiącu, tudzież 
podatki, na k tóre płatnicy otrzym ali na­
kazy płatnicze rów nież z term inem  p łat­
ności w  tym  miesiącu. ,

TOG I 1
GOTOWE Z BIRETEM 
dla P. T. Adwokatów 

o d  Zł. 5 9 - -
poleca firma

IJlieczyslaw ZR LES K I
Lwów, pi. Marjacki 10

Podatkowe zaległości
własności nieruchomej

(g.) „Miasto Polskie '1, organ Związku 
zrzeszeń w łasności nieruchomej miej­
skiej w Polsce, zamieściło spraw ozdań,e 
z Izialalności Zarządu Związku za rok 
ubiegły i za p ierw szy kw arta ł roku bie­
żącego. Ze spraw ozdania tego dow ia­
dujem y się:

Zaległości w łasności miejskiej z ty ­
tułu nieopłacalnych podatków  1 opłat 
państw ow ych i sam orządow ych w zro­
sły, wliczając w  to op łaty  za w odę i k a ­
nały, do ogrom nej sum y około 150 mi­
lionów złotych. Mimo w ydanej ustaw y 
o obniżeniu oprocentow ania pożyczek 
Tow. K redytow ych j o odroczeniu wy- 
płai na am ortyzację tych pożyczek o n z  
o konwersji zaległości z ty tu łu  nieopła­
conych rat, w obec zmniejszonej w y p ła ­
cał',ości w iększej części w łaścicieli nie­
ruchomości — wiele tysięcy  domów 
kwalifikuje się do ponownego w ystaw ie- 
wienia na licytację.

W dzleslątkach tysięcy  domów zase- 
kw estrow ano kom orne za zaległe po­
datki i op ła ty  państw ow e i sam orządo­
we, za rem onty i przyłączenia do w odo 
ciągów i kanałów  miejskich, przym uso­
wo w ykonane przez M agistraty  na koszt

ną siłę bocą, w zględnie dwóch człoń 
ków  rodziny, obow iązane są do płace­
nia podatku obrotow ego.

właścicieli.
Jak na w łasność nieruchom ą tego ro­

dzaju zaległości uw ażać należy za nader 
poważne i w ym agające natychm iastow ej 
ińteiw encji zw łaszcza, że zaległości te 
rosną z roku na rok i w łasność nieru­
chomą staw iają pod znakiem  zap y tan a . 
D otychczasow a obronę in teresów  w ła­
sności nieruchomości ham ow ały w a ru >  
ki organizacyjne. Obecnie, jak się do­
wiadujemy, dw a dotychczas działające 
w  obrębie Rzplitej zw iązki zrzeszeń 
właścicieli nieruchomości po łączyły  się 
w jeden pod nazw ą: ,,Polski Zw. W ła­
ścicieli Nieruchomości M iejskiej'. P reze ­
sem tego Zw. został p Ar. hr. Potocki, 
a pierw szym  w iceprezesem  urzędującym  
b. m inister Kazimierz T yszka.

Zarząd nowej organizacji składa się 
z 30 członków. Nowy Zw iązek skupia 
w szystkie zrzeszenia właścicieli nieru­
chomości miejskiej w  Polsce w  liczbie 
ponad 200. Niektóre m iasta posiadają po 
kilka zrzeszeń w łaścicieli nieruchomości 
miejskiej, np. W arszaw a 4, K raków  3 
Lw ów  3. Obecnie w szystkie te odręb le 
organizacje, z łączyw szy  się w  jedną o r­
ganizację, spodziewają się, że ułatw .ą 
sobie obronę sw ych praw.

Moratorium na sumy 
hipoteczne

C entralna organizacja w łaścicieli do­
mów postanow iła w ystąpić do Rządu z 
m emorjałem, w  którym  podnosi koniecz 
ność przedłużenia m oratorjum  na sum y 
hipoteczne. M oratorjum  to upływ a z 
dniem 1 października br. i zabiegi idą 
w  tym  kierunku, aby  przedłużono je 
na dalszy rok.

Dla rozpatrzenia całokształtu  kwes- 
stji oddłużenia w łasności nieruchom*.-]’ 
miejskiej powołano specjalną komisje, 
do ,której zapioszono w ybitnych fachów 
ców. Komisja ta  opracow ać ma odpo­
wiednie wnioski p rzy  uwzględnieniu 
zasady  poszanow ania w łasności p ry ­
w atnej i ciężkiej sytuacji w łaścicieli do 
mów.

ZamacLy samobójcze 
w Polsce

Jak  w ynika z opracow anych ostat­
nio obliczeń, w  r. 1933 zanotow ano na

terenie całej Polski 4.655 zam achów sa­
mobójczych, z czego 1.315 dokonano 

w  W arszaw ie, 1.350 na terenie w oje­
w ództw  centralnych, 614 na terenie 
wschodnich, 586 na terenie zachodnich 
oraz 790 na terenie w ojew ództw  połud­
niowych. ,

W  porównaniu z r. 1932 liczba sa­
m obójstw  zm niejszyła się o 89. w po­
równaniu zaś z r. 1926 — zw iększyła się 
o 752 zam achów  sam obójczych. Żało­
w ać należy, że sta ty styka  nie uwzględ­
nia przyczyn sam obójstwa.

Podatek obrotowy w rzemiośle
Na skierow ane zapytanie, w ładze 

skarbow e w yjaśniły , iż tylko rzem ieśl­
nicy posidaająy k a rty  rzem ieś nicze a 
w ykonujący rzemiosło p rzy  współudziale 
najw yżej jednego członka rodziny, są 
wolni od podatku obrotow ego. Muszą 
oni jedynie w ykupić św iadectw o prze­
m ysłow e.

| P rzedsięb iorstw a rzemieślnicze, za- 
| trudniające chociażby przejściow o je-i-

Dolar i waluty
Lw ów , 6 lipca.

tg.) Bank Polski płacił za dolary 5.28 
zł., giełda p ryw atna  5..7 zf. Dolar złoty 
8.91—8.93 zł. Franki francuskie notowa* 
w ano 34.5, franki szw ajcarskie 1.71, 
franki belg. 24.30, funty szterl. 26.77, 
guld. hol. 35.85, guld. gdańskie 1.72, liry 
w łoskie 45—46, lejb rum uńskie 37.50 
m arki niem. 2.03 zł.

GIEŁDA
Lwów, dnia 6 lipca 1934

G iełd a  zb ożow a,
a  Giełdzie transakcje  w  życie, fasoli i 

m ące po cenach w  ram a ch  dotychczaso­
wych notowań.

Pozatem  sy tuacja  bez zm iany.
T endencja u trzym ana, usposobienia 

spokojne.

Giełda nabiałowa
(Ceny w detalu)

Masło: w hu rcie  fo rm o w an i zł. 2.30, 
w hurcie  blok zł. 2 10, w deta lu  form ow a­
ne zł. 2.60. w detalu  blok zł. 2.40. Ser t r a .  
pistów  1 kg. — 2.40 zł, S sr tylżycki 1 kg. 
2.40 zł., Ser ejdam ski 1 kg. 2.60 zł. Kopa 
ja j zł. 2.60 sz tuka 5 gr. B ryndza 1 kg. 2,8(1 
zł. Mleko w hurcie 1 1 15 gr. w detalu 
1 1. 17 gr.

Giełda warszawska.
Wararawa. 6  VII. 1934

3 proc. p o i. budowlana 44.40
4 proc. p o i. inweatycyjua — "—
4 proc. po i. fow eat aaryjna —-*—
5 proc. poż. kouw cnyjna 63 7 5
5 proc. p o i. kolejow a 57*50
6 proc. p o i. dolarowa 73‘—
4 proc. p o i. dolarowa 53'50
"• proc. p o i. atak iiizaeyjna 68'—
10 proc. po i. kolejowa —-*—■

W aluty i dew lty
Belgja 
Gd iiak  
Holaudja 
Londyn 
N. J ,k  
Paryż

123*70

359*10 
?6*r 
5*29 25 
34*91 5

Giełdy

N. Jork
P aryi
Berlin
Amaterdam
Brukiela
Rzym

Loadyn
N. Jork
Brukzela
Rzym
Zurych
Amaterdam

5*05*
76*53
13*17*
7*44*25
21*61*5
58*44

76*53-
15.16-

354*30

493-60
1028*

Praga
Stockholm  
Szwajcarja 
W łochy 
Berlin

zagraniezne
L o n d y n .

Zurych 
Praga 
Budapeazt 
Bukareazt 
W iedeń  
W arezawe 

P a r y i .  
Praga  
Bukareazt 
W iedeń  
Berlin
Warazawa

22 —

172*23 
45-46 

203 —

6. VII, 
15-51*

12 1 *9
•

27-25 
25 75 

6. VII.

15:15

5*79*74
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ZBRODNIARZ i MASKA
CZĘŚĆ II.

S Z A R Y  K L O S Z Y K
—Na Jaw ie przyzw yczaił się pan doktór zapewne 

do uoałów  o w iele gorszych — rzekł Karol.
— O, .tak! oczywiście! — odparł doktór — jakże 

się m iewa dzisiaj pani Stefanja — zapytał.
— Zdaje się dobrze — pow iedziała Julja.
— Na jakim statku odbył pan doktór podróż 

z Jaw y do E uropy? — zapytał T atar — bo widzi pan, 
mam zamiar w y b rać  się do Indyj W schodnich i intere­
suje się w obec tego zaletam i i w adam i różnych 
okrętów .

Dr. Ziembowski potrząsnął głow ą.
— N iestety żadnych inform acyj nie będę mógł 

panu co do tego Udzielić, gdyż w róciłem  do Europy 
p ryw atnym  jachtem . Jeden z moich pacjentów , bardzo 
zam ożny Anglik, jechał w łaśnie swym  jachtem  do 
M arsylji i zabrałm nie ze sobą.

— A później pow rócił znowu na Ja w ę ?  — spytał 
T atar, w ąchając jeden z kw iatów  powoju, oplatającego 
w erandę.

— . Nie — rzekł doktór z odcieniem zdziwienia 
w  głosie — miał zabawić dw a tygodnie w  Europie, 
a potem w ybiera ł się do Australji. Poniew aż zaś przy­
jechaliśm y do M arsylji na początku kwietnia, więc 
napew no już w yruszy ł w  drogę.

— C zy to jest może John Minton, o którego pod­
różach b y ły  wzm ianki w  gazetach? — spytał T atar

— Nie, mój znajom y nazyw a się Edgar Napkin 
i w cale nie jest sław ny  — odpow iedział doktór.

T a ta r zamilkł. Zastaw ił przed chwilą pułapkę na 
doktora, ale ten w  nią nie w padł. T a ta r w iedział bo­
w iem  — na podstaw ie inform acyj, k tóre  udało mu się

zebrać w  ciągu ubiegłych 3-ch dni, mimo, że był przez 
ten czas praw ie ustaw icznie w  podróży — że nazwisko 
dr. Ziembowskiego nie figurow ało w  spisie pasażerów  
żadnego ze statków , k tóre  w  ostatnich 6-ciu miesią­
cach. p rzyby ły  z Jaw y  czy z Indyj W schodnich do 
Europy. Lecz doktór w ykręcił się pryw atnym  jachtem! 
D obrze choć, że podał mu nazwisKo w łaściciela jachtu! 
T rzeba to będzie zaraz spraw dzić!

Sw oją drogą — zagadnął znowu doktora — to nie 
musi być ła tw a rzecz przystosow anie się do klimatu 
Europy po 20-tu latach tropikalnego słońca?

— O, tak  — odrzek ł doktór — ale też zrazu po­
dróżow ałem  dla przyjem ności po południowej Francji, 
p rzez całe  dw a miesiące, nim znowu w róciłem  do p ra ­
cy tu, w  Polsce.

— W ięc pańska m orska podróż zakończyła się 
w  M arsylji? — spy tał Tatar.

— Tak, w  M arsylji — odrzekł zmęczonym głosem 
doktór.

W  tej chwili, pani Stefanja pow róciła na w erandę 
w  tow arzystw ie Chorzelewskiego i poleciła Tom aszowi 
przynieść w ody sodowej i w ina, gdyż mimo zapada­
jącego w ieczoru, w ciąż jeszczi panow ał upał.

G dy T om asz z tacą pojawił się na w erandzie, T a­
tar zeszedł do ogrodu i p rzyw ołał sw ego służącego. 
Stojąc z nim na stopniach w erandy, w ydaw ał mu po- 
cichu jakieś polecenia, ale jednocześnie obserwowa* 
bystro  w szystkich  obecnych, a zw łaszcza trzech po­
dejrzanych, jego zdaniem, m ężczyzn. Jednak niczego 
szczególnego nie dostrzegł: jego now y służący nie zda­
w ał się w zbudzać w  nikim za ite reso w an ia  — oprócz 
Ninki! — jak z uśmiechem stw ierdził.

13.

T a ta r zam ieszkał w oberży w  Pieskow ie. B yła ona 
urządzona dość prym itywnie, iue m iała naw et oświetle­
nia elektrycznego. Ale w oczach T a tara  było to właśnie 
zaleta, bo w Każdym razie utrudniało to jakieś ew en­

tualne zastosow anie, pod jego adresem  szarych  kio* 
szyków.

O bserw ując pilnie willę, S tokrótka w  dzień i nierat 
też w  nocy, czekał, aż zbrodniarz, k tóry , jak T a ta r byl 
przekonany, k rąży ł w  jej sąsiedztw ie, nie zdradzi się 
przez jakiś, bodaj najmniejszy, m ylny krok. Ale dzień 
upływ ał za dniem a nic się nie w ydarzy ło . T a ta r  miai 
w praw dzie w  rękach sposób, p rzy  pom ocy którego 
mógł skłonić m ordercę do działania, lecz bał się gc 
użyć, gdyż m usiałby narazić przytem  na niebezpie­
czeństw o życie ludzkie i to cudze!

Tego dnia T a ta r w ybierał się do w ięzienia w  R, 
Miał już bowiem  w reszcie daktyloskopy, tj.. odbicia 
palców  dr. Ziembowskiego, Chorzelew skiego i Tom a­
sza, k tórych zdobycie nie przyszło  mu zresztą wcale 
nazbyt łatw o, gdyż zależało mu na tem, aby  żaden 
z nich nie podejrzew ał naw et, że linje jego palców  mo* 
gą kogoś interesow ać.

T eraz, pragnął porów nać te  odbicia z daktylosko* 
parni Muchy, k tóre posiadało w ięzienie w  R.

D yrektor więzienia, k tó ry  dotychczas nie mógł 
przeboleć ucieczki Muchy, ożyw ił się natychm iast i 
osobiście udał się z młodym ' detek tyw em  do archiwum 
więziennego, gdzie przechow yw ano pom iary i fotogra­
fie, dotyczące więźniów.

O tw orzył teczkę, obejmującą w ięźniów , którzy 
przybyli do więzienia w  ciągu ubiegłego czerw ca.

— G dyby pan złapał tego podłego ło tra  — mówi! 
przerzucając kartk i w  teczce — i oddał mi go z pow ro­
tem, to, dopraw dy, żyw iłbym  dla pana dozgonną 
wdzięczność, gdyż inaczej na zaw sze pozostanę pod 
zarzutem , że p rzez moje niedopatrzenie ten złoczyńca 
uwija się w śród  ludzi. Bo ja, panie, nie w ierzę w  tę  je­
go śmierć, tezm iażdżone ręce... — urw ał nagle, a tw arz 
jego pokry ła  się bladością.

— Co się sta ło?  — zaw ołał T atar.
— Niema ich! niema! — przerzucał gorączkow o 

k arty  teczki — nie! niemal
(C. d. n.)
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Francja winna!...

Pr6by rzucenia odpowiedzialności
za nlem.ecką rewoltę

BERLIN 5. 7. (PAT) Niemieckie biuro 
Int. donosi z , Londynu plwołnjąc. się na 
Unltjd Press, iż Frencfa przed kliku ty- 
godnisu. f_.ialf> być polnformow ma o za . 
krojonyi.  na w ielką kalę Jttsku  gon.: 
Schlelchjra przoclwfco Hitlerów.,

Zagranica w pierwsze] chwili nie bra­
ła zbyt ser]c niemieckich doniesień ofic­
jalnych, iż gań Scblęlcher pozostawał w  
kontakcie z pewnem mocarstwem zagra­
niczni m. Obecnie jednak, Jak twierdzi 

United Press koła polityczne odnoszą 
się z corflzwlęLszą wiarą do te] wiadomo­
ści. Wyraża się opin]a, że szereg okolicz­
ności ńnkazuje n to, iż. Jedai. z dzuanl- 
kerzy niem ieckich przebywający w Pa­
ryż i  m iał być pośrednikiem między 
Schli dchei. n  a Paryżem.

BERLIN S. 7. (PAT) Cala prasa nie 
miecka stara się nadać informacjom 
Unitpf Press znaczenie dokumentu nie- 
zbicie stwierdzającego winę, Francji. 
Dzienniki twierdza, że minister Barthou

się uznawać prawa 
mniejszości

KATOW ICE 5. 7. CPAT) W ycho­
dzące w  Opolu Nowiny Codzienne ogia 
szają nast. zarządzenia nadprezydenża 
regencji Opolskiej: * W ciąż jeszcze za­
chodzą' wypadki', że w ładze państw ow e 
i komunalne w ydają  zarządzenia, które 
sprzeciwiają sjg przepisom o ochronie 
mniejszości, zawartym w  konwencji g t  
newskiej 1 tern samem gwałcą prawa 

mniejszości polskiej i żydow skiej. P o ­
nownie z cała stanow czością zw racam  
na to uwagę, iż przepisów tych naltży  
przestrzegać. W  razie przekroczenia za ­
strzegam  sobie praw o pociągnięcia win­
nych <do odpowiedzialności.

Rzęfl hiszpański uzysKsł 
wotum zaufania

PARYŻ, ,. (PAT) Z M adrytu do­
bosza, iż mdczai nocnego posiedzenia 
Kortezfiw ix.ąd uzyskał wotum zaufania 
191 głosami przeciwko 62. P rzeb ieg  po-5 
siedzenia * bjri b. burzliw y. W szyscy  
m ówcy zgodnie atakowali rząd Sam- 
pera pi zyczem  socjaliści zarzucali mu 
bezw zględ.,»ść w  stosunku do Kata- 
iótS? zaś konserwatyści brak autory­
tetu. Po tern po jedzen iu  parlam ent roz­
począł wakacje.

Nowy rząd japoński
1 >KI0 5 7. (PAT) Nowy rząd ja­

poński, na którego czele stanął admirał 
Kelsuke Oka la został utworzony. Poli­
tyk: z^ grah im a  pozostaje nadal w  rę 
kadi ministra Hłrota.

Przerw a w obradach komisii 
polsko-brytyjskiej

LONDYN 5, 7. (PAT) Komisja a rty ­
kułów , ro lnych 'po lsko  - brytyjskich ro­
kow ań handlow ych zakończyła p ie rw ­
sze czytanie żądań polskich. \V najbliż 
szym  czasie obie strony dostarczą so­
bie pewnych uzupełniających danych dla 
dalsze) dyśkusH. W związku z tem po­
w sta ła , p rzerw a w  pracach komisji, a 
dyr. dep. Rose w yjechał dziś do W ar­
szawy.

Straszny wypadek słynnego 
narciarza

rR A G /\ 5. 7. (PAT) Długoletni re ­
prezentacyjny  na rciarz czeski Nemecky, 
rolnik z zawodu, dostał się w  tryby 
kieratu, które wyszarpały mu rękę aż 
po łokieć.

P o N t w uzdrowisku i na letnisku
uprzyjemniają ciekawe dzienniki 
i czasopisma ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

doniósł dnia 30 maja br. delegatowi an-1 cuska w  Berlinie kategorycznie zaprze 
gielskiemu w  Genewie o tych rokowa- j cza wiadomościom United Press o rze 
nlach. | kornych rokowaniach francuskich z  geu

BERLIN S. 7. (PAT) Ambasada Iran | Schleicherem.

Demarche ambasawrów na Wilhelmstrasse
zwrócenia uwagi ministra spraw zagr. 
na niestosowność rozpowszechnienia 
tego rodzaju pogłosek wśród szerokich 
mas, oraz czynili aluzie co do niezwyk 
lego charakteru  tego rodzaju insynuacyj 
dotyczących przedstaw icieli dyplom a­
tycznych akredytow anych p rzy  rządzie 
Rzeszy.

PARYŻ 5. 7. (PAT) Havas donosi z 
BerMna, że oświadczenie min. Goehrln 
ga wobec przedstaw icieli p rasy  zag ra­
nicznej, rozpowszechnione później przez 
mowę m inistra Goebbeisa w radjo, w y­
w ołało żyw ą reakcję w kołach dyplo 
matycznych Berlina, \mbasadorowio 
Stanów Zjednoczonych) Francji i An­
glii udali się na Wilhelmstrasse celem

Odczyt dyr. Lipińskiego 
w B e rfn ie

BERLIN 5. 7 (P‘AT) D yr. Insty tutu  
B adania Konjunktur prof. Edward L i­
piński w ygłosił wczoraj w  Berlinie, w 
T-wie Studjów nad Europą Wschodni;? 
odczyt o sytuacji i polityce gospodar 
czej Polski. Na odczycie obecni byli 
poseł R. P. min. Lipski, w  otoczenie 
członków  poselstw a, dyr. min. Meyer- 
H aydanhagen oraz liczni .przedstaw i­
ciele św jata naukowego.

Na śm ierć-za zabicie 
hitlerowca

BERLIN, 5. 7 (PAT). N adzw yczajny 
sąd w  M iędzyrzeczu na wschodniem po­
graniczu Niemiec, skazał na śmierć 
członka katolickiego związku młodzieży 
M eissnera, k tóry  w  ubiegłym m iesiąct 
zam ordow ał w  Go'nitz szturm ow ca Eis- 
holza.

BRATISLAVA, 5. 7. (PAT) Dzienmk 
„Slovak“ zareagow ał ostro  przeciwko 
artykułow i zamieszczonemu przez ,,Slez 
ski Denik“, k tó ry  w ytoczy ł szereg zm y­
ślonych i bezpodstaw nych oskarżeń 
.przeciw Polsce. „SloVak“ pisze, że 
tw ierdzenie tego dziennika co do zabor­
czych zam iarów  Polski są w ym ysłem  
ludzi, którzy nie mogą zrozumieć, że w 
stosunkach między Polakam i a S łow a­
kami panować może szczerość i se r­
deczność. Ludzie ci pragna. aby S ło­
w acy znaleźli się w  obozie antypol­

skim, i dla osiągnięcia tegp celu nie w a­
hają się przed kłam stw em  i fałszem. 
D rażni ich potężna i" świadom a swego 
znaczenia Polska, g d y ż ' pragnęliby w i­
dzieć ją słabą i pokorną.

Słow acy nie dadzą się wciągnąć do 
obozu antypolskiego oez względu na to 
jak będą się kształtować stosunki mię­
dzy Polską a Czechami. Autorzy tych 
kalumnii nie zdają sobie sp raw y jaka 
krzyw dę w yrządzają państwu. Polacy  
nigdy nie działali na szkodę narodu 
słowackiego. Słow acy zdają sobie spra-

Stawiski został zamordowany?!
Sensacyjne oświadczenie

PARYŻ, 5. 7. (PAT) N? komisj -śled- j  
czej dla w yśw ietlenia afery Staw iskie­
go inspektor policji Gall złuźył sensn 
ćyjne zeznanie, przyznając, że popełnił 
zasadniczy błąd przy znalezieniu ciai? 
Stawiskiego, w  willi w  Chamoniy Gall 
oświadczył, iż w szedłszy do pokoju, w  
którym znajdował się oszust zastał go

Komisarza policji Galla
v pozycji siedzącej^ z raną w  głowiei 

z prawej strony, podczas gdy rewolwer 
trzymał vv iewei ręce. Gall tw ierdzi, że 
miał 99% pewńości aby aresztow ać 
oszusta .przed fatalnyni w ystrzałem  re­
w olw erow ym . Zeznania insp. Galla w y ­
w ołały olbrzym ie w rażenie na człon­
kach komisji,

odwleka si<;
WARSZAWA 5.-7. (teł. wł. G) Spx<r 

w a nominacji podsekretarzy  st nu si 
m inisterstw ie spraw  wewn. i rolnictwa 
nie została dotychczas załatw iona.

Jak utrzym ują w  kolach uobrze po­
informowanych, nominacji nie należy

sie spodziewać w  dniach najbliższych 
P rzycich ły  też  pogłoski o możliwości 
ustąpienia drugiego w icem instra spraw  
wewn. Korsaka, k tóry  ma w swej pie­
czy spraw y sam orządowe.

Wyrrk na zamachowców i 0. li. M.
( s ) Wczoraj nad ranem o godz. : 10 po 

trzydniowym procesie zapadł wyrok na 
zamaehrwców, członków O UN, na osobr 
ł-uratora Gadomskiego.

Oskarżony Sewergb Mątla, któi, ma Jni 
ca sobą wyrok w ięzienia dożywotniego 
skazany został na 5 lat więzienia 1 ntratę 
praw przez lat 10 oraz na 10 l a t i  -ięzlenią 
t utratę praw przez lat 10 łącznie na karę 
więzienia przez lat 12.

Oskarżony Aleksander Łucki skazany

został na 8 lat więzienia 1 utratę praw 
| przez lat 10.
j Oskarżony Jnljan Iwańcznk skazany 
I został na O lat w ięzienia, ntratę praw  

przez 10, 12 lat więzienia 1 1 rok więzie­
nia łącznie na 15 lat więzienia.

Oskarżony W asyl Medwid skazanv 7"  

stał na 5 lat więzienia, utTatę praw przez 
lat 10 1 1 rok więzienia — łącznie na 10 
lat więzienia. Oskarżony W asyl Fedyńskl 
skazany został na 2 lata więzienia.

bstawa o oenronie elementu
rumtrflsklego w handlu i przemyśle
BUKARESZT 5  7. hPAT) Dziś zakcń 

czyła się nadzw yczajna sesja parlamen; 
tu, w  czasie której uchwalono ustawę 
o budżecie na roić 1934/35, ustawę upo­
ważniającą rząd do rozpisania pożyczl 
ki wewnętrznej, w czasie k tó ry  uzna za 
stosow ny, ustaw ę dającą rządowi peł­
nom ocnictwa na okres w akacyj sejmu. 
W  okresie tym rząd jest upoważniony 
do ftosowania środków zmierzających 

do utrzymania równowag! budżetowej, 
przeprow adzenia odbudow y gospodarki 
narodowej, uproszczenia aparatu pań­
stwowego, oraz do wydawania ustaw

o ochronie elementu rumuńskiego w  
przedsiębiorstwach handlowych 1 prze 
myślowych.

Płoią lasy w Niemczeh
LIPSK 5. 7. (PAT) Donoszą z W ur- 

zen, że w tam tejszych łasach pańtwo- 
w ych wybuchł olbrzymi pożar, który 
rozszerza się z wielką szybkością. O- 
gień objął już znaczne tereny. U dziił 
w  akcji ratow niczej biorą- w sz y s tk ;e 
okoliczne straże pożarne oraz ludność.

!w ę , że zarzuty  czynione Polsce przez 
' jej nieprzyjaciół sa niepraw dziw e i wie 

dzą, że najlepszą gw arancją bezpie­
czeństw a dla nich i republiki czesko- 
słowackiej jest oparcie się o bratni na­
ród polski, na k tóry  S łow acy zaw sze 
będą liczyć.

(,,Slovak“ jest organem  partji ludo­
wej ks. Hlinki. P artja  ta jak wiadome 
jest w  opozycji do rządu praskiego 
Red.)

tyarka m giełdzie 
warszawskiej

WARSZAWA 5 7. (PAT) Sytuacja 
na eurofesjsk^h giełdach w alutow ych 
nie w y saza ła  dziś żadnych pow ażniej­
szych zmian. Dewiza berlińska w W ar - 
s z a wio Wynosi 203 (203 25). Dewiza na 
Londyn nr-ogół nieco osłabła, na P  r y ż  
i::eco s ę v.>mocniła

Zabawna przygoda 
braci Adamowiczów

W ARSZAWA 5. 7. (tel. w ł. G) Za­
baw na przygoda zdarzy ła  się w  dniu 
w czorajszym  w  hotelu Europejskim, 
gdzie — jak w iadom o — zamieszkaj! 
bracia Adamowicze.

Oto około godziny 5 po południu 
zgłosiła się tam  jakaś przystojna, ni«.:o 
tęga blondynka, k tóra ośw iadczyła, t*. 
p rzeczytała  w  gazecie, iż Józef Adamo­
wicz chce się w  Polsce ożenić. —

Mam własne mieszkanie I niewielką 
emeryturę po pierwszym mężu. Chet* 
nie wyjdę zamąż za Adamowicza, po­
dobał mi się —  ośw iadczyła

Poniew aż w  tym  czasie Adamowi­
czów nie było w  pokoju, propozycja nis 
została narazie rozpatrzona,

Znany z nolldnołcl
A R T .  Z A K Ł A D

ram  Kościelne!
T a n a  W  o j t o  w i c z a
w Przemyślanach, woj. Tarnopol.

P olica  P. T. Daełiowioditwz t O łta m , 
ambony, ChrzfcUtntee, koafoifonały ate. 
Odnawiani© ! kom ar ie|a starych ołta­
rzy, Coai aalprzyitępniojna — dagedaa

•płaty, %7

Prof. Dr. Jan LErtflR TO W iC Z
ordynować będzie w lipcn tylko w e wtorki 
i piątki od 11—12 i ed 3"30—5-tej Lwów, 
Sykataika 43, tal. 38-28, 1271

Te^gram y z  ostatniej chwili 
na str. 1 i 2-giej~
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Błona Super Lumichrome 2800 H. D. 
o wysokiej barwoczulości i przeciw- 
odblaskowości jest najiopszq blo- l 
nq na świecie. Jesf ho ideolny m a- 
łerjal fotograficzny do  zdjęć krół-j 
komigawkowych, sportowych, ro - ,.i\ 
dzajowych, wnętrz i t. p. nawet Drzy, 
skqpem świetle lub słabym objek- 
tywie. N iezastąpiona przy zdję­
ciach nocnych. G rad ac ja  błony Su­
per Lumichrome pozwala na duże | 
odchylenia w czasie naświetlania.

r
'jm LUMICHROME

Z0PP0T  —  SUdbadstrasse 10
Pens]onat „IMPERIAL" — —

najlepiej położony, komfortowy, jedyny polski pensjonat nad 
samem morzem z bieżącą ciepłą i zimną wodą w pokojach. 

Wykwintna kuchnia. immmmum Ceny umiarkowane. ^

O W A D Y , f i " S r
żowe i wazelk'e szkodni- 
ki TĘPI radykaiaie tak 
w mieazkaniach, zabudo.
Waniach goapedarczych 
i przem ysłowych ZAPO •
MOCĄ GAZÓW CHEMIC 
NYCH w ciągu kilku go­
dzin bez uszkodzenia sprzątów domowych i go* 
•oadarczych pad gwarancją, 7 i k t f  .NEW E. 
GO* Lwów, Seaatoraka 7. tel. 36-51. • 1241

EBL
lypialnie, jadalaie, gabinety i  wiasnei Wy. 

twórni poleca EDWARD 7C3

KLEBAN
Lwów Sobieskiego 3. —  Tel. 70-45,
Z powodu am iany lokalu  eauy znacznie zniżono

III T a n i a  tu ry sty k a  d la  K a żd e g o
to czytanie c i e k a w y c h  dzienników i czasopism

0

MARCIN  P R U G A R  i SYN
Lwów, S u p l A s k l e g o  7 telefon:  24-14

F a b r y k a t  w y  r o b o  w  s t o l a r s k i c h  —  r o k  z a ło łe n ia  1834
wykonuj* wszelkie roboty budowlana, urządzania aklapowe, portala, specjalna orządieala dla aakół 
r--dowyah i prywatnych. —  Ławki, tablica, digeatoria, atoły dla chemjl 1 flsykl wazelkieh a n en to  

zagranicznych. Koąztoryiy bezołatnic odwrotną poezta. 75S

Każdy -ryraz 10 graazy. —  O gloazeala 
nia handlowego 10 wyrazów 50 gr„ dla 
paeznk. praey do 15 wyrazów 50 gr. n O g io sfz m ia  dcofote«

Jedno ogfoazenle nie może przekraczać 

50 ałów. O głoszenia rekiamawa wśród 
drabnyeh koaztoją za 1 mm. 1 łam. 30 gr

J iu p A U l

PiaHindfr
o h o  fortoplan krótki kupią. 
Podaó caną i Mirką. Kurjer, 
Lwów, pod „Giewont*. 20417

Lokomcbile
najnew isega typu de 30 KM ku­
plą. Adm . Kurjera Lwewąkiogo,
pad .L ekem ebila*. '•Oóll

Wezm e
azezonlą, .oatrewłoay p ezer*
zgłoszenia Kurjer, Lwów, Zimo- 
rowleza 10 „M. ZĄ ^  20641

Automobiliści
Motocyklliel, Warsitatewey,
knpujeie tłeki. pi racieale, halcy, 
wentyle w akładzio fabrycznym  

błędnica Opan MlCHELlN. 
Lwów, Pasaż Mikolaseha tel. 
639. Wazy at ki o wymiary ata.e 
na (kładzie. 976

S f n a e d a J i e

Motocykl
tanio ipriedam  Lwów, 
rem 6 aa. 3. *

Nad Ja.
2065*

Powóz
na gumach „Kuezvifajten“ wie- 
dediki w debryaa aUaio okazyj- 
ula iprzedam . Lwów, Koehanow- 
akiara 62 dazara*.________ 20644

Jamniki
■zczaniątn raaewa, ezaraa asazka, 
bronią wy pieaak akpzyjnie po 
30 złoty ab loco Lwów, Zarząd 
Dóbr Medyka keła Przemyśla 

20649

R a s o w e
króliki ekazyiaie da isrzadaaia
Lwów, Łyczakowaka 104. 20648

Willa
6-eio  pokajawa z d u .,m  arra- 
dam wozownią, do aprzodania. 
Lwów, Dłagoaza 24, ag daó 
można od godziny 4 —5-taj.

20646

Nie wyrzucajcie
Bwotch Pieniędzy, k u p u ją c  
ta n d etę  uklepow.ą jęcz wprost 
iw 4r6drs, F irm a  SANDKER. 

wytwórnia m ebli i tapicerr.Ly 
Leona Sapiehy 34, poleca ewe 
wyraby suszone n a  w lasnsj 
Buszam i i pierwszorzędnego 
(ratunku. Sypialnia. Jadalnie. 
Salony, Pokoje m ęskie, urzą 
dzenia kuchenne. Otomany, 
B ufalk ł. Kt-nssła, Tapczany 
1 wszelkie inne wedle Bajnm 
szych wzorów po cenach bar  
dz."* nl«kich dopodm ch sp la 
ach.. UwagaI Każdy kupu- 

Ji.ty korzysta po roku z bez- 
\  płatn-igo odnow ienia mebli. 
! Uw za n a  firm ę SA NDK RR  
1 Lwów, L. Sanłehy 3L 241

I

Motocykle
aaw* „F. N.* „Nortaa* „Saro* 

i“ „Ralaigh" eraz używ ane  
wszelkie eząśel m eteeykiew e  
rowery, artykuły tea iiaow e po­
leca Auteapert, Lwów, Sła> t t r  
kiego 2. 73

„Centrozbyt"
Lwów, Boimów 4  aprzedaje z ie ­
mniaki 5*85, miód pazezela; 
gwaraatow»ny 1 kg. 1.75. 88i

Dom
murawany z par lą 353 aążni 
mnie sprzedam Katonja Krzyw- 
tzyeka za drugim terem  Kozyra 
Stefanja. 70585

Sprzedam
zmywalnią — marmur — me- 
-iądt —  aorwlay i Ina o rzeczy 
Oglądać od 11— 12 t od 4— 5. 
Chorążczyzna 11* m. 5. 20593

(Tlorele zaleszczyckle
(aprlkozy) wyborawa 5kg klatka 
9 zł. 10 kg 16 50 franca pobra­
niom Jotko, w łaściciel sadów, 
7aieazczyki. _____________ 20601

Willa
mnrowana 5 pokojowa z ogrodem  
500 łaźni, da sprzedania w
BRZUCHOW ICACH. W i.d o -
m eió : łaź. Hsrasym awles, 2 a- 
kłsdr klimatyezue. 20623

Kamienicę
Inkaaiowa wypeaażoną, dochód 
actte 10%, sprzedam natysh- 
miast. Li i t r  Kurjer, Lwów, 21- 
marowieza 10 „Lakaus*. 20633

W tej rubryce
nmleasuamy •głeuanU •  wolnych 
miiBikanUth o m  poonknjąoyeb 
mleaikań — do 18 ałów 2 rasy bes 
płatało.

18966

Pokój
alkowa pełny komfert z klatki 
•ehedawej, Lwaw, K echm ew - 
k!ego 95/4, 12— 17. 20518

3 pokoje
fraatawa kuehnia kamfort Lwów 
K eebaaew ikiego 48 — dozorca 
wskaż*. 20519

2 pokoje
kaehaia wyaajmą Lwów, Ol 
azowiklego 7, baczna Groebaw- 
skicj. 2063*

Od
15 wrzaśnie br. poszukują 4 — 5 
pokei z przynależzościaml trlka 
pełny kemtort, trzecia ątre 
wykluczone, a k elic t parków tub 
śródmieścia. Z głosi, sl lisie aa
Lwów, S-dnwa 14 m, 1 7066*

Do wynajęcia
zarai 6 pwkoi kemfert Lwów 
Batorego 32,   70^62

3 pokoje
kuenais, pełaelramfartewe d li 
solidnych rządewców w spekoj- 
i. ij willi da wyaająela. Lwów, 
KraslńiWego 14. 2C6nr

dia pad (panów) Lwów, Zefji l l a
m. 7. )66 I

4-ookoiowe
m ieszku. i pełaokemfartawe, 
betzn Zyblikiewicza do wyaa- 
j*cia. iadem ość 29-50. 20619

3 pokoje
kemfert, ałeneezae do wynaJgeU
Lwów, Sn opV o wek a 37, ?06b0

3 pokoje c
w parterze przy al. św. Miko 
łaja 3, na biare zaraz da wy »- 
jąeia. Wiadamaśó u Dr, Ra. 
maaa Slączki, yf» Lwowi - pl 
Akademicki 2. 20624

6 pokoji
kemfert do w y a a j ą e i a  Lwów.
R om iłow ieza 3. 7P6S3

4 pokoje
kemfart I piątra Lwów, Listo 
oada 14 da wyaajądia ą i . j  
Doserr*) 70652

4 pokoje
z pa. kom fert II p. do wynająels 
od 1 sierpnia. Lwów, Szopena 5.

20647

4 pokoje
przynależyteścl parter po re­

n c i e  duży ogród Lwów, Na- 
bielaka 31 zaraz da wynająeia.

20645

2 pokoje
i ku. lula tylko rzacfowcom do 
wynająeia. Lwów, Gródeakc 31.

20561

5 pokoi
kuchnia komfort do wyaająeia, 
Lwów, Ł sćkiaga 8. 2056?

Słoneczne
z pełnym kamfartem 4 i 3 po­
koje, przedpokój 1 kuehnia ła­
zienka. Lwów, Bajki 36 od zaraz  
do wyzająala. Oglądaó na miej- 
aeu. W iadom ość Kancelarie Dra 

>la ad 6 —7.___________ ?05

Pokojn
z kuchnią peazakuje amoryt pal 
atwawy. Zgłoszenia pad .P ań ­
stwowy" de Adm. Kurjera Lwów, 
Zlmarewieza 10. 20599

2 pokoje
• »mfo em da wynająeia. O 'lą -  
dać od 10— 12 w p a  udoić. Fi" 
lipówka 93. Dam Siemaaza. 20600

2-pokojowe
i.L s.jrae, zrementewane, rzą- 
aowcam Lwów, Ujajakiega 6, 20620

U H l ć H -

Kulturalny
speaób ogłaszania w alayth a- 
:oi umeblowaayeb — ta agło, 
szenie w dzienniku (w .Kurja 
rzo* do 10 iłów  2 razy bez­
płatnie); oazpccaaia miaata za 
tamecą lepienia kartek z ogło­
szeniami na rym ach i murach 
dontaw jeat niekulturalne i 
keralaa według odaeśnych roz­
porządzeń Prezydjum Zarządu 
mlastc. 18967

Wspólne
mlaszkanio adaajmą zaraz Pa
nam, Lwaw, ul. Kaleeza 14 m. 5.

20642

Pokój
ameblewany dla aalidayeh de 
wynająeia —  wiadomość Lwot 
Nablolaka 25 II p. od 4 —6 pap.

20651

Urzędnik
ooszukuj* umablewaaeg* pekoiu 
z eaiam utrzymaniem, przy aa- 
•a ta e j aiable. Liaty z infor­
macjami do Adm. .Kurjora", 
Lwów, Zimerewicza 10, pod 
„Wygada*. 20654

Pokój
L.jieblewany do wynająeia, Lwów. 
Łysiaka walca 6|1 6. 20657

Pokój
^meblowany, balkon
Lwów, Gli liaaska 1

dla Pań 
4 drzwi 4. 

20657

Pokój
kawaleraki I p. eficyna io wy- 
nająeia. Lwów, Dweraickiago 7.

30658

Pokój

Pokój
słeneezuy, am eblewany, łazienka 
zaraz wynajmą. Lwów, ul. S ab ie  
szezyzaa 6, I p. O kolica Wya< 
kiego Zamku. 26640

Pokój
meły, użycie kuchni — wynaj 
mie Błocka. Lwów, Tarnewakie- 
ge 45._____________________ 20584

oaważniejaia intel. bezwzglądnla  
uczciwa gedna zupcłaaga zaufa- 
aia azaka poaady jako gaipo-  
dyai z wykwiataom gatrwaaiem ,. 
iw iadaatwa piarwazarządne 'Li­
aty Karjer, Lwów, Zimorev.„r-i 
10 pod „Ksr.imiera 49*. 2061?

Do wynajęcia
dla urządnika d ,ż y  pakój urna. 
blewaay weji f .z klatki terasa, 
Lwów, Gandotlcża 8 baczna P a­
ni n ik łeg o _________________ ?058‘.

Pokój
komfortowy do wynająeia ad 
zaraz. Lwów, Nablelaka 23 par. 
tar. 20621

Dla
solidnych pokój umeblewaay 
Lwów, ul. Nowy Świat 3. parter.

2062*

Pokój

Poszukuję
poaady poezątkująaa fryzjerki 
manikurzyitka 'n a  w y szd  lub 
w miajcea. W iadomość, Lwć , 
Leona Sapiehy 7, parter. 20631

Osoba

U b c d i i e  p o s a t L ą

Oftonnnnta w tej rubryce n n liiiia *  
my de 13 ałów bcaylatnle

Pielęgniarka
mlada, intaligaatea, a skromnyah 
wymagaaiaeh patrzabna. Zgła- 
■zeaia Lwów, Panińakiego 35 
parter. 20643

um eblowały, klatka,' dojeżdżają­
cym, stałym wyaajmą. L. »
O rrodowa 89 I p. _______ 3063

f l a s a u k .  0 i a c i f

Słniąca
z dobrem gotowaniem poazuknje 
zającie. Łaskawe zgłoszenia do 
Kurjera, Lwów, Zlmorowieza 10 
„Solidna Pracowita*. 20655

K i e r o w n i k  t a r t a k u
eeazuklwany. W ymagane pierw- 
■zorzedae aiły, kwalifikacje fa ­
chowo i dłuższa praktyka. R a i-  
patrywsae bądą tylko peważae  
cftrty. Szczegółow o oferty akła- 
d .e  pad .Tartak 40“ de Blare 
Ogłoazeń T. Pietraazok, War­
szawa, Marszałkowska 115. 20531

Praktykant
do zakładu dontyatyer i go zo­
stania zaraz przyjąty. Z rłeazi i ii  
Lwów, ul. św. Zafii 15jl 20611

Rosjanka
elegaaeka, energlezaa, wżerowa 
gaspodyal, tai pracą rolną, zaj­
mie sią gospodarstwem u jednaj 
osoby. Kurier, 'Lwów, Zimero- 
wicza 10 „O ucządaa*. 20666

Rządca
agrouamlezny, kawaler, amkała'ral 
aieaa, dw udzieitolotaia wazoch- 
■tronza praktyka, uajlepaze po­
lecania, człowiek pracy zaradny, 
wazechmiar porządny, azuka po­
sady. W braku odpowiedniej —  
przyjmie każde inne atanowiaka 
najakromaiejize w majątkn ziem- 
•I n, także sezonawo — jako 
adjuaat. Znam laaaweae, garzel- 
aictw e, agrednietwa, gospadar 
stwo kobiece daakeaale, ukła­
dam f  r myśliwakie, leazą zwie- 
rząta i kocham ja. Poprowadzą 
penijoBst. Łask. listy .Szkoła 
ży*ia“. Knrjer, Lwów, Zimoro 
wicza 10,

2 pnktykautów
de działa galcnterji i tekstvljl 
orzyjmie firma M. Zaleski, Lwów  
Akademicka 2(1. 20613

Chłopca
de posyłek przyjmi* 7akład 
cyzkagrafiezay Lwów, Łsczs* 
kowaka 34 >11624

s t o n k a

Do matury
oraz z izeacia  k in  gimnatjal- 
ayab przygetaje naaezyciel gim a  
w bardzo krótkim azeiio . Liaty 
Karjar, Lwów, Zimarewicza 10, 
pod „Połna odp ew ied zia ła iśe“. 

 _________  2055J

Zginęła
Iagawa snka „Aga* braazaw 
aakrapiaaa. W yuagredzą. W iada. 
mość telefon 50-67 1 33-00 Pref. 

20566W aaak. 20630
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E S K I M O S
Autoryzowany przekład Ireny Łozińskiej

„Może zaszlibyśm y i ‘eco prędzej. Ja  tak  łatw o 
w padam  w  zam yślenie. Idziem y ku środkow i kraju, za ­
trzym ujem y się, gdy  jesteśm y senni, jemy, gdy  je s te ­
śm y głodni, a w stajem y, gdyśm y się w yspali." Szło się 
naprzód przez ogrom ną pustynię, pokonując dużo trud ­
ności.

M ala położył się nad jednym  strum ieniem  i zaczął 
pić. Ach, św ieża, radosna, ziemią sm akująca w oda: ona 
spłucze w szelki posm ak statków  z  jego ciała i z jego 
duszy . Dzień po dniu szli dalej, aż chłopcy zaczęli pro­
sić o odpoczynak. W ięc rozbili nam iot i nazbierali wrzo 
su  na ogień. Płom ień buchnął w ysoko; gdyby Iva żyła 
odczuw ałaby  rów nież te w spaniałości jakie ten kraj 
dać m oże ludziom.

W reszcie  stanęli nad wielkiem jeziorem  i ujjzRli 
dużo renów ; już zaczynały  tłuścieć. P orodziły  się już 
Cielęta, małe, sm akow ite cielęta, k tórych mięso w ysy- 
isać m ożna. Te słodkie stw orzonka, o długich, niew pra­
w nych nogach, idące za  m atkam i na północ, by ły  p rze­
rażone, gdy m usiały  iść przez kam ieniste pola. Bolały 
;je m iękkie racice i m atki m usiały je popychać.

M ala w yjaśn iał chłopcom to w szystko, na co p a ­
trzyli, a gdy  ujrzeli na drodze trochę śniegu, powiedział, 
że natura  jest m ądra; w  czasie, gdy  rodzą się cielęta, 
pozostaw ia trochę zimnego śniegu, żeby  nie było zbyt 
wiele kom arów , k tó re  dokuczają m ałym  zw ierzątkom . 
C hłopcy to zrozumieli. Ich ojciec znał naturę, podpa­
trzy ł ją 1 rozumiał.

Codziennie polowali na reny. P sy  niosły pośladki 
renów  na rzem ieniach, po ljaźdej stronie w isiał jeden; 
ale b y ły  tłuste i syte, w ięc nie pożerały  ładunku swoich

tow arzyszy . Pow oli szły  za  ludźmi, a często docho­
dziły  do miejsca w ypoczynku, gdy ci już zjedli. Zdej­
m owano z nich rzem ienie i ładunek, a one k ład ły  się 
cicho i spały  obok mięsa. M iały bardzo m ały  apetyt, 
żyw iły  się przew ażnie powietrzem, ciepłem, wodą, 
a jednak b y ły  coraz tłuściejsze.

Pew nego dnia zonaczył M ala bardzo blisko parę 
wilków. One również b y ły  tłuste i ociężałe; nienaw i­
dził tych zw ierząt, żyw iących się renami, chw ycił 
strzelbę i w ystrzelił. Jeden z wilków podskoczył 
w  górę i padł nieżyw y. M ala pozostaw ił go, nie po trze­
bow ał już futra, gdyż nie miał iść do statków  i han­
dlować. Może dużo, dużo lat minąć, zanim znowu ujrzy 
jakiś statek. G dy znowu będzie potrzebow ał tow arów , 
pośle tam  swoje lisy Tylko byle dalej bez celu, byle 
nie myśleć, ujść troski.

Gdy deszcz padał, wczołgiwali się w szyscy  do na­
miotu, kładli się i spali, spali, a gdy się słońce znowu 
ukazało, w staw ali i szli dalej. W tedy  było ciężko nieść 
nam iot i dlatego szło się nieco wolniej.

Kilka razy  przyszli nad wielkie strumienie. Tam  
zbierali w rzosy, w ypychali niemi oraz skórami z renów  
namiot, obw iązyw ali »go i staczali do w ody. Namiot 
p ływ ał jak pęcherz, a oni siadali nań i przepraw iali się 
Byli m okrzy, ale dostali się na drugą stronę. A psy  mu­
siały płynąć za nimi, albo by ły  przed nimi pędzone ba­
tami. To daw ało aużo przyjem ności i przynosiło pewną 
rozm aitość. M ala znał życie, wiedział jak trzeba poko­
nyw ać wszelkie tm dności.

W reszcie pewnego dnia chłopcy usłyszeli strzał 
gdzieś niedaleko i w szyscy  chcieli iść w  tym  kierunku, 
pięknie być musi znowu spotkać ludzi. Rzeczyw iście, 
znaleźli niedługo miejsce, gdzie ren został zabity  i zro ­
zumieli, że byli niedaleko jak 'egoś obozu. Nie potrw a 
długo, a spotkają ludzi z północy i znowu będą u siebie. 
Mala tęsknił za tern, ale teraz, gdy był u celu, nie śp:e 
szył się już. Cóż to szkodzi, że jeden dzień więcej, albo

mniej jest w  podróży? Chciał jeszcze raz  spać tylhw 
z chłopcam i i Orsokidokiem.

Rozbito obóz, rozpalono ogień i niedługo potem 
leżeli w szyscy  obok siebie, a nocne słońce św ie c ił). 
a ziemia pachniała. Nie rozm aw iali ze sobą; w szyscy  m y­
śleli o tern, co następny dzień przynieść może. Ma a 
miał dużo do m yślenia; w ieaział, że dalsze jego ży - e 
nie może być spokojne. Musi znow u mieć żonę, by 
tro szczy ła  się o ubranie. Zimowe ubrania chłopców 
trzeba  koniecznie doprow adzić do możliwego stanu. 
Że teraz  są obdarci i brudni jak on sam, to w ina lam. 
T eraz  ubranie ma tylko przed słońcem chronić, a n e 
grzać, jak w  zimie, gdy renom  zazdrości się ich ow ło­
sienia.

Będzie zm uszony przyjm ow ać obcą pomoc,, zani.n 
now ą kobietę w prow adzi w  ich życie, co niepokój, 
a może naw et w a lk | oznacza. Żadnej nie piagnął, ale 
odczuw ał pustkę m ężczyzny, k tó ry  musi sam szyć so­
bie podeszw y i gotow ać jedzenie To jeszcze ujdzie, gdy 
się jest w  podróży, ale na stałe by łoby  zby t utrudza­
jące. Budziło się w  nim pragnienie czegoś nowego, ale 
rów noeżeśnie obaw a przed niem, chociaż sam sob'e 
sp raw y z tego nie zdaw ał. B yło już bardzo późno, gdy 
zasnął, rów nież późno w yruszono na  drugi dzień w  dal­
sza drogę. W reszcie doszli do obozu, k tó ry  się okazał 
obozem T oparta. Tam  odnaleziono tych  w szystkich 
ludzi, k tórych  spotkano w  drodze do statków .

M ala rozbił swój nam iot obok innych namiotów, 
B yło tam dużo renów, a w  potokach dużo łososi. 
T oparte postanow ił zatrzym ać się tam  przez pewien 
czas, a Mala pozostał z nimi, polow ał w  okolicy, zako­
pyw ał w  wielu miejscach mięso z renów  i znaczył je 
stosem  kamieni Kiedy zim a nadejdzie, będzie wygodnie 
zjechać tu po pochyłości dolin yl zabrać mięso, gdy go 
będzie potrzeba.

(C. d. n.)

monouT
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Przed wyjazdem
na vczasy zapewnijcie lo b ie  
mieszkanie w pensjonatach zna1 
uych Warn z ogłoszeń w „Kurje 
rze". N ie zaponn ije ie  rówaież  
o zapewnienia sob ie regularnej
dostawy „Kurjere". 189b5

Iv onicz-Zdrój
pięknie pełażaay katalicki pen- 
ijonat .M ARYSIEŃKA", pod 
zarządem Bolesława Sehmalea, 
poleca pokaja i  utrzym niam.

1275

Rozłącz

Horyniec -Z drój
stacja kolejowa w miejscu, Ką­
piele —  Si szczane — Borowino­
wa. W odolecznictw o wyleczą  
skutecznie i szybko w> elkie 
choroby reumatyczne, kobiece  
przemiany materji. O kolica les i­
sta, —  park —  tenis — piękne 
wycieczki —  kąpiele rzeczne — 
dancingi —  kawiarnia muzyka 
zdrajowa Pierwszorzędne pen 
sjenaty zakładowe »Kalistowka‘ 
i „Aleksandrówka” wykwintnie 
urządzone. Sezon już otwarty I 

’ zystajcle z taniego Sezonu 
W iosennego, informacji udziela 
apteka W Pana Dobrzańskiego 
we Lwewis oraz Dyr. Zakładu 
Zdrojowega H oryniec — Zdrój.

17120

Worochta
Pensjonat „Liljana*, jasne pokoje, 
werandy, w odociągi, łazienki, 
stylowa sala, salonik, smaczna 
kuchnia. Ceny niskie. 20028

H  do wszelkjeh po- 
I  W !  keji najkorzystiie- 

i nabyć możas W WYj 
TWÓRNI MEBLI Fr. 
Zielińskiego, Lwów, 

Kołłątaja 5 w podwórzu. S ta .; 
na składzie. 84S

Hucnlszczyzna
Pistyń k/Kosowa, „A D A - 
M ÓW KA“ poleca pokeje z u- 
trzymanlem. Idealne warnnki wy­
poczynkowe 20560

tren ie  wykonaje do miary naj­
solidniej; Wytwórnia „Ibis", Lwów 
ebecnie M ickiewicza 26. 1008

Najpiękniej połażona willa ,.JA  
NINA" wśród Insów szpilkowych  
poleca z całam utrzymaniem po­
koje słoneczne z balkonami. 
Kuchnia smaazna. Cany niskie.

16179

NiemirówZdrój
Urzędniczy Pensionat Pocztow y  
•GW IAZDA" pad now ym  snrz • 
dem —  nieebliezeay na zyski 
zapewnia utrzymania wykwintne  
a tania. Dobór towarzystwa. 
Przeiazd aatobusem ze Lwewa 
lab Rawy Ruskiej beaifikuje Za­
rząd. Informacje w T-wie Czyn 
nej Pom ocy Urzędników Poez- 
tewyck, Lwów, Słowackiego 3, 
I p. lub w Zarządzie na miejsou 

20583

Zegiestów-Zdró
pensjoaat „Polonja" centrum  
piękne słoneczne poiużenie, bal­
kony, tarasy. Kuchnia wykwin­
tna, na życzenia d ietetyczna, 
Ceny od 6 zł. Na życzazia j>r»-

Letnisko
na Padkarpaciu 3‘50 dziennie. 
C z e r k a w s k a ,  Bezmiechewa,
Loska. 20606

soekty. 7784

Rozłucz
W illa „STANISŁAWA** pięknie  
wśród lasów blisko kąpieli po­
łożona p zleca pokoje n balko­
nami słoneczne z otrzymaniem.
C eny niskie, 20543

Magazyn Papieru

Schex i Stenzel
Lwów, Syk itu ika 2, te ł. 34 -  30 
poleca draki gospodarcze. 4CĆ

Dwie ładne

sł»nek.zne ąarcele
położone przy ul. Grochowskiej 

tanio do sprzedania 20668 
B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć :  L w ó w ,  
ul. Mochnackiego 48, telefon  Nr. 7-40

4 pokojowe 1
m ieszkania k o m fjr t, II. pię­
tro . walne. POKÓJ z balko­
nem , duży. II. p. POKÓJ um e 
blowany lub bez, I. p.. od 15 
czarwca Kraków. M ichałow­
skiego 14. dozorca wskaże.

30026

M e b l e
restauracyjny, kawaler, z 
długpletniemi świadectwami j .

lepszych domów, potrzebny 'wynajęcia (stary 
zaraz. Ż podaniem  w arunków  
i odpis św iadectw : Tomaszów 
Lubelski „R esursa4*. 30045

Sandały, E k s p e u i e n ł k ę
dęiaju m ęsko _ modnego 

przy.imię M B arsk i i B rzo. 
zówski, Kraków, Szewska 4.

30044

Czyszczeni
ścin i snfitów. Wiórkwnnia »- 
sadzek. Ccnc od nokoju 5 zl. 
„N ew ego“ Lwów, Senatorska 7 
tel. 36-5'.. 1239

Torebek
damskich pracownią „(Jarasz' 
mieśoi sic obocnio przy Zimoro' 
w icta 7 (Lwówl. 1943

Potrzebna
młoda, doświadczona, zd rjw a 
wychowawczyni do trzech le t­
niego i półtorarocznego 
chłepcą. ■ Odpisy św iadectw  

w arunki: Dr. Stuchłow a 
Nowy Sącz. Nleuwzględnione 
bez odpowiedzi. 30047

Naprawę
zegarków 1 ‘ b łiu t rji wykonuje 
preeyzyjni-„ tanio Albin Mutka, 
Lwów, pl. Bernardyński 3. Zabu- 
dowasia O O . Bornardynów. 2680

Pianino
„StingU", fertepiaa „RSilere, 
71[i  oktawowy ziakom ite sprze­
dam tanio. Skleniarski, Lwów. 
Kopernika 26. 206<-9

Z klatki
••k ój umeblowany, usługa, 
światło, tanio do wyaaiecia 
Lwów, Miłkuwrkieuo 7 m. 11. G

Apteka
S kała pod Ojcowsm, poszu­
kuje zaraz  m agistra , p rak ty - 
ika 3-1'etnia. 30943

K u c b i r z

duży, um eblow any, łazienka 
— do w ynajęcia. K rauów. Pę 
dzichów 19. 1 p. m . 3. 30084

5 pokoi
kom fort, Kaków, Ryn'ek Gł 
20 II. p.. front, od 1 lipca 1934 
W iadom ość dozorca. B rac . 
'-a 2. 30022

duży, jasny , 'ew entualnie z 
w iktem  dla solidnego pli <ni- 
ka, tan io  do w ynajęcia. K ra­
ków, R adziw iłłjw ska 35, II. 
.piętro.__________________ 30085

Do
dam l: 3 

pokoje, kuchnia, przedpokój, 
nyża II. p ię tr j  front. D W A  
pokoje, kuchn ia . II p iętro: 
Kraków, A snyka 7. dozorca.

30025

Najtaniej
dostarczam  tuczony drób i ja j 
ka. Inform acyj udziela Teo­
dor K ronda, Iwanowi ze, ul. 
t l-g o  L istopada 35 Odcinek 
Kolejowy. Brześć — Barano- 
wicze. — Załączyć znaczki na 
odpowiedź. 30081

1-poko'owe
oraz pokój, piec kuc.ienny, 
kom fortowe, wolne. Kraków, 
Jul.jusza Lea 2ib, 30081

Śródmieście
fi pokoi słonecznych z 'ogro­
dem od 1 lipca do w ynajęcia. 
W iadom ość u dozorcy, ulica 
Sm oleńska 13, Kraków. 30023

2"pokojowe
m ieszkanie pełnokomfortowc, 
z m eblam i lub bez, pięknie 
położone oddam  za pożycze­
nie 4.000 zł., k tóre zabezpie­
czę hipotecznie na tym sam ym  
dom u i zwrócę term inow o 
Szczegóły: Drł M aszler, K ra­
ków Zielona (Sarego) 10.

30070

Pokój

Pokój

Zadarmo
m ieszkają kaw alerow ie dw u­
nasty  m iesiąc w Polskiej Y) 
MC A .  Kraków, K row oderska 

30073

Lokal
frontow y, sk ładający  się ze 
sklepu, m ozzan.nu i suteren, 
razem  połączone, przy ul. — 
Szpitalnej — do w najęcia —  
W iadom ość w Hotelu Polle- 
ra , K raków  ________30074

Elegfenck
pokój — k aw alerka  n iek rę- 
pujący, frontow y, d la  p an a  
n a  stanow isku  — Kraków. 
Zw ierzyniecka 15, m . 1 30075

Poszukuję
dwupokojowego lokalu  na 
b iu r„  adw okacki af przy ul. 
Grodzkiej, Zgłoszenia: K ra­
ków. telefon 178-12. 80082

Kioski
cukrow e (Koncesja M inister 
stw a kom unikacji) do wy­
dzierżaw ienia n a  stacjach: 
Grodzisk Mazowiecki, W oło­
m in. Skarżysko kam . W łocła­
wek. Grodno, Lida, Równe, 
Łuniniec; Będzin, Dziedzice, 
Bielsko, Rybnik, Zbąszyń, To­
ruń , Bydgoszcz, W ejherowo. 
W ym agalna gotówka 'od zł. 
500 do 1,500. Oferty: W arsza­
wa, C hocim ska 5. „Kios i 
Cukrowe.** 8009°

Pokój
um eblow any, oraz lokal, na 
każdy dział do wynajęcia. 
W iadom ość: Krak ów .Dębniki 
Zam kowa 4. 30083

Pokó;
dla pań  z  u trzym anie : K ra­
ków. K rupnicza 11. parter, 
fron t.  30086

pokoje, kom fort, na II pię­
trze, Kraków, Józefitów 10. 
od 11 — 1 u dozorcy. 30072

OGŁOSZENIA 
W ..KURJERZE"

SA SK U T E C Z N E  T TAT7TEI

Komfort
4 pokoje z przynależnośclam i, 
balkony, werandy, W illa 
w śród pól ogrodów, Kraków 
S zw edzka’10 — zaraz do ■ y 
najęcia.______________  39078

Pokój
z k u ch n ią  do w y„ajęcia 
Czynsz roczny, — W iadom ość 
Hupczyc, — Kraków, Jag ie l­
lońska 7. 30082

Pokój kawalerski
z osobnem  w ejściem  łazienka 
do w ynajęcia urzędnikow i 
wprost od w łaściciela, K ra­
ków. W ita  S tw osza 27. 3007

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
R e k l a m y t a k ś e i a  t
Na 1-szej stronie  
Cała l-sza  strona
Na 2-giej i 3-ej stronie 
Cała 2-ga lub 3-cia strona ^

.  .  r * i .  T5o 
. T T  .. 1 .200"- 

> # * •  n„  o-8o 
V  v *  ”  800'-■

na dalszych stronach tekstu  “ 
Cała s t r o n a ......................... ■ • « ‘ *

0-70
600'—

R ól ri 'dam y 1 1
Komunikaty I ai wykuły reklamowe 
Na strom e kronikarskiej . . . .
W dodi ku lite  cko-nankowym . ,
N ekrologi do '*00 mm. . . . .  .

w » 3Q0 ,, • • .  « «
ęp „ powyżej 300 mm. .  .. .

ZL 1.—
0-80
1-—
0-50
0-80
V—

Ogłoszenia drobne t
O głoszenia za tekstem  za mm. . . 
Na ost. stronie i wśród drob. (6 łam.) 
O głoszenia drobne za słowo . . . 
Matrymonjalne . . . . . . . .
Dla poszukujących pracy za słowo

zł. 0-30
0-30
0-10
0-20
0-05

U W A G I i

Drobne ogłosz. przyjmuje ->ię tylko za gotówkę.

P odstaw ą obliczenia jest 1 m|m w 1 łam ie. Podwyżka cen ogłoszeń m oże r itępió w każdym czasie i obowiązuje także te  ogłoszenia, lctore zostały 
Zamówi ue >oprzednio, a nie były zgóry zap łacon e.—  Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się  25 proc. —- Za układ tabelaryczny dolicza się  50 proc. 
O głoszenia w numerBch św ialecrnych niedzielnych (z datr poniedziałkową! knazluią o 20r% drożej. . j .-S j . , _ _ _ _ _ _ _

W ydaw ca: Mgr. D, Maciejko* Czcionkami DRUKARNI KRESOW EJ Sp. % o. o. Lw ów , Mochnackiego 4&

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treść  
ogłoi :enia, n ie upoważniają do żądania zwrotu 
gotówki ani też  n ie obowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia anonsu. Komuni­
katów bezpłatnych nie um ieszcza się . Zniżek 
nie udziela się. deklam acje m iejscowe uw zględ­
nia się  do dni 3-ch, zamiejscow. di dni 8-miu 
od daty ukazania się  ogłoszenia, Za egzem, 
plarze dow ocow e liczy się  25 gr. O głoszesia  
do numeru bież. przyjmuj" się  do godz. 16-ej,

Odpow. red. M arian O strow ski.


